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Pi,sarze czescy w Polsce 
Od paru dni gości w Polsce przybyła na zaproszenie rządu .RP 

l podejmowana przez Związek Zawodowy Literatów Polskich oraz 
przedstawicieli Ministerstwa. Kultury i Sztuki grupa pisarzy cze­
skich i słowackich. 

Podczas parotygodniowego pobytu· w naszym kraju na.si goście 
z Czechosłowacji odwiedzą główne polskie ośrodki życia kultural­
nego-Kraków, Warszawę, ŁOdź, Śląsk i wybrzeże, gdzie spędzą 
czas ni«.>co dłuższy. Odwiedziny pisarzy czeskich I słowackich są do­
niosłym faktem kulturalnym, pierwszą wizytą tego rodzaju od wielu 
lat. Stanowią· jeden z pierwszych owoców wielkiej przemiany 
w stosµnkach polsko • czeskich i pierwszych przejawów bliższej 
współpracy kulturalnej między obu naszymi krajami. Odwiedziny 
czeskich i słowackich kolegów będące rewizytą po pobycie pisarzy 
polskich podejmowanych ta.k goś;,innie w r. ub. w Czechosłowacji 
cały polski świat pisarski wita z głęboką radością I wiarą jako 
ważny etap we wzajemnym poznaniu i zadzierzgnięciu węzłów 
serdecznych przyjażni, jako źródło dalszej, obustronnej wymiany 
wartości pióra i myśli. ' 

Pisarze czescy, którzy przybyli do Polski, są wybitnymi repre· 
zentantami współczesnej literatury czeskjej. Przybyli do na.s: 

FRANCISZEK BALAS, poeta (ur. w 1901 r. w Brnie), autor kil­
kunastu tomów wierszy wydanych w latach 1930-1945, z których 
najwybitniejszymi są: „Kogut płoszy śmierć" (1930), „Twarz" 
(1931), tom nagrodzony czeską nagrodą państwową, „Stare kobiety·• 
(1935), „Na.oścież" (1936), „Tors nadziei", zbiór, który zawiera 
wiersze powstałe na tle tragicznych przeżyć narodu czeskiego w r. 
1938 oraz cykl wierszy poświęconych pamięci wybitnej działaczki 
czeskiej, Bożeny Niemcowej. Twórczość Balasa cechuje duża od­
krywczość w dziedzinie stylu i zamiłowanie do rzadkich form języ­
kowych oraz 'silne akcenty społeczne. Poeta przeszedł trudną drogę 
awansu społecznego i jest obecnie czołowym przedsta'W:icielem 
czeskiej liryki. Po wojnie zajmuje stanowisko dyrektora departa­
mentu wydawniczego czeskiego Ministerstwa Informacji. 

MARIA PU.JMANOWA {ur. w 1895 r. w Pradze), powieściopisar­
ka i poetka. Główne jej utwory t<> ,,Pod skrzydłami" (191'7) - cykl 

MIECZYSŁAW JASTRUN 

wspomnień z dzieciństwa, spędzonego w atmosferze mieszczańskie­
go doniu w Pradze, „Pacjentki dr. Hegla" (1931) - powieść o ko:. 
biecie, walczącej o swą pozycję społeczną, a przede waystkim 
„Ludzie na ~drożu" (1937), :powieść, która uzyskała czeski\ nagro­
dę państwową, dzieło, da.jące szeroki przekrój społeczny życia. 
czeskiego w okresie międzywojennym, pełne wiary w przebudowę 
społeczną w duchu socjalistycznym. M. Pujma.nowa jest także au­
torką cyklu reportaży z podróży do Związku Radzieckiego w r. 
1932. Twórczość pisarską łączy ze stałą działalnością publicysłycz. 
ną na łamach czeskich pism literackich. ·. 

A. C. NOR (ur. w r. 1003 na Sląsku, właściwe nazwisko Józef 
Ka.wan), powieściopisarz, felietonista i dziennikarz, jest jednym 
z najpłodniejszych współczesnych pisarzy czeskich; autor.em. kt6ry 
w ciągu 17 lat na.pisał 29 książek. Główny walor jego powieści, 
z których pierwsze przyjęte były entuzjastycznie pr·zez czeską kty­
tykę, stanowią opisy życia chłopskiego ł e'iementy regionalne. A. C, 
Nor jest autorem typu powieści popularnej, dla szerokich mas. 

WACŁAW REŻAC (ur. w 1901 r. w Pradze, właściwe nazwisko 
Wonawka) jest powieściopisarzem i autorem książek dla młodzieży 
i kilku scenariuszy filmowych. Główne jego powieści - „Siew na 
wietrze'', „Slepa uliczka", „Czarne światło", „Swia.dek", „Grani­
ca·• - powstały w latach 1935 - ·1944. Cechuje je przewaga pro-
blematyki psychologicznej. ' · 

Literaturę §łowacką reprezentują w grupie przybyłych pisarzy 
PAWEŁ BUNCAK (ur. w r. IS15), poeta., autor 2 tomów wierszy 
wydanych w latach 1941 i 1946, od r. 1945 redaktor centralnego 
organu Kom. Partii Słowackiej „Prawdy'' i dr. RUDO BRTAŃ 
(ur. 1907), peta., tłumacz, krytyk i historyk literatury, autor studiów 
na temat literatury słowackiej i wybitny znawca słowackiej paezjł 
modernistycznej. 

Przybywających do nas pisarzy czeskich I słowackich witamy 
z uczuciem wielkiej radości, głębokim przekońaniem że zarów­
no dla nich poznanie. Polski i polskiego świata pisarskiego, jak dla 
nas zetknięcie się z nimi, stanie się źródłem trwałej i głębokiej 
przyjaźni. 

n. 
koły . i naukł 

„Ani dziennikarstwo, ani szłuki, ani 
ludowa ·kwestia nie rozwijają się dość 
szybko, aby poezję polską zwolnić od 
służb i atrybutów czaso~o jej właści· 
wych, ani znowu jeszcze są tak słabo 
poczynającymi, aby się jej nie dawały 
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NORWID .POETA N.JE ZNANY 
'ILCZENIE, towarzyszące tw6r­

czości Norwida za życia po­
ety, było szczelniejsze jesz­
cze, jeszcze bacdziej bez-
względne od ciszy, w któ­

rą padały utwory Słowackiiego. Po. 
śmiertne losy dzieł Norwida mają rów· 
1Diit!ż wyjątkowo zawiłą i trudną historię. 
Wydobycie poezji Norwida z zupe4iego 
zapomnienia odbyło się w okresie szczegól­
nie nie sprzyjającym. InterpretacJa jego 
dzieł, dokonana przez odkrywcę ich, Mi­
riama, nosi l!lJa sobie piętno „Młodaj Pol· 
ski", okresu złego smaiku i nieporozumień. 
Nliech to raz wreszcie w)Yraźnie będzie po~ 
wiedziane. Mir1am, jeden z prawodawców 
ówczesnej estetyki, mimo swych pamiasi­
stc.wskich zamiłowań, był przecież nieod­
rodnym synem tej epoki, kt6ra liryce pol· 
skiej nie.wiele dobTego dała. „Chimera'' 
przy wszystkich swoich zaletach była 

córką ·secesji. To okireślenie wystMczy. 
Komentarze Miriama i jego następców 
nie miały w sobie naukowej skromności 
komentatorów Dantego, wszystkie bodaj 
były nastrojone na ton najwyższy, enituz­
jastyczny, wszystkie rozwodzfiły się na te­
mat „głębi'\ często rzekomych, nie siliły 
się jednak pokazać Norwida - poety, 
wyjaśnić, na czym polegało nowatorstwo, 
inie przywoływały na pomoc historińl, owej 
„współczesności niestatecznej", ·kt6rą tak 
karcił poeta. 

W okresie poprzedzającym drugą wojnę 
tę odzredziczoną po „Młodej Pol~e" prze­
sadną lub błędną foterpretację . Norwida 
starali się niektórzy działacze obozu sana{. 
cyjnego połączyć z tendencjami faszyzu. 
'.iącego reżymu. Ale historia nie dała sńę 
wziąć na kawał, umie on bowiem ·nie tylko 
„łamać kości", umie również tworzyć no· 
we fakty. 
Sąd o tw6rczosci Norwida ·nie jest )esz­

erc ni~ ~lko ~J!lR~t mQŻ!la b)'.: śmiało 

powiedzieć, nie ]est jeszcze nawet zaryso- tycznych uogólnień-wszystko to nie sprzyp 
wany. Olbrzymie luki w badaniach histo- ja gruntowniejszemu poznaniu dzieł poety 
rycznych nad czasem, w kt6rym żył poeta, i określeniu stanowiska jego w ·dziejach 
niechęć polonistów do socjologii i historii, literatury naszej. 
prZY: szczegól!nym zamiłowaniu do ideallis- ' W tym szkicu, który nie rości sobie naj-

• t 

mJ!llieJszych pretensyj do określenia roll 
Norwida, w sz,kicu, który jest tylko wyra· 
zem w niekt6rych utworach Norwida roz­
miłowanego czytelnika i poety, chciałbym 
zaledwie ukazać to, co nas pisarzy przej­
muje dziisiaj w tej twórczości, tak nierów-
nej, tak zniechęcającej często i tak za1'a.. 
zem sugestywnej. 

Początek dojrzałej twórczości Norwida 
przypada ·na czas, gdy Mickiewicz jako 
poeta od wielu lat milczy, gdy Słowacki 
dogorywa wśród wizyj mistycznych „Kr6· 
la Ducha". 

Poetyka Norwida w stosunku. do gorą­
cych i patetycznych iluminacyj Słowac­

kiego jest pozornie krokiem wstecz, jest z 
jednej strony odejściem od bujności i prze­
sady romantyzmu ku wzorom klasycznym 
(nie darmo powołuje się Norwid na Kocha· 
nowskiego i tłumaczy Horacego) z drugiej 
- sztywne łańcuchy zdań poetyki klasy­
CZlnej i uroczyste frazy romantyczne roz·bi­
ja Norwid, pozwalając wtargnąć do swojej 
poeziji potokowi mowy potocznej, grube. 
mu i nieokrzesanemu. W stosunku do mo­
wy Słowackiego mamy tu „sprozaicznie­
nie~' języka, odarcie go z tych kolorów i 
blasków, którymi się tak pysznił rewela­
tor romantyzmu polskiego. Zbyteczną za­
pewne byłoby rzeczą tłumaczyć, że to 
od.Mdie języka z krasy było w dainym na· 
stępstwie form rozwoju poezji - krokiem 
naprzód. Podobnie w pewnej mierze po­
~ępowali poeci nowszych czasów, na przy­
kład Apollinaire w stosunku do symboli­
stów. 

· . Język Norwida nabiera szorstkości i wa· 
. gi. Zdania jego mają walor rzeźbiarski, icli 

"' ciężar gatunkowy jest inny , inńż ulotnych 
·okresów Słowackiego. 1 Archaizacja idzie 
tu niekiedy w niedobranej parze ze słow-

~ ' 

· nikiem „naukowym" i potocznym. Można 
. ~. ~la~~ować mniemacie, że w wn za„ . 

I 
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kresie Norwid wyprzedził 111iiekt6rych no- W znakorni4lej elegii.i „Do Bronisława Z." 
wych poetów francuskich, ze SupervieJ.ilem czytamy: 
włącznie. 

Alić finał nadchodzi: morał i próżniące się szybko kosze, 
Z których wylatują pomarańcze, a te rozchwycone są rękami, 
Które, objąć nie mogąc całej owocu okrągło§oi, 
Powiększają onegoż wielkość, wytworność i cenę. 

Szczęście~ widzisz, 'mój drogi, jest - i ojczyzna - i ludzkość 
(Z pomarańcz bierz dowód„. azali newtonowe jabłko 
Prawd nie pouczyło znamienitych?) 

We wierszu „Przeszłość" kategorie cza­
su przeniesione na kategorie przestrzeni 
dają niespodzfa1ruy efekt, poezję praw 
~~,11,,;. 
~=;y ru, 

... Acz nie byłże jak dziecko, co wozem leci 
Powiadając: „O dąb 
Ucieka w lasu głąb!" 
Gdy dąb stoi, wóz z sobą unosl dzieci. 

Przeszłość jest to dziś, tylko cokolwiek 

Za kolami to wieś, -
Nie jakieś 

0

tam coś, gdzi-eś, 
Gdzie nigdy lud:me nie bywali. · 

dalej: 

'Wrażenie optyczne jest rowinież głównym 
motywem wiersza „K:rzyiż. i dziecko". 

W „Ogólnikach" prawa rządzące rozwo­
jem artysty wyraiźon.e są w terminach ge­
ogratii: 

Gdy z wiosną życia duch artyst~ 
Poi się jej tchem jak motyle, 
Wolno mu mówić tylko tyle: 

1,Ziemia jest krągła, jest kulista!" 

Lec;· gdy pó:tniejszych chłodów dreszcze 
Drzewa wzruszą i kwiatki zlecą. 
Wtedy dodawać trzeba jeszcze: 
„U biegunów splaszczona nieco". 

Ponad wszystko wasze uroki, 
Ty, poezjo, i ty, wymowo, 
jeden - wiecznie będzie wysoki: 
Odpowiednie dać rzeczy słowo! 

szu „Czemu nie w oh6rze" mówi o tych 
sprawach z przejmującą jasnością: 

Śpiewają wciąż wybrani 
U żłobu, gdzie jest Bóg, 
Lecz milczą zady~zani; 
Wbiegając w próg. 

A c6ż dopiero owi, 
Co ledwo wbiegli w wieś. 
Gdzie jeszcze ucho łowi 
Niewiniąt rzeź! 

Spiewajcie~ o wybrani 
U żłobu, gdzie jest Bóg! 
Mnie jeszcze ucho rani 
Pogoni róg · 

Spiewajcież w chór zebrani! 
Ja zmieszać mógłbym śpiew 
Tryumfującej litanii' 
Jam widział krew! 

Krew jest potoczną mową historii. Nor­
wid wie o tym - i boleje. Ma on ;żywe po­
czucie historycznro§ci każdego momentu: 

... śnię i czuję jak się tom historii 
Zmarmurza. 

M6gł być dy1etantem w zakresie wiedzy 
o kulturze starożytnaj, niemniej wizja jego 
jest zawsze sugestywna i dalekosiężna. 
„Quidam", bardzo nierówny i dęzk.i. do 
czyta!nda poemat, nagle objawił się nam w 
czasie okupacji i przemówił jak rzt:cz 
współczesna. Grek, Aleksander, preybywa 
do Rzymu, by szu~ac prawdy u tamtej­
szych filozofów. Ginńle zamordowany w 
bódce ulicznej, niby przypadB<lem, a prze­
cież jako' ofiara fatalności historycznej. 

W poemacie „A Dorio ad Phrygium": 
fenomenalnie wyrażona jest ironia zastoju , \ 

i \VYWCZas6w: 

Czasem tylko Żyd jak starożytny oMlisk, 
Ten sam, co za faraonów, przy drodze stoi 
I odpomina wieki - niekiedy bywa, 
Że utrafiony pługa ostrzem pancerz 
Wyrzuci kmieć ma miedzę, a pacholęta 
Pobrzrrzfewają ~e~ - byw~ ni~kiedy 
Że w zamkowe1 te1 lub owe1 salz · 
(Gdzie owoce suszą) ściemniały portret 
Obsunie się wraz z gwoździem, zjedzonym 

I rdzą ... 

Tyle dziejów! Historia jako fenom„„ 
Przypadkami się ledwo odpomina. 

W urywku „Emil na Gozdawie" znajdu­
jemy taki zdumiewający pięknością i pra­
wdą obraz przełomu historycziniego: 

Wspaniała, łacińska strofa ostatnia for­
mułuje postulat poezji realistycznej, wier -
nej fzeczom. Owe „rzeczy" u Norwida są 
kształtem prawdy; wyrażanie prawdy jest 
obowiazkiem i posła111nictwem artysty. Ta 
prawd~ nie jest abstrakcją. Norwida po­
gląd na świat zawieia się w jego 
katolicyzmie, chrystaniftlll.ie, mówiąc ści­
ślej: w którym tkwi cała jego siła i . jego 
dramat. Norwid żyje ._, czasach ·gdy socja­
lizm utopijny ustępuje socjalizmowi nau­
kowemu. ·Klasa robotnicza dochodzi do co­
raz pełniejszej samowiedzy. Rok 48-y i rok 
Komuny Paryskiej, roz~ój wielkiego 
przemysłu, pośpiech c:Vwilizacji technicz­
nej, stawiają poetę przed nową problema­
tyką. Odrzuca ją, protestuje przeciw niej 
w imię prawdy, która. narodziła się blisko 
dwa tysiące lat przed nini. Odrzuca i za­
razem odrzucić nie może. Dlatego w „pra­
wdzie" ·Norwida są głęboki'e . sprzeczności i 
zaprzeczenia. W imię humanizmu chrze~ 

Rozum się nie zwie siłą lecz przemocą ... 
ścijańskiego jest przeciwnikiem rewolucyj Nad setnie koni dzwoniących rzędami, 
i powstań, z drugiej jednak strony wypo-· Które ze wschodu ongi prowadzono, 
wiada o dwóch współczesnościach słyin111e 

Nad Iany moździerz, wleezony jeńcami, 
J'uż zda:nńe, sprzeczne z zasadami integral-

l Bywało, pakę książek przenoszono: 
nego pacyfizmu. Jest przeciWlll1kiem rewo u- środki 2e inne, gdy ludzie ciż sami ... 
cyj i powstań, lecz składa hold poświęceniu Społeczny kryształ się inaczej składa, 
i bohaterstwu. Nazwiska Byrona, Mickie- Nie Mars już Rzymski, ci Scytów wąs kręty, 
wicza, Bema, Kościuszki, Johna Browna, Lecz czoło, wazy i zbliża ogląda. 
tych wszystkich, którzy walczyli o wol- - Damy, w szerokich sukniach jak okręty, 
ność, sąsiadują w :jego poematach z bierną Dla dawcipne~o łagodne sternika, 
ofiarą bezimiennych Quidam6w. . . Czerwony korek miewają u pięty, 

Jest papistą, ale uwielbia Mi'chefot'a. Co pod łamiącym się jedwabiem znika. 
Kontaktuje się z Kamieńskim, korespon· - Komedia czasów swe odmienia sceny 
duj<e z Hercenem. Szanuje Krasińskiego, I wieczna Epos brzmi pieśnią Syreny! 
ale w przeciwieństwie do tego bezwzględ-
nego konserwatysty i wstecznika jest jed- IVJ;omenit historyczny interesuje Jednak 
nym z pierwszych, którzy od rozwiązanńa Norwida o tyle, o ile staje się kształtem 
kwestii chłopskiej, uzależniają dalszy :roz- prawdy moralnej. Na wsp6kzesne wyda­
wój kultury w Polsce. _ rzenia patrzy Norwid oczyma ewangelisty, 

kość, pojętą najszerzej w przestrzeni i w 
czasie. Jest prakitykującym kartolikiem, ale 
to llliie przeszkadza mu uczcić w słynnym 
rapsodzie Bema, który był apostatą. Jest 
pierwszym, jakbyśmy dziś powiedzii.eli, 
przeciwnikiem rasizmu. W utworze „John . 
Brown" sławi bohatera ameryikańskiego, 
kt.6ry 

Iź człowieczeństwem dzz"elil się z 
człowiekiem 

Krętszy mającym włos, czarne jagody, 
Starzec szlachetny i Mojżesz Murzynów 
Głowę swą idzie ·nieść z głowami synów. 

Podobny Jest jego stosunek do Żydów. 
Jego niechęć do kapitalistów· żydo~skliich. 
nie przeszkadza mu uczcić ofiary Zydów 
warszawskich w wierszu „Żydowie pol­
scy". Poczucie jakiejkolwiek nierówiności 
jest mu obce. 

Mówi się, że Norwid jest przede wszyst­
kim myślicielem, filozofem. Niesłusznie. 
Norwad jest przede wszystkim artystą, lecz 
artystą, dfa którego najbardziej interesu­
jącym go materiałem jest myśl, refleksja, 
doświadczenie kulturalne ludzkości. W 
tym rodzaju poezjj świat postrzegany 
zmyŚlami nie jest celem, lecz porówna­
niem. Stąd niechęć Noiwida do malarstws 
kraijobrazowego, którego przerost w litera­
turze polskiej pierwszy dostrzega i gan.i, 
zgodnie ze .swą humanistyczną postawą. 

Poezja Norwida jest trudna, nie przez 
nie dość jasne wyrażenie myśli, ile dlatego, 
że przyjęcie jej' wymaga dużego wkładu 
własnego od czytelnika. Poezja ta nie jest 
sentymentalna ani żywiołowa. Czytelnik 
nasz nie lubi zbytniego wysilku, woli oskar­
żyć poetę o .niezrozumialstwo · lub brak 
piękności. Tymczasem piękność poezji 
Norwida jest pięknością prawdy doświad­
czonej. Liqne jego myśli tak są wspania­
łe, oowe, prawdziwe, że należałoby je cyto-

{)yprian Norwid Studia Zamyślonych 

wać i powtarźać wielekroć. Przypomnę ·z 
wielu innych niezapomniany „Język oj-
czysty": , . 
„Gromem bądźmy pierw, niźli grzmotem, 
Oto tętnią i rżą konie stepowe, 
Górą czyny!.„ A słowa? A myśli?„. Potem! 
Wróg pokalał już i ojców mowę"­
Energumen tak krzyczał do lirnika 
I uderza! w tarcz, aż się wygięł.'1 
Lirnik na to: 

„Nie miecz, nie tarcz bronią języka, 
Lecz arcydzieła!" 

Albo ów tragiczny w swej treści urywek 
z „Kleopatry": 

Rzadkim jest arcy.rzadkim człek, co mówi z człekiem 
Tak, iż slychać m6wienie treść powiadające -
Jedni albowiem, mówiąc z kimś, na przykla_d z księciem 
O ostrodze książęcej, będą blask jej głosić 
Jak słońca tarcz, a przeto .oni nic nie mówią 
I tylko z kimś gadają, sami nic nie mówiąc, 
Przeciwnie, drudzy, niebądź z kim gdy mówią, zaw&ze 
Ze sobą są jedynie w gwarze, nic nie biorąc 
Do nich idącej . treści ni prawdy, a przeto 
I ci milczą.„ I oto milczenie jest wielkie, 
I oto, mówię, cisza jest na świecie - którą 
Mędrzec słysząc nie zawsze chce zdradz.ać lub może. 

Nieumiejętność czytania wierszy jest 
tak powszechna, że nie jestem pewien, czy 
ten rodzaj utworów, daleki.eh od wszel­
kiego impresjonizmu, przyjmie się u rias 
prędko. Wreszcie - zwięzłość i nieozdob­
p.ość nie zachęcają czytelni.ka, skłon!nego do 

1 
A gdzie indziej o piękności charakteru: 

Pani bo jesteś z takiego klasztoru, 
Gdzie ścianę z ścianą 
Gdy połączono, to cięcie toporu 
Za zbrodnię miano. 

łatwych wzruszeń. · Nie wymaga - jak sądzę - szczególne-
Zw~ęzlość stylu Norwida wiąże &ię ściśle go wysiłku zrozumienie zasady" na której 

z jego stosunkiem do rzeczy opisywanych. Norwid buduje swoje wiersze. Wyobra~e­
Jest to owa pokora wobec przt:dmiotu, któ- nia, którymi posługuje się podporządko­
rą zdobywa artysta po latach pracowitego wane są treści intelektuaLnoej utworu. Myśl 
doświadczenia. Styl Norwida rmmo wiel- nowa, która jednak wynika z clługiego do­
kiej jednolitości, przecież mieści w sobie świadczenia, myśl, w której załamują się 
róroe odcienie: Są wiersze, w. których odblaski wieków i kultur, we właściwym 
wszystko pod jego ręką zamienia się w czasie powiedziana, sama, bez żadnej ozdo­
kształt rzeźbiarski, są inne, w których pau- by, staje si'ę....poezją. 
zy i przemilczenia stanowią dominantę. Piękno cyklu „Vade mecum" całe pole­
Norwid przed Malla:rme'm stworzył włas- ga na tej ostrości intelektualin-ego widzenia; 
ną t-eorię milczenia. Poświęcił jej cały Norwid odpycha świadomie łatwy wdzięk 
traktat prozą. Miiil.Ćzenie Jest dla niego czę- i łatwy patos. " 7 „Pięknie czasu". mówi: 
ścią mowy, nie notowaną w gramatykach, p b . d . .

1 mil · · · · · t d · owa z grzmot, wze sz y czerue pojawia się u ruego am, g z1e • Sk dk l . kb d' b b ł 
zachwyt albo uczucie moralnej natury na ą 0 wze . ą .z Y .! Y . . . 
pr6źno szukałoby dość silnego wyrazu. To dwa wdzięki Uranu, dwa 1e1 ramiona. 

W poemacie „A Dorio ad Phrygium" W utworze „Dedykacja" wykłada tę 
piękmość kobiety wyrażona jest nie przez myśl jeszcze dobitniej i świetniej: 
opis, lecz wyłącżnie przez przybliiżenia, w 
sposób bezprzykładny w ówczesnej poezji: 

„. zwano ją Różą 
Iż trzeba było nazwać„. 

• „ byłaż narn.ana? 

'Jak gdy kto ciśnie w oczy człowiekowi 
Gar~cią fiołków i nic mu nie powie -

Niech dziwowlose Partenopy 
Lub rozkoszne niechaj dzieweczki 
Pod swoje pląsające stopy 
Zgarniają muszle i kwiateczki . 
Niechaj cenią rym, ile chwalny, 
-Ile błogą wiejący wonią, 

Na cześć obroflcy Murzynów Johna . z rewolucyj, kt6re przeżył, z system.ów SO-' 

Browina pisze dwa wspaniałe u~ory, w cj;alizttnu UJtopijnego i naukowego ni~ "!"Y-
kt6rych czytamy następującą strofę: ciągnął żadnych wniosków, w przec1wWeń- ]al<. gdy ak~cją zwolna zakołysze, 

· stwie do Mickiewicza. JednaJk poczucie od- By woń, podobna jutrzennemu ranu 

By odepchnąć grzmot prawdy walne} 
Niech w dzwoneczki fiołków dzwonią. ~ 

Tak wy szlachetni, różnego narodu, powJedzialności z.a to, co się dzieje i obiek- z kwiaty białymi na białe klawisze 
Wolności świtów zamknięci or/owie, tywi'Zm artysty sprawiają, że wbrew swoiini Otworzonego padła fortepianu -
Przed czasem zgaśli konspiratorowie, konserwatywnym poglądom Norwid w Jak gdy osobie, stojącej na ganku, 
Młodzieńcy w grobach lub starcy za niejednym utworze daje wyraz ideom po- Dakki księżyc wpląta się we włosy, 

. · miodu, stępowym swego czasu. Był konserwa.tys- Na palającyrp układając wianku 
Zdawałoby się, że czasów zakony tą, a jednak nJiJkt z 6wciesnych Polaków Czoło, li:b w srebrne ubie;_~ je.kłosy -
Własnymi łamiąc muskuły i nerwy, z taką siłą nie występował przeciVI! para- Jak z mą rozmowa~ gdy me rue znacząca, 
Ce -potem w· dziejach, to czynicie pierwej fiańszczyzirtle rodzimej, nikt nie mówił.tak, Bywa podobna do 1askółek lotu, 
Na samych sobie, jak święty szalony, gorzkich obraźliwych niemal prawd szlach- Który ma cel swój, acz o wszystko trąca 
Wracając co' wiek z oczyma błędnemi cie która wtenczas reprezentowała naród. Przyjście letniego prorokując grzmotu, 
Do odpozn~ma się - w klatce - na ziemi. Te~ pierwszy polski liilberalrty initeligen~ Nim błyskawica uprzedzi/a tętno -

Niespokojny humanfam Norwid1a skazu- ze wszystkimi zaletami i . wad'ami swej Tak„. . · . . . , . '· 
ae go na samo~nosć i 11.~~q!wQ'\ Yi.. ~~"' wa,m~ se<?~~ęi siąl~ ~~ .om ly~- „. lę_c~ me rzęk.n~ m9, bą roi l~i. sm~tn,o. 

Nie wiadomo co barozie(j podziwiać w 
tej strofie. Jej idylliczny ton zaledwilie za· 
kłócony ironią, jej le'kk:ość, która tu jest 
w zamierzeniu poety krytyką poezji po­
wabnej, jej czystość rysunku i dźwięku„. 

To, że Norwid jako artysta jest nam o 
wiele bliższy niż romantycy, wynika z je­
go postawy intelektualnej, racjonalistycz­
nej, z obecności w jego wierszach podwój­
nego spojrzenia it"onii. Nadmierny patos 
wierszy romantyczq.ych tu tłumiony jest, 
rozbrajany jakimś nagłym prozaizmem, 
skrzywiieniem zdania, przemilczeniem, pau­
Z.!1. Mi!Ilo, źę ni~k.!lóre utwoi:Y. Norwida zo., 
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stały spopularyzowaine, (nawiasem nale~ 
1 dodać, że szkolna iektura „Promethidiona" 

w obszernych wyjątkach przynosi· raczej 
szkodę) Norwid jest nadal poetą niezna­
nym. Przekonałerµ się o tym między iJrm.y­
rni z licznych rozmów z ludźmi różiruych 
sfer, zainteresowań i różnego wieku. Nawet 
pisane, nawet poeci rzadko znają więcej 
nad kilka jego utworów. Jest to zjawisko 
szczególnie przykre wobec niewątpLiJWe­
go - w stosunku na przykład do literatu­
ry francuskiej - ubóstwa naszej poezji. 
Porównajmy znajomość literatury Mło­
dej Polski ze znajomością pism Nor­
wida w szerszych kołach czytelniczych. 
Skutki tego stanu są. żałosne dla naszej 
kultury. Czerpiemy ze wzorów najgorszych, 
z obawy przed trudem sięgnięcia do źródeł 
ciystych, lecz nie inia powittzchni pulsują­
cych. Który z prozatorów naszych wy­
ciągnął wnioski dla siebie z „Czarnych i 
białych kwi:atów"? Który::: poetów nie za­
dowolił się naśladownictwem raczej ma­
niery Norwida, kto - żeby użyć porów­
nania autora „Vade mecum" czerpiąc z te­
go 1zród.ia nie rniachylił się więcej, niż na­
chyla się człowiek pijący ze źródła? Kry­
tyka polska - z bardzo nielicznymi wy­
jątkami, wśród których Wacław Borowy 
zajmuje miejsce· najznakomitsze, nie umia­
ła pokazać wielkości tego poety. Nie 
umiała powiedzieć prawdy, całkowitej 
o Norwidzie. Pod tym względem nie 
]esttlepiej niż za czasów poety, tyle tylko, 
że zaczęto z równym zapałem chwalić to, 
co dawniej ganiono. Krytyka u rnias nie ma 
nawet przeczuci1a tego, czym jest i czyim 
powinna być poezja. Kiedy chwaLi czy ga­
ni jednako jest nieinteresu]ąca skost:ruała 
zarówno w swym korserwatyzmie jak i 
wyłażeniu ze skóry własnej, by nadążyć za 
współczesnością. Na szczęście poeci do-
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cieraJą efo czytelnHca o własne·j sile, ~ze- zabiegu niech nie mówi"ą nam, ze to warte 
śntiej czy później l Należy wyraźnie powie- jest przeczytania, lllJa przykład „Pieśni -spo­
dzieć, że Norwid jest pisarzem niesłycha- łecznej cztery stron". Z drugiej zaś strony 
nie niierównym, że wiele jego utworów ob- niech pokażą na czym polega wspaniałość 
fitujących nawet w piękne fragmenty nie licznych utworów, l!lla przykład z cyklu 
nadaje się w og6Je do lektury. Muszą je „Vade mecum", zami·ast mówić o „duchu" 
czytać specjaliści, lecz po ddkonaniu tego poezji Norwida tajemniczo i szeptem jak 
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lud, gdy mówi· o duchach. Te rzeczy na-i 
leży z naciskiem podkreślić. _Poezja .u na• 
ciągle jeszcze j·est pojmowana zb~ 1edn~ 
stronnie. Zły urok i kiepski MłodeJ P<;>lskii, 
jak to już ną. początku tego szkicu ws~ 
mniałem, ciąży na wszystkich sąda~h kry­
tyków zwłaszcza starszego pokolema:. Na„ 
leżałoby życzyć sobie dla dobra poez11 po~­
s•kiej, by z Norwida 1rnie usiłowano robi~ 
któregoś tam z rzędu wieszcza. To zupeł­
nie zbyteczne. Wachlarz poezji Norwida 
jest na tyle rozciągły, od uroczego wiersza 
„W Weronie'. ' po surową' zwJęzłość godną 
Tacyta „Lauru dojrzałego" lub wspomnia­
nej tu już elegii „Do Bronisława Z", że nie 
ma powodu szukać dla :rf orwida nieprzy„ 
stających do niego określeń, do niego -
satyryka ·i irornisty. Nie zamykajmy życia 
Norwida w romansie , nieszczęśliwym z pa-­
nią Kalergis i w żałosnej odtrąconej miłoścf 
do Marii Trembickiej. 

W rysunkach i akwarelach Norwida Je9łl 
kilka pięknych aktów kobiecych, w p6~„ 
nym poemade miłosnym „Assunta", ,;C61'„ 
ka ogrodnika" tyle ma ciepła i wdzięku, 
że wychodzi poza strofy jak żywa osoba1• 
Tragiczne życie Norwida, kt6ry do końca· 
pozostał samotny, bardziej samotny ni.ii 
Baudelaire czy Rilke, bardziej nieszczęś~ 
wy niż Leopardi, czeka deszcze na pi6rd 
monografisty, 

Ale o iileż ważnieJsza dla jutra poezJi na• 
szej jest rozumna ocena wartości. poezj! 
Norwida, wartości wielkiej i wyjątkoweji. 
Nie aktualizujmy jednak płytko i tanio. 
Przestańmy mówić o „chorągwi na prac 
ludzkich wieży", którą zianudzaLi ll1laS w la„ 
tach szkolnych specjaliści od ideologii pra,.;. 
cy i państwowości. Nie tędy droga, chyba, 
że chcemy, aby Norwid pozostał nadal 
poetą nieznanym. 

Mieczysław Jutnm 

LEON SCHILLER ·JUL IUS.Z OSTERW·A *) 
J 

„Reszta jest milczeniem'' - wyszeptał Noo-odowego, tego którego wi.zje wspa- Inni nie przecząc,_ Iz po powro-
Hamlet, kończąc tragiczny poema-t swego nialą odzledzlczyliiśmy po Wielkich Roman- cie z Rosji, po zaznajomieniu się 
życia. tykach, lctórego metamorfozę w stuleciu · z doktryną Stanisławslciego, Oster-

„Reszta jest milczeniem" szeptał być mo- naszym ukazał Wyspiański, iego, którego wa bardzo ~ię pogłębił, a role z 
że Juliusz Osterwa, kiedy mus'iał pogodzić tradycje jeszcze dawniejszych sięgają cza- zakrem realistyczno-p!ychologlcz· 
się z tym, że już ni jednej stronicy do po- sów, tego co natchnień ludowych i dla lu- nego do najwyż,sze} doprowadził 
ematu żyda swego nie dopisze; że kiedy dowego pożytku powstał, tego, którego doskonałości, czego. dowody zło­
łzy obeschną ! dymy obrzędów żałobnych ideał nosi w piersiach ka_żdy rzetelniejszy żył w „Bracie marnotrawnym'', w 
się rozwieją, być może sądz001j.rm to życie pracownik polskiej sztuki teatralnej. „Kochankach'', „Przechodniu", al· 
będzie, jeśli nie surowo, to powlernchow- Tym smutniej musiał się Juliusz Osterwa z bo w sztuilcach żeromSklego ,i Sza­
nie, YJ' jednym i drugim wypadku krzyw- teatrem rozstawać,~ że zdawał sobie 'Sprawę niawskiego, wystawionych . w Re­
dząco - bo któż zechce wnikać w tajem- jak szczupła Jeist garstka tych Óo mogliby ducie, wyżej ,stawiać będą ostą­
nice polskiego artysty teatru, nie efektow- wziąć na barki oiężar odpowiedzialności gnięcia w „Księciu Niezłomnym", 
ne, nie budzące sensacji, we wszystlcie je· wobec Dziiejów Teaku; że patrzył na Oj- „Dziadach", „Kordianie", :,Maze­
go marzenia, wszystkie podniety do wzlo- czyiz,nę tuż wprawdzie odrodŻoną i praw- ple", „Fantazym", „Wyzwoleniu" ... 
łów i przyczyny upadków, kto zada sobie dziwie wolną, na masy piracownicze wy- Na obrónę swej ~inii wysuną 
trud, by odbudować rzeczywistość sprzed jarz.miooe w niewoli kapitalistycznej, łak- pierwsi krytycy argument, że we 
1914 roku I międzywojenną, bez znajo- nące teatru, tłumnie się doń garnące, sa· ws,zystkich wymienionych kompo· 
mości której trudno mówić o ludziach morzutnie ówozesny teatr tworzące, -sio- zycjach aktorskich czegoś nie do· 
utailentowanego aktora-reżysera I namlęt- wem na koniunkturę dla poczynań w wiei- stcwało, z.a mało ' w nich było pa­
nego d~iałacza zarazem, ujawiniioa1j'ące się kim styilu najpomyślniejszą... łosu I kotuirnu, że dhałość o praw­
przecież w fragmentach jeno i w kształ- 1 właśnie w chwlli, kiedy utrudzony prze- clę psycholC>Wczną , i o prawdopo~ 
łach nieraz irracjona·1nych, logicznie scalić życiami lat ostatnich Mi-sfrz postainowił _ dobleństwo akcji sceniczne} w 
potrafi ;kto mając przed sobą chaos pobla- mówiąc słowami Wyspiańskiego _ „podjąć ogólności łamała miarę rytmiczną 
dłych już, lecz jakże bogatych kolorów, co po raz wtóry ten trud co go zatbijał", kiedy wiersza, wyposażała rolę w szcze­
slę składają na obraz twórczości młodo- . kreślił plan wskrzeszenia Reduty, aby bu- góJy dla is.foty poematu dramaty­
polskiego artysty, domyśli się, że fantastyoz- dowę · przyszłej Sceny Narodowet, ja~ po- cznego, dia jego stylu nieważne, 
ny barw tych układ, wynika z konk·retnie przednio, iro21))ocząć od podstaw, od war· że realista w każdym calu, Jakim 
dającej się określić skali I ze w całym sza- b t 

szta~u porządnie wykonywanej ro o Y był Osterwa, postawę realistyczną. }eńswle „jest metoda''.? akf<>Tsko--tre:żysersk/ieij, te·Chnicznej a orga- chcąc nie chcąc, zatmował W każ· Juliusz Osterwa 
w roli Konrada . w „Wyzwoleniu" 

St. Wyspiańskiego Mistyk I idea.Us:ta czystej krwi, jak się m6- nizacyjnej, od skupienia dokoła siiebie lu- dym, tworzonym przez . siebie wi­
Wi „naturaUter christianm;", człowiek któ- dzi złąozonych tą 'l!.amą więzią ideową, dowisku, nawet gdy ono do ga· 
ry o ile ml wiadomo, nie przeżywał nigdy dojrzałych do ofiarmej pracy zespołowej, . tunku fanłastycznych, symbolicz· 
ł«yzysu religijnego tak tyipowego dla nas, właśnie w iej chwili nieubłagany Los kazał nych czy idealistyczino-monumenta·lnych slro wszystkie średniówki, dbając o ró!no­
jego współcześników; aktywny katoHk, któ- mu zamilkllląć. Pozostały po wielkim arty- należało. Na to znów odpowiedzą zwolen- rodność końcówek, żamyikając tyrady i dia­
rego żairliwa wiara nie zafałszowana źa- ście ledwie czytelne szkice, ZB1"ysy p.roje- nicy całkiem innego na sztukę teatralną logi pięknie brzmiącymi kadencjami. A ru­
dnym snobizmem :r.achowała do ostatka kłów organizacyjnych, ułamki myśli rzuca- poglądu: „Chwała artyście, który wierny chy Jego, którym z punktu widzenia reali­
prostotę i tkliwość wierzeń dziecięcych; nych w rozmowach... Reszię pochłonęło nieśmiertelnym przykazaniom Sze~pira, stycznego nic nie można było za;zuclć, czyż 
ekstatyk zapatrzony w rzeczywisłqść trans- Wieczne Milczenie. przemyślanym po polsku przez Wysplań- nie były ciągłym tańcem? Tak przecież 
cendentalną, wedle jego przekonania, u- Co przefdzie po nim do potomności'? Co skiego, jeden jedyny ma cel ·przed sobą: twor.zył Mozart, równie o prawdę swego 
zupełniającą I warunkującą sens rzeczywi· zeń przechowa pamięć szamujących go, ml- TEATR - ZWIERCIADŁO NATURY. Teatr teat.ru muzycznego, jak i o piękno Jego 
stoścl empirycznej, jako katolik myślący, łujących ·I wdzięcznych za trud heroicz- Hamleta i . Konrada w „Wy21Wolenlu" bu- dbały. 
wierzył, że ludziom dana została przez nych rodaków? dowany, nie Poloniuszowy, nie komedla·n- Albo Konrad w „Wyzwoleniu"'? Można 
Stwórcę swoboda działania na ziemi i póki Pokolenie starszych , Warszawiaków za- tów ze „Snu ,nocy letniej", nie bezdusz- się było z Osterwą o egzegezę niektórych 
Rex łremedae majestatis swego Amen nad pewne podwójną 0 aktorskiej sztuce Jego nych, zakłamanych Masek". momentów dramatu spierać, każdy jednak 
światem nie wyrzeknie, ludzie i tylko lu- wyda ocenę. Jedni W!ipominać Go będą naj- Ci, którzy tak myślą,· jako przykład wy- przyznać musi, że dop'iero on umożliwił 
dzie temu światu kształt nadawać będą. chętniej z okresu pierwszych ;;ukcesów, bornego aliażu · realizmu psychologl,cznego nam wysłuchanie ciężkiego i przewlekłego 

Mu!iała zatem gnębić duszę Juliusza osiągniętych w repertuarze komediowym i poezji, przytóczą postać Fircyka stworzo- II aktu i dopiero on, właśnie dzięk;i reali" 
Osterwy troska 0 to, co najbardziej na zie- „Papie", nawet w „Tajemniczym Jamesie". ną w równie kunsztownej jak uroczej ko· stycznej dnteripretacji :sceny z Maskamł 
mi ukocłiał, ozemu od lat chłopięcych Oczywiście nie zapomną także o bardziej medii Zabłockiego. Był to w edycji redu- wiele miejsc ciemnych - wyjaśnił. 
wszystkie poświęcił siły - troska 0 losy poetyckich kr·eacjach, w których czarował towej człowiek żywcem z epoki stainlsła- · Podobna rozbieżność zdań da się nfttl?ew­
Sceny ·Polskiej, ściślej mówiąc - Teatru pięknym gestem .! melodyjną dykcją. Ale wowskiej na scenę p.rzenlesfony, nie kukła no zauważyć, gdy mowa będzie o reży5er-

•) Mowa wYgtoszona w dniu 13.5 na 01bc:bo­
dz:oe żałoibnym ku cz.ci Juliusza Osterwy w 
M'arsz.awie. 

I 

zdaniem ich to były tyliko chwilowe odeJ- w obowiązującej dotychcza·s manle.r.1e sty- sklch zasługach Osterwy. Jedni mistrzostwo 
ścia od gatunku ról, natbardzieJ pokrywa- lizowaina, nie bufon z ·rupleclarnl z starego jego widzieć będą w arcydz1ełach realizmu 
jących się z jego zewnętrznymi 1 we- teatru wyciągnięty. A przecież mówił wler- ·redut·owego, w opracowaniach utworów 
~n_ę~z.n>:ml mą.~11w!>śclaml aktorskimi! !oz.em, i to iak mówił, WY,kOrZ)'.5łu,Jąc aktor- Żeromskiego, Rittnera, Orkana i Szaniaw:'. 
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sklego, imponujących prawdą i nienagan_,, 
nym stylem zes.połowym, co się ws.zelklm 
niezawodnym podobno szablonom i fabzy­
wym tradycjom przeciwstawił. 

Inni twierdzą, że apogeum łnscenizaitor­
skiej twórczości Osterwy to· „Książę Nie­
złomny", we wszystkich swoich, mJłiej lub 
więcej monumentalnych · wariantach, to 
próby realizacji kilku dramatów roman­
tycznych, wreszcie p:rzez wiele lat opraco­
wainy, do głębi przemyślany zupełnie ory­
ginalny pomysł inscenizacji Norwlidowego 
„Krakusa", który, niestety, poŹostał w tece. 
Działalność Reduty Ż okresu pierwsze.go 

pięciolecia, a więc z czasów pełnego roz­
kwitu, jak wówczas budziła, tak i teraz za­
pewne budzić będzie niemałe zastrzeżenia. 
Miał to być teałr awangardowy, zatem nat­
nowszej literaturze służący I, rzecz jasna, 
ukazujący te dzieła w najnowszej formie. 
Oc.zekiwano kopii Tairowa lub Meyerhold~. 
paryskiej Grupy Pięciu czy też niemieckich· 
ek;presjon'istów. Szykowano się na -obco­
wanie z Cloudel'em, Marinettim ,Cocteau, 
Kaiserem albo Has~neleverem. 

Tymczasem Osterwa zademonstrował na 
swej scence realizm bodajże najstarszego 

ST-EFAN ŻÓŁKIEWSKI 
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gatunku, lecz po raz pierwszy w Po1sce do­
prowa11izony do tej doskQnałoścl, .do tak 
precyzyjnego wykończeni•a, do nienagannej 
harmonii zespołu aktorskiego, do promie­
niującej zeń praiwdy I -s.1ły. Osterwa uśmie­
chał się, gdy mu ktoś brnięcie w naturalizm 
czy stanisławszczy.znę zarzucał. Mówił, że 
nie lekceważy wszelkich formaJnych ekspe­
rymentów i że nie zarzeka się Inscenizo­
wania literatury, '{>rzeciws.tawiającej się rea­
lizmowi psychologicznemu. sądzi jednak. 
że ·należy wprzód aktora do takkh prób 
wenętrZJ11ie i technicznie przygotować, nale­
ży- go przede wszy5tkiim oduczyć kłam­
s.twa, wyleczyć z nieznośnych szablonów i 
przeklętego „pubUkotrO'p'izmu", to jest au­
tomatyc2lnego, napół świadomego kokieto­
wania widowni efektami, pobudzającymi 
ją do okla.s<ków. Kto chce komponować mo­
numentalne małowidła dekoracyjne, mus1 
wpierw opanować technikę malarską 
wszech,tronnie, musi - rzecz najważnief-. 
sza - długo i rzetelnie studiować naturę. 

Tego uczył Osterwa młodzież skupioną w 
ln&tyh~cie Reduty I &tarych ·aktorów, któ­
rzy tu przychodzHi leczyć się ze •swych cho­
rób artystycznych i nałogów. 

życie doW'lodło, że słuszność była po jego 
sł!ronle. Wszystkie bowiem eiksperymenty 
f0Tma1lne, jeśli nie J;>yły oparte na tak so­
lidnych podstawach technicznych, jakie u­
miała tworzyć Reduta, lub jeśli zespół ak-
orski składał się z ~amych „udawaczy", 

artystów przedstawiających swoje wie z 
myślą o sukcesie swoim, nie zaś z takich. 
co role swoje przeżywają, bez względu na· 
jakikolwiek sukces - wszystkie próby tego 
rodzaiju załamYWały się u nas wprędce i nie 
wiele z nich było korzyści. · 

Nie były słuszne ataki na Redutę za jej 
repertwar jednostajny I nie d<>Só ciekawy. 
OS<teJ1Wa uważał za swój obowiązek, by 
prowadzony przezeń malutki teatrzyk był 
bastionem dramatyki polskiej, która na ku­
piecko prowadzonych ówczesnych scenach 
nie posiadała łych przywilejów, jakie jej 
dmś przyznano. Jeśli teatr ten, pierwszy w 
Polsce, wystawił dramaty Żeromskiego, je­
śli kredyt wyrob;ł Szaniawskiemu, jeśli 
sztuki RiHnera I Orkana ukazał nareszcie 
we właściwej oprawie scenicznej - to chyba 
dowiódł swej pożyteczno~ci. Jeśli nie pla­
mił się kolportowaniem tandety sporządza­
nej przez ulubionych farsopoisarzy czy sztu-
korobów kraJowych - to również należy 
mu to za zasługę poczytać. 

Jeśli w poszukiwaniu nowych form dra­

. P0Wl-EŚ·ć AMERYKAŃSKA 
mału,rgicz,nych nie ~awsze szczęśliwego do­

' konYWał wyboru - wybaczyć mu to trzeba, 
taka bowiem „Ulica dziwna" inscenizowa­
na przez malarza....reżysera Dobrodzickiego, 

N a wet kompetentnym i sumiennym ob­
serwatoro01 nie jest łatwo zorientować się 
po sześcioletniej przerwie okupacyjnej co 
dziś jest na prawdę interesuiącego w lite· 
raturze europejskiej, a co jest przejściową 
okrzyczaną modą. Francja jak zawsze jest 
najlepszx.m punktem obserwacyjnym ryn­
ku artystycznego. 
Przywożono stamtąd ' do nas trochę 

przekładów szlachetnej literatury „ruchu 
oporu" i sporo wiadomości o 'egzystehcja-
lizrnie. ' 

Nie sądzę jednak, aby to były istotne 
zjawi.ska artystycznie płodne i na prawdę 
interesujące. Nie w nich należy wypatry. 
wać aktualnego nurtu poszuki~ań i osią· 
gnięć sztuki europejskiej. Stanowią mimo 

· wszystko margines. 
W literaturze „ruchu oporu" z natury 

rzeczy nie o problematykę artystyczną 
chodziło. Pisarze mówili to, co trzeba było 
powiedz~ ~ związku z walką, nieraz w 
bardzo niedbały, w ,najlepszym razie tra­
dycyjny sposób. A i krąg spraw, o których 
trzeba było mówić, był ograniczony . .fak 
nakazywała sytuacja. , 

Literatqra egzystencjalistyczna jest ubo~ 
ga i monotonna, afektowana i fałszywa. 
Intelektualnie bez. reszty zrośnięta z trady. 
cją myślową pierwszej ćwierci XX wieku: 

Typowe piśmiennictwo· aleksandryjskie. 
Literatura wyrastająca z książek~ a nie z 
życia. Literatura epigonów. · 

Uboga, bo zainteresowana tylko subiek· 
tywnym światem doznań jednostki. Mono­
tonna, bo nie odrói1niająca sytuacyj uroio­
nych 'od r~eczywistych. Afektowna, bo 
wiecznie głodna „zmagania się ze sobą" je­
dnostki, wieszcząca „trudne życie za 3 
grosze", .gdzie każde bagatelne, osobiste 
urojenie wyraża się w lcrzykliwym „drama· 
cie" pompatycznych frazesów. Fałszywa, 
bo odwrócona 'od rzeczywistości i tak kre­
śląca proporcje spraw ludzkich, by za­
miast prostych i jasnych, na prawdę ludz­
kich i namiętnych, reaiistycznych i nade 
wszystko społecznie rewolucyjnych roz· 
wiązań współczesnych trudności świata 
zewnętrznego, trudności życia społeczne8<? 
- podsuwać fikcyjne rozwiązania koli­
zji wewnętr;wych, właśnie i koniecznie w 
niczym nie naruszające istniejącego spoJe· 
cznego stanu rzeczy. Cyniczna literatura 
tych, którzy szykują reakcyjną dyktatu­
rę i ujarzmienie walczącym o swoje prawa 
ludziom. 

Sądzę, że w zainteresowaniu dla egzy· 
stencjalizmu literatura polska nie znajdzie 
żadnej twórczej podniety. Nie--tą drogą na­
wiąże zerwany przez okupację .kontakt z 
żywym mirtem twróczych '?oszukiwań eu­
ropejskiej literatury. 

Widoczne to . jest właśnie we Francji, 
która przeżywa łatwy snobizm egzysten­
cjalistyczny. Ale obok zabawnej_ i dziwa· 
cznej mody są objawy prawdziwego zain· 
teresowania literaturą. I wtedy uwaga sku­
pia się na czym innym, 11.śi amerykańskiej 
realistycznej i społecznej powieści. Prze­
róbki tych powieści grają bez przerwy pa· 
~y_skie teatry_. Osof.me nieco m}eżsce ~aimu· 

przepr-O!Wadziła akłorów redutowych przez 
ją powieściowe manifesty nonkonfirmizmu nader skomplikowane ćwiczenia gestyczne, 
obyczajowego w rodzaju Henry Millera. które się Im w dalszej pracy bardzo przy-
Społeczna powieść amerykańska wyraata z dały. ' ' 
tradycji „spontanicznego realizdi.u" Dreise- Cóż mówić o wskrzeszonych w Reducie 
ra, ze społecznej satyry Sinclair Lewisa i po raz pierwszy staropolskich widowiskach 
Sherwood Andersona oraz ostrej analhy ludowych, o „Pastorałce" lub o Misterium 
'związków życia irewn.ętrznego jednostki ze Wielkopostnym l Wielkanocnym! Smialo 
społeczeństwem jaką dali Don Passos i He· dziś twierdzić moiina, że były one etiudami 
mingway. Nazwisko tego ostatniego jest i wstępnymi do „Dziadów", „Kordiana", 
dziś ciągle żywe. Liczne przekłady jego „Samuela Zborowskiego" i tylu innych in­
dzie/ natychmiast rozchwytywane. Główna scenizacyj polskich dramatów monumen­
przecież uwaga skupia się !l1>a młod~zych- ta:lnych, inscenizacyj 1zrywających raz na 
będą to Faulkner, Steiribe .. k, Erskine Cald- zawsze ze stylem op~rowym, niesłusznie 
well, że wymienię mijwybitnie)szych, 0 bar- powołującym się na Meiningenczyków czy 
dzo zresztą rófriych orientacjach filozoficz- Reinhardta. 
nych i ideowych.W ojczyźnie byii i są zwal· W kształt sceniczny ujęte po raz pierrw­
czani przez konserwatywną krytykę wyzna- sży w Reduicie pleśni staropolskie i ludo­
wców „zdrowego amerykanizmu" i ,,opty- we spod· pyłu zapomnienia wyciągnięty 

„Nowy Don Kichot" Fredry l Moniuszki, mizmu". W Europie powojennej ich prace 
widowiska, których · sceniczności nlkt si~ 

stanowią źródło zainteresowań 1 artystycz- nie domyślał, dowiodły, że realizm ugrunto-
nych na prawdę głębokich, często ~macji wany na szczerości przeżycia a.ktorski~o 
społecznej i literackiej. nie jest wrogiem poezji, muzyki czy styli-

Powieści, które czytałem i sztuki, które zacjl plastycznej, ż'e tworząc na scenie po~ 
widziałem, mówią o bogactwie i różnorod- staci w życiu potocznym niespołykane, na­
ności, o ~rtyst~c~nej Od~rywczości i ~ez- . wet dziwaczne, nie musimy ich konieczinie 
ko_m_pronusow_~c1 tych pisa.~zy, 0 _ czu1t10- marlonetyzować czy też wręcz dehumani­
śc1 1 trafności ich spoleczne1 analizy. zoiwać: że ryłm muzycz.ny nie wyklucza by­
. N_re mćf w nich cienia łatwego, .eksp~:s- _ najmniej sikrajnle reaU~tyczQ.ej gry, byleby 
1onrstyczinego patosu Uptona Sinclair a. się ona w jego ramach mieściła. 
Przeciwnie, jest bezwzględna surowooć wi· Taką to uczelnią wszechumieJętności tea­
dzenia antagonizmów kapitalistycznego tralnych, na wiele la.f przed powstaniem 
społeczeństwa i nędzy losu ludzkiego, od- PIST i dzi-s.tejuej WST była Redut~, naf­
czlowieczenia jednostki w tych warun- ukochańsze i najważniejsze dzieło Juliusza 
kach. Ta wizja świata realistyczna i ani Osteriwy. 
na jotę nie uproszczona, sięgająca głęboko Jeszo.ze Jeden zar.zut staw.lano Reducie I 
w życie wewnętrzne jednostki, pełna na- kto wie czy go kiedyś ktoś znowu nie pod­
miętnej świadomości moralnej inar.auca za- niesie. Twierdzono mianowicie, ie się Re­
równo współczucie jak i sugestię prostych, duła odgrodziła od życia ~połecznego~ od 
jasnych i rewolucyjnych idej społecznych. jego aktualnych zagadnień i ślepa na okru-

l jeszcze jedno -:- to różnorodność tema- tną niedolę chłopa l robotnika polskiego 
tyczna, wielość środowisk widzianych w czasach owych, zamklllęła się w piękno­
przez tych pisarzy od inteligenckich grup duchawskjej kapliczce, częścią wzorowa­
intelektualistów aż po rodzinę farmera z nej na organizacji wolnomularskiej, ~ęścią 
południowych stanów czy bezdomnych, na klasztornej~ 
wędrownych f9rnali ze stanów południowo- To prawda, że tematyka i pro.blematyk•l 
zachodnich. Nie brak oczywiście środowisk literratur.y proletariackiej nie stanowiła 
robotniczych, działaczy rewolucyjnych, przedmiotu studiów redutowych i że Re­
małych miasteczek i wreszcie wojska. duła ani jednego ulłworu o tr.eści społecz­
Przykuwające bogate życia, namiętne i nej nie wyst~wił~ - trzeba jednak ~.ziąć 
pełne myśli, obejmujące szeroko sprawy pod uwagę, ze literatura taka prawie w 
zbiorowości i historii. Polsce nie istniała, że znacznie później do-
Chciałbym tym któtkim felietonem tarła ona do nas z zagranicy i że nawet 

zwrócić uwagę naszej krytyki i tłumaczy wtedy w'?żył si~ n.a wp_mwadzenie j.eL do 
nćł ową niezmiernie interesu ·ącą literaturę. tea!fru m1eszczansk1ego Jeden zaledwie re­
Z racji swej odwagi artyst:cznej i zawar- żyser, a wiadómo jakie stąd wynikły kon· 
t ' · lee · · t t selkwen:cje. oset spo zne1 1es ona napewno po rze- -
b · • · k lt 1 p. Nie jesł Jednak prawdą, by Reduta i zol o -
~a w n~szym zyciu ~ ura ny~. I~a~ze wała się od społeczeństwa, zwłaszcza od 

c1 przy tym reprez&ntu1ą przodu1ący 1 bte- . t 'b . h M. · · - · t I 
racko nowy gatunek techniki powieścio- 1eg~ wars w u. ozszyc . Imo, IZ me IS n a-

. . la Jesz.cze w Warszawie utwQrzona p;rzez 
we1, popr~:z mch, zatem da się nawiązać ~ązki pracownicze' agencja teatralna, 
do tra~yc1~ .wspoł~zesnych europejskich Reduta za bezcen sprzedawała swoje spek­
poszukrwan literackich. takle organizacjom robotniczym I inteli-

Mamy niedobry zwyczaj opóiniać się w genokim. 
naszym źyciu kulturalnym~ Byłoby dob- 'Społeczny walor posiadały wszystkie µ!e­
rze, gdybyśmJr dziś nie przegapili właści- mal jej spektakle, dzięki soczystemu ·1 jędr­
wego czasu. Gdybyśmy równocześnie z re- nemu realizmowi, który je cechował. dzię­
sztą Europy zajęli się tymi amerykański- kl swej prostocie i ła,twej czytelności. 
mi nowościami. , Ludowym, p.rnwdz1wym ludowym teatrem 

Myślę, że bardiiej warto - aniżeli egzy. stała się Reduta wówczas, gdy pierwsza w 
stencjf]lizmem. Polsce na w.ielką skalę zorgani7.ował& po~ 

S~f~n i.91k.i,ę,wM.i dró.i RO całeJ RzecZYIP..O~P..olHej, . gdy od 
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miasteczka do miasteczka wędrując karmi­
ła zapominian.ą przez Boga i ludzi inteli­
gencję i biedotę ' miejscową piękną staro­
polską poezją i muzyką zmieszaną z pło­
datrni nałchnienia chłopskiego, a później -
jak o .tym maTzył Słowacki - „Księciem 
Niezłomnym". Społeczną wagę i tó niepo­
ślednią -- miało też wychowanie reduto­
we surowe co prawda, lecz kłerowniczym 
id;om instytucji całkowicie podporządko­
wane .. wymagające 'zarówno .od adepta jak 
od rkrfr;1,ałego aktora zupełnego wyrzecze­
nia' się os-obis.tych korzyści na rzecz zbioro­
wo tworzonego dzieł<l. zatrudniającego arty 
stę przy warsztatach technicznych, robo­
tach inteligentowi na ogół nie miłych,. pod­
dające bacznej 'kontroli moralność zespołu 

_i - o dziwo - utrzymujące w tym zespole 
stale wysoką temperaturę entuzjazmu. 
Społeczna rola Reduty, doniosłość tej roll 

polegała na tym, że ubogi teatrzyk pro­
mieniował na całą Polskę swym szlachet­
nym iidealizmem, że metoidy jego p1racy 
stały się wzorem dla wszystkich ambitnlef­
siiych aktorów i reżyserów i że ~f!-dry re­
dutowcó•,v na czas pewien poważnie zasi­
liły różne zespoły teatralne, głosząc dobrą 
nowinę jakiegoś wreszci~ 1nnego teatru. 

W czas.ie okupacji mętne o życiu i pr~­
cach Osterwy dochodziły do Warszawy wie­
ści. Mówiono, że przeżYWa konwersję ka-: 
tolicką, źe stał się bigotem i że zamierza 
wskrzesić po wojnie Redutę, lecz nie w for­
mie teaitru czy studia. Byfoby to raczej sfo­
warzy~zenie religijne, czy rodzaj bracti\'a. 
Członkami jego mogliby być tylko czynni 
katolicy, a widowiska przez nich wypraco­
WYWane służyłyby jedynie propagandzie ka· 
tolicyzmu w masach. 

I naturalnie kolporterzy tych wiadomo­
ści podawali je z uśmiechem sarkastycz­
nym na mtach, pozwalając dotnyślać się, 
że albo ma się tu do czynienia ze snobiz­
mem, albo też z zachodem słońca w twór­
czości wielkiego artysty. 

My, którzyśmy lepiej i od dawna Juliu­
sza Osterwę znali, potrafiliśmy odróżnił 
plotkę od kryjącej się po za nią prawdy. 
· Przede wszystkim nie mogło być mowy 

o konwersji, o cUJdownym nawróceniu w 
rodżaju tego, jakiego doznali Huysmans, 
Psichari, Paul Claudel czy Ewa Lavaliere, 
\l kogoś, co, jak wiadoino, od dziecka do 
ostatnich chwil życia niezachwianie wierzył. 

·Powtóre ten, który '!~ale propagowii.ł idee 
teatru niemal religijnego, teatru wszyst-

' kich Romantyków naszych, jeśli postanowił 
dojść do tego ideału przez prace skupio­
ną, od· pods,ław roz.poczętą i prowadzoną 
zapewne w ciszy, nie czynił tego dla roz­
głosu. 

Na decyzję jego wpłynąć mogło tak'że 
, zetknięcie -~ię z pięknym i mądrym życiem 
monastycznym, 

Rasowy człowiek teatru, dla którego 
·sprawa szerzenia przezeń sztuki równie 
była ważna jale sprawa Jego ' życia, musiai 
w dążeniu do częściowef bodaj realizacji 
swych. marzeń powziąć koncepcję takiego 
właśnie teaku I takiej organizacji, której 
wysiłilclem teatr ten miał być budowany. 
. Zapyta ktoś: jakiż związek z nami oby­
watelami Państwa Ludowego postępowymi 
demokra~ami, ludżn11 myślącymi katego­
riami materialistycznymi, nieufnie odno­
~iiącyml się do idealistycznych, ba, fideisty­
cznych omamień jakiż związek może mieć 
taki teatr świątynny,· czy klasztorny, zdol­
ny zainteresować w najle1pszym razie elitę 
konserwatywnych katolików·? 

Odpowiemy tak: nie wchodząc w to, czy 
teatr taki dogadzałby ty1ko katoUkom, czy 
szerszym kręgom . społeczeństwa naszego, 
stwiei:dz•inw, iż jakąkolwiek ideoiloglę wy-
2lnawałby teatr pretendujący do miana te­
atru dzisiejszego, teafru społecznego, mu­
s,i·ałby organlza,cję ~wą utwierdzić na zasa· 
dach głoszonych i wypraktykowanych przei: 
twórcę Reduty: na zespole pod względem 
ideowym i moralnym jednolitym, z hero­
ioznym entuzjazmem robotę swą wykony­
wującym, nie traktującym jej tak, jak to 
czynią aktorzrnajmici, przypadkowo sku­
pieni tam, gdzie lepiej płacą lub gd·zie ła­
twiejsza do osobistej kariery droga. 

Nie trzeb'1 być znawcą teatru, by _wysu· 
nąć te.zę, że tylko tak ideowo wyselekcjo­
nowane zespoły sprostają olbrzymim zada­
niom społecznym. jakie obecny .moment 
dziejowy teatrom polskim narzuca. 

Prawdy te zawdzięczamy ·Juliuszowi 
Osterwie, przekazuje On je nam niejako 
w sw~j o:tałniej woli. 

Dlatego Imię Jego wspominać będziemy 
z' tą samą czcią, jaką otaczamy rozumnych 
budowniczyćh Sceny Narodowej - Wojcie· 
cha Bogusławskiego 1 Stanisława Kożmian:a. 

Lęi111 S~~ 
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DZIENNIK ARYSTOKRATKI*> 
W zbiorach bi!bliotecznych jednego z roiz_ 

parce~owanych majątJków, wśród starych dru­
ków sprzed c2.itereoh wieków, wśród oemiej 
literatury_ brosZJurowej o treśći politycznej, 
s~eczneJ i ~ulturą_lnej mi1nionej epoki, .zna­
lez1ono frapuJący i charaklterystyozny ,Dzien. 
·nik" Zofii Niemajowskiej z Marehwaoz~ obej 
mujący lata 1917-193·0. ' -

Wartość history=a tego ,.Dzieruiika" nie 
jest wielka. Najaieka'W1\3ze są !&.ta 1917-1923 
d z tego to okresu pochodzą przytac:mme przez 
n~ wyjątki_. Ri_ZJUcają one jednakże sH111y snop 
światła na zyc1e, nastroje, pogiądy i kontakty 
arystokracji polskiej podczas działalności 
Tymczasowej Rady Sta.I).u w . roku ;1917 oraz 
na zachowanie się ziemiaństwa polskiego w 
smutnej pamięci latach 1922-3. 
Warszawa, dlllia 6 stycznia 1917 roku. 

... Mój mąż na zebraniu cizłonków Radv 
St~u. . Odczyit: polityc=:v Rostwo.rowskieg~. 
śmadame w „Bristolu". Kolacja w ,Europie" 
- 223 marki. Ostrygi, Chabl'is Moullo=e, 
cotlettes de dmdon, Chateau Lafitlte Moouiton 
Rotschild, lody ... gateau (llorcik z mt~ałami). 
Warszawta, dlllia 8 stycwda 1917 roku. 

Mój mąż od rana na zebraniu. Porobi'łam 
sprawu'Ilki. Napisałam na czysto moje tłll!ffia_ 

czenie Stras2.ie\Vicza: „Polen U'Ibd Polinnein". 
śniadanie drugie w „Eu.ropie": H'lltten 
Czapski, J. :l;yich!ińskii... Mój mąż na drugim 
zebraniu w „Snopie". O godz.ińie 8-ej wiec<zo_ 
rem kolacja w restauracji: „Emipi;re" ... Nie.z_ 
miernie długa przemowa Pił9Uidskiego. 
Warszawa, dnia 24 stycznia 1917 roku. 

Mój mąż zaprosił na śniadanie... Hutte111_ 
Czapskiego, J. żychHńskiego i Z. Chełmiclde­
go. (Hors d'eouvre. Porto. Chateaubri.ainid, Pe­
r~gord, Steinberge.r, kompot z br2loskwiń, 
wszystJkiego 65 rubli, Heme, dellltysita.„ cze_ 
kolada u Loursa... Mowa Wlilsona w klllŻdej 

gazecie inna. 
W środę wieczorem manifestacja struid:en. 

tów przed lronsulatem amerykań.slkdm. 
Warszawa, dnia 25 stycznia 1917 rokU. 

... Jadłam drugie śniadanie z Dom. Jeżew. 
skim. i Hwtt:en__Czapskim. Ten ostatmi o.burzo. 
ny (fourieux) z tego powodu, że studenci ma.· 
nifestowali bez jego po~lenia ... Oglądałam 
mies2lkanie na Placu Wareckim. (Napoleona) 
Sześć 'pokoi za 2000 rubLi. Przymiarlka u Her. 
sego. Dentysta. Mój mąż kazał sobie wyrwać 
jeden zą,b mądlrości. Wizyta pań Wyga.now_ 
sk.ich, później Artura. Kolacja w „Europie". 
Warszawa, dnia 26 stycznia 1917 roku. 

Mój mąż w Radzie stanu. śniadM!lle w 
„Europie'" ... Kolacja w „Europie": Z. Chełm. 
ski, CzBJpski, RostworoWLSlki. Sprawa wysłania 
telegramu do Wiilsona przez Radę Stanu. 
Czapski utrzymuje, że gdy się zatelegll'afuje 
do Wilsona a ignorować się będzie wrod7'tny 
Wi'lhelma, cesarz poc2.iUje się tym dotkn~ęty. 
Kwestia wysłania telegramu dJo Wilsona w 
języku aingielskim. Podejmuję się prnetruma. 
czyć. 

Warszawa, dnia ~7 stycznia 1917 rokU. 
... Przysz1i do mnie do nr 102 redagować 

telegram do Wilsona: Cz~, Rostworoiw. 
ski. i F'ranciszelk Radziwtiłł. Plosiedze:nie u 
dentysty, który mi w dalszym cią,gu zatruwa 
zęby mąidrości... Przymiarka u Hemego ... 
Czekolada w „Empirze". Obiad piroswaiy u 
Beselera.„ Mój mąż u Beselera mówił z Iron. 
sulem amerykańskim o telegramie do Wihl.slo. 
na ..... 
Warszawa, dllia SO stycmia 1917 rokU. 

Zebranie plenarne ' Rady Stanu. Poszłam 
do dentysty. Kupiłam ciastka iitd. Wizyta 
Zosi Stadnickiej. · Drugie śniadanie. Kareta 
-od Józiów. Byłam na żurku Pani Wyganow. 
skiej. Złożyłam jej ma dobre cele 25 ruib1i. 
Powinszo·wanie od Adama Szembeka. L1c2l!le 
adresy do .Rady Sta'Illu, między iJrulym~ od 
chłopców z Go!esZJowa w Piot!l'lk.owskiean> któ. 
rzy po pmed:stawieni•u swych wariunlków 2lą. 
dają rekrutacji przymusowej. Kolacja w „Eu. 
ropie". Wita się z nami Lago. (Szeptyccy, 
Rostworowski, L. GóMki li.td.) 
W'tl.rszawa, dnia 31 stycznia 1917 rokU. 

Rano udałam się do dentysty. Przybyła 
Maria Szeptyctka, aby się ze Inlllą zobaczyć. 
Obiad z Piłsuds~m i księciem Eustachym 
Sapiehą. Dania: hors d'oeuvre, po.-ge con. 
combre, oeufs broui1l~s aux oroniges, faisa.n 
roti, tarte. Vil!l blanc et vin rouge. Dyskusja 
o' polityce l'itew.skiej. 

Kolacja w „Europie'\ Z. Chełlmslki. Miróz 
trzaskający. Wieczorem przE!llosimy się do 
numerów 209 i 210. (w Hotelu Europejsklim). 
War'szawa, dnia 2 lutego 1917 roku. 

Z moim kaszlem coraz gorzej. Nie po.sz. 
łam do kościoła z powodu choroby. Opraco. 
wałam przemówienie, ktfue mój mąż wygło_ 
sił na bank,iecie lekairskim. Samotny obiad w 
„Bristolu". M. m. m. (ma:rszałek mój mąż) 
wr6ci1 z ba.nkietu. Foive o'dock tea ... SMlllOtna 
kolacja w „Bristolu". · 

(Obiad d.lla lekarzy kosZJtował 728 rubli 
- 150 lekarzy. 

Hors d'oeuvre, potage ,brochet a la Morny, 
chevreuil, profites volles. Viln blanc vin roug, 
vin de Hongrie.) 
Warszawa, dnia 3 lutego 1917 rokU . 

... Zerwanie stosunkfffl •dyplomatyc'Zlllych 
między Niemca.mii a Ameryką. Kolacja w 
Bristołu". Przedstawia mi się w. Kossak. 

Jedzie do Pszczyny malować Wilhelma. Za­
prosoony od ~ławostJwa Lubominski'ch na 
obiad 11 lutego. 
Warszawa, dnia 4 lutego 1917 rokU. 

... śniadanie w „Europie". Na moim „jOUII'' 
ku,': Ig111acy Rosner _ Hofrat, Born-Fallois, 
zastwca szefa admiDJistra.cji Kriesa; ~an.o 

*> Fragmemty Dzienni.ka Zofii Niemojow. 
sklej, kltóry ukaże ~ię nakładem S~~· Y!_y_d. 
,,~ifłŻ!ta". 

książę Salm, Film u<nd Alltg.raif 2lU Salm 
Reifferscl!eiclten und Dych; Henryk Potul!ticki, 
pra..ła;t Chelrrniiok.i, J .. Michal'<>WISki, . książę F'r. 
Radziwiłł, p. Potulicka, p. Plater. 
Warszawa, d111ia 18 marea 1917 roku. 

Wyjechałam z Ma:r:chwacza {d'o Wa.rsza. 
~) z kucharzem A..ndrnej-em, Heleną (iP<>kO­
JOWik;ą.) i p.sem. Dowiedziałam się, że w przed. 
dlzi.eń mój mąż przyjął 10 bis1mJa:>ów i że Sta. 
nisław Szeptyctk.1 został generałem. RozpaJro_ 
~ałai:n się, umył8Jlll głowę. Zrob1-łam po przy. 
Jeździe trochę spr~ów i U/dałam się do 
Marty Krasińskiej. Przyjęcie niebywałe! Obie_ 
całam pani Wielhorskiej kwestować dla ś'W. 

Wincentego a Paulo w Wielki Piąiteik od godz. 
4 d-0 6 m>· w kaplicy na Ordynaokiej 4 . .Księ_ · 
żna OzetJwertyńska chce, abym kwestowała 
u_ L~~llego na Legiion5w. O~iszę, że . to 
memozl!we. Pan Krzyżanowski z Wilma chce 
się pnz.e<lstawić memu mężowi d zapoznać z 
Radą Stanu. Złożył małe sprawozdanie o po_ 
łożeniu na Litwie. Biskup Bandurski ofiaro_ 
wał na woj~llrn polJSkie swój krzyż b~kUJ,?i 
i łańouch. · . 

Warszawa, dnia 21 marca 1917 roku 
Niemcy przyjmują polską fcrmułę. przysię. 

gi. Legiony z-0stają - w.ie1ka radość. Byłam 
na zebraniu f.iilaint'ropij:nym u pani Marty Kra­
sińskiej ... 
Warszawa, dnia 2 kwietnia 1917 roku. 

Lerchenfcld p.11Zymosi prok!a.mację rządu 

rosyjskliego, obieooją.cą Polsce nie;podległość. 

Cała Rada StMl!u u nas na kolacji. Nasitroj 
radosny. 
Warszawa, dnia 8 kwleitnia 1917 roką. . 

Udaliśmy się mój mąż i ja do· śvl. Alek­
S3JD.d!ra na Mszę. Na święconym u nas: -Ca<a;p­
sk!i, tyclllińskii, W. Rostworow ki, major 
Nie111iewski, St. Rostwororwsk.i, TymoWS1Cy, 
Eustachowie Sapiechowli.e, książę Włod!z'Lmierz 
Czetwertyński, Piłsudlski, Szeptycki, pułlk. 

Sikorak!., ksiąia:z Prireździeciki, DziewUJ!Bki, 
Sokołowski, Kaczorowski, książę Frainciszek 
Radzi'Wliłł, pani Pia Górska, Adam Ronn:.ier, 
Michał Karski, księżna Emanuelowa Czet­
wertyńska, pani Loś, Ponmrsikli, BukoW!l.ecki, 
Jackowski, pani Walewska. 
Warszawa, dnia 21 kwietnia. 1917 roku. 

Na moim „jour'ku": panna De.-nałowi'crz, 
płlk. Berbecki, mjr. Ndeniewski, ksiądz prałat 
Gnatowski, pa.ni Wanda Zamoyska, pan Ka­
rol Raczyński, Ka'Zi:mier.zostwo Kv:ileccy, 
Alfredowa Chłapowska, Ugron, ksilł<lZ SUJPe· 
rior Panaś .. „ J el'ZY Mycieiski, świeżo miano­
wany 02.iłonkiem austlriackiej Izby Panów, Mi· 
chałowski, Mart!aIIQWa StarzeńEka ~ córlką 
pani Walewska ... , Isia Lubomirska. ' 

S2leptyoki mianowany generałem guberna· 
torem na miejsce Kiuka w Lublinie. N a ze· 
braniu w Departamencie Skarbu o1:1rano mnie 
przewodindczącą Komitetu Ofiary Narodowej ... 
Warsuawa, d1da 1 maja 1917 roku. 

Obiad u nas na cześć Szep.ty'cki~go, JnJ!a­
nowa111ego jenerarem gubernatorem łubełskim. 
Cała Rada Stan:u na obiedzie... Na moim 
„jol.llr1m: p. Karska, z d. Komorowska, p. 
Wieniawska, p. Wieliroraka, J&k Ułtowscy, 
p. Iżycika, Kermeinicz, p. Edttn. ż6Łto.wsk1i, 

Kmile<;iki, Sieiilleńskl, POltullidk,i, Tymowscy, 
p. ZIUblieńska, p. Golósta.ml, Ks. Sapieżyna, 

K-0ście!Slki, p. Walewska, p. Lą.czyńBlka, Mar. 
grabina, Ksawery Skrzy:liBiki., Ks. E. Ozet­
wertyńs.ka, Wł. Cze1Jwentyński, p. Grossmanm., 
p. Pia Gómka, Ugron etc. etc. 

Posziłam do Dziewuilskich aby zawr<zeć 
Z!llajomość z p. Januszajlbils. Przed Radą sta-
111.u około god,zJ,ny 6-ej p.p. manifestacja: 

„Piver.z z RBJdą Staniu! Niech żyje KOIIlSty. 
tuanlta!" (Posłać kal'ty Wieniawskim i Skrzy. 
&!demu). 

Warszawm„ dnia 2 maja. 1917 roku. 

Wlizyta Ks. Hatzfelda i ks. Alexandroiwiej 
LubeClk.iej. Na kolacji Sig. Chełmski, po 
tern Potulicki. - Spleen. 

Warszawa, dlda 12 maja 1917 roku. 
W Rozmaitościach: „Zemsta" - Przyszli 

do mojej loży: p. Byszewski z córką i synem, 
Włod>L. Czetwertyńslkii, Eust. ' Sapieha (diwa 
razy) J. żółtocwski, Potulicki i Hofrat Ros-
ner ... 

Warszawa, dnia lS maja 1917 roku. 
Wstałam o godztnie 8.mej ran-o. O godzi­

nie 9-ej udałam się na Mszę do św. Aleksan. 
dra. P:nzygotowałam deser i kwiaty do przy_ 
strojenia stołu. Rozłożyłam na stole kartJki 
z nazwiskami zaproszonych osób. O god'zinie 
2-gJej PJP. śniadanie . 

Dania: Hors d'oevre - kanapki> sałaitika z 
pomido.rów, pasZJteciki; karp w sosie =Y­
piorkowym; kmyżówka; pi-ee-zeń sarnia; lody 
z karmelem, deser; wyśmienite wina. 

Przy stole: panna H. Plater, St. Rostwo. 
rowski (legionista), Jer,zy T=oWJSki, książę 
M. Woroniiookli, p3Jlli Sikors1k~. paruia Zofia 
Potn.l!licka, brygadier Haller, plik. Berbecki, 
ja, mój mąż, pik Zieli"ński, pa.ni Loś, pani 
Plater, S.ikorski, H. Potulicki, Edward K.ra­
sińs:ki, Ko~ielski, panna Terenia Potuilli-cika. 
Po obiedlZie deldamacja Hen(ooi, na.sitępnie 
Kościels!kiego. Mowa o projektowanej prze-z 
Niemców rekruitacji bez Rady Stanu. 

Warszawa, dnda 15 maja 1947 roku. 
Mój mąż w stanj.e wyją.tikowego podener. 

wowanla. Ch:vvlila przełomQ/Wa. Wysłałam za­
proszenia na śnia<lanie imieninowe we środę. 
Mój mąż oświadcza, że przyjęcie 111ie może 
odbyć się we środę i w lkol'1cu decyduje się 
przenieść je na czwartek. Odlwołudę zapTI>­
s1<:enia. Otirzymał8Jlll powilllszowania. Powódź 
kwiatów: Kosz róż od Lubomilrskiego, kosz 
tulipanów i róż od Konopki, C2:erwone róże od 
Zyg.munta, białe róże od pani Plater, żółte 
goźdi1Jiki i lflie od Dziewulskiego„. 

Warszawa, dnia 19 maja 1917 rckU. 
Ra.no liC7llli biedacy ... dałam 50 mrurek na 

biednych pan.i Wielhorskiej. PillsudL5.ki konie. 
ruje z moim mężem. Dziewulski opowiada 
wiadomość z Wiednia, że Koło Polskie żąda 
Polslkii z dostępem do morza. K®ferowałam 
z Potu1irk.im nad moian projektem statlknJ. ... 
Pooz.tam do Frascati. •Strajlk akademików, 
którzy żądają oddania s7Jkolinli::twa Rad'zie 
Stanu. Inaiczej grożą rewolucją. Lubomllrski 
uspakaja„. 
Warszawa, dnia 22 maja 1917 rokU. 

Rano byL u mego męża Liebermann.Le_ 
gionista, poseł do Rady Pa.ństJWa w sprawie 
U!Wlęzionego FilJiiPowicza ... Na moim „jour~e" 
.„22 osoby. Na kofacji L. Górski i H. Potiulic. 
ki. 

Warszawa, dnia 25 maja 1917 roku. 
R1ID0 u mego męża Ronikier... Pojecha­

łam z księżną Emanuelową Czietwe,rtyńską 
do Komendy Legionów. Beirlbecki obiecał or­
kit}Strę ma omvartek (wycieczka statkiem), 
pojechałyśmy na Nowy Zja2ld do K'omendantu 
ry Portowej. Na śnliadaniu '11 nas: W. Borzew. 
ska, Karnkowskie d Z. Chełmski. Dania: po. 
tage St. Germain oeufs breuilles aux truffes, 
angudlle sauce holandaise, esperges, glace au 
chocolat. AndTzej (kucharz) ma atak serco. 
wy. Sprowa<mamy księdrz;a i d'oktora. Preyj­
muje sak>ramenty. 

Warszaw.a. - drugi dzień Zielonych Swiątek, 
dnia 28 maja 1917 roku. 

Udałam się na s\l!ffię. Mój mąż poszedlł de 
Konoipki. Od rana wysłał8Jlll cz<terech posłań· 
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cfrw z zapros-zeniamd - po południu zapro~ 
srenia w dalszym ciągu. (na wyciec7Jkę stat. 
kiem po Wiśle). Złożyłam wizytę pani Sapie. 
żynie, później z mężem pani Loś... P.odazas 
naszej ja7idy powooem zauważyłam, że pe. 
wien człowiek paidł na ulky z głodu. Mój 
mąż dał mu 20 marek. 

Warszawa, diJrla 31 maja 1917 roku. 
Wycieczka statkiem, zachwycają.ca, po-­

nad sto osób, - bola zafundowana przez me.. 
gio męża, oł'kiestra 2_go pułlku, burza, tańce 
w kajucie, podwiecoorek na statlk.'11, 7Jebrano 
ponad 800 marek na biednych. Mój mąż pod. 
nosi z pr1<:ed naszych dl12lWi zigłodllliałą u:bogą 

i daje jej 20 marek. 
Warszawa, dlnia 1 cu.erwtca 1917 rokU. 

Pr21ed nas>zyan domem osłabła z grodu 
pewna uboga. Nakarmiliśmy ją ~ mój mfłŻ 
dd jej 20 marek. 
Warsmwa, dnia 2 czerwca 1917 rpkU. 

Towarzyszyłam mem'li mężowd do ·Rady 
Stanu. Spotkałam się tam z p. Chłaipowsltą, 
Uza.p.slkim i życihliińskirn. Pojechałam na ulicę 
Freta nr 10 odldać siostnze Morawskitij &OO 
marek na 211.1.pę dla bied'Ilyich. Wielka radość,_ 
wdzięc:2lllość. Z kolei udałam się do Zygmunta, 
aby zapr.osić go na śni:adanie. Na śniadain'ilu: 
p. St. Skórze~ki i Z. Chełmski, na5~Wnlie 
Wyganowski. Dałam. pewnemu biedak:.>Wi 
k.ar.toffi;. Wielika radość, wctz;ęczno!ic , Zapro. 
szenie ks. Sapieżyny na otwarcie wystawy:_ 
„DziE:-cko" w Dolinne SZJWajcarskiej. Pojecha. 
łam tai'1. Kazimierzostwo Kwileccy, p. Ma­
ryla, Margrabina (Wielopołska) itd. Przed 
mow!f!n'.e Eustachego Sapiehy ... Zab.w;~, we. 
sołość. Na „Ratujcie dzieci" dałam 25 mare1!1 

\'\'al'Szaua, dnia 4 czerwca 191'1 roku. · 
M,1j mąż na śniada111iu u ugrona.. 1'amżel. 

Zdizisław Lubomiriski, Al. Lubęok!, J'llll. Tar-
110•.v sJ<;, E. Sapi„ha, Ad. ~·au owsk:.. HyU tu 
z w1zyt!J. Lubeccy !i zapro:i:ł'. nas na L1:1:.ad1.. 
nie w si odę (6.VI.).„ Do m:~go męża przy„ 
s.z.ed!ł Nieni.ewski w s;prawach wojskowyiclłl. 
następnie KolllOipka. Wieliki triumf mego mę­
ża: bę<i-Lic więoej mi.nisterstJw &Liękli wysil., 
kom mego męża. NBJpisałam 12 listów. 
\\'a.rszawa, dilii.a 5 ozerwca. 1917 rokU. 

Obudziłam się z wielkim bólem głowyr,. 
Mój mąż w Radzie StaDJU. Sik.orski podaje 
się do dymisji. Nliemiecki projekit konltrybu.. 
ej!. Rozbój ma otwartej dJrodlze. Mój mąż w 
furii.. Z Marcl?Wa'C'Za wyoosić to będlzie 12.000 
marek. Ozapski daje 1.000 marek 111a ,,RatU(j. 
cie dzieci"... Na przyjędu u Jll!llliie: Zofia 
Goldsta.nd. Józefowie :l;ółtowscy, K. K'Wilec. 
cy z si:ostflZeDlicą, Jacka.wski, p. Walewska.. 
hr. Hat-meld, J. Szołdrski, ksiąólz prała;t Gna­
towski, p. E. 1'ółtOVWłki, p. Hłasko, p. J. G~­
ska, ł'otiulicki., maTgrabina, GaDJCZamk.i, ba.. 
ron KonQI)lca, Adam· Chłapowski. 
Wa.nZawa, Bote Ciało, dJda. 7 azerwoo. 191'7 r• 

Wstalifilny wciześnie, aby udać się do Ka, 
tM'ry. Spotikaliśmy przy bramie ZdZ!sława 
LubomJ!rskiego, kltóry znał już odipowiedt na.. 
deszłą od Bethma.lllll-Holwega. żądania jego. 
(l.iU!bomiTSk.iego), aby Niemcy da1i gwaran• 
cję, że pr1<:~amą ogł~ać K.rolestwo. Plroce­
sja. Do p,i>el'WlSzego ołtarza prowa~ili arcybt., 
skiupa Kak<JWS'kiego mój mąż z prawerj suro. 
ny, Lubomirski z lewej: do drugiego ołtar:za. 
- Eustachy Sapieha i Bru<llziński (rektor) 11 
do trzeciego - . wticemarszałek Pomorsld 
i LUllliewski; do czwartego - Maj 1 stolar„ · 
ski. Ułani k<mno jeohaili za pirocesją. Wrócl., 
łam do domu, lllgubiiwszy mego męża. 

śniadanie u nas: Józek Miohałowski, pa~ 
ni Chłapowslka J., mój mąż, ja, Władysłaiw. 
Michałows.ki, panna Pi!a Górska. 

Potrawy: Coooomme aux oeufs ipoches el 
tasse, petite paA:es a la cervelle, fileta mig„ 
nooo jardinliere, eDJtrements excellems espece 
de sou.ffle de ris, de porres et d'abr.icots, 
Na;poje: Sud:niilrant et Moselle mowseux ..• 

. Obiad: bisque d'em"evlisses, aspic de veau. 
fłlet de boeuf, asperges, charlobte russe. 

Obecni .na obiedzie: Ko•2.iło\Wlki, wicem3.l\; 
szatek Pomorski, Juliusz Tam.owski Włady„ 
sław Czetlwertyńskli, Rostworows.ki.' Plmed 
?biadem ~~ho<llzą do TarnOW1Skiegio: Ugiron 
i Czapski. Niemcy dali gwara:noję, że nie 
ogłodzą kiraju.. Narada nad 1118ikłonieniena 
Austriaków do ustęP81lw w sprawi:e Legio 
lllÓW ••• i t. d. „ 
Wairszawa, dnia 11 czerwca . 1917 rokU. 

Wielki obiad u Sapiehów... Sliedl2.iia..łam 
m~ędzy Saipie'.hą. a Lubomtrskim, mój mąż 
m1ędlzy ks. Sapieżyiną a ks. LUJbecką. 
Warszawa, dnia 1~ czerwca 1917 roku. 

Kossak chce gwałtem robić mój portTet 
Bojechaliśmy do Zaichęty obejmeć portret 
P'.1'Ili ChłapoW1Skiej. Mój mąż u Beselera. Ro. 
b1 bar.clZo zręc:rmą politykę. Zebranie w Ra-. 
cl!2lie Stanu. Mój mąrż wyigłosił bardzo dobre 
praemówienie. Socjaliści zrobi.li awa:tl.Jł•ura 
i wystąpili z Komisji. '~-„ 
Wa.rsmwa, połowa czerwca. 1917 rol.ku. 

Mowa, którą mój mąż wygł>osił w Radzie 
StMJJu w połowie czerwca 1917 roku, na ' PO· 
siedzeniu Komisji, złożonej z 6-8 cziło.l)lków 
Ra~y. Sta~u d zaproszonych wyibirtlnyoh osobi~ 
st-OSC1, między ktfuymi': Adam TBJrnowsiki_ 
prałat Chelrrnioki, Stecki, Zdzisław Lubomir. 
ski, Suligowski, Chmtelewski, Eustachy sa_.; 
pieha; z lewicy: Popiel, ArtruT śli'Wliński. 

Tu następu1e przerwa w „Dzienniku". La.. 
ta 1918-f! zostały przez panią Zofię Nie­
mc;ijow:ską pominięte milczeniem lub tez 
~1eoo.11k z _tego. okiresu zaginął. Wydawca 
Jest w posiada.mu dalszego Cliągu DzieD!lli­
ka", obejmującego lata 1922-23 ii l928-.30, 
Au<tiorika „Dzieillllika" po opuszcizenilU Wars:za.. 
wy wróciła wraz z mężem do majątku MM'. 
chwa-oz w K~,liskim. Dalszy ciąig rz wyicią.gów. 

. z „Dzieil!llika z lat 1922--23 podamy w na... 
st~i.m ~~e. · 
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Historia Jakuba Golda ]est 

fraśmenrem nowego tomu prozy. 

GODZINIE ósmej wprowadzili Ja· 
kuba Golda do pokoju na dru­
gim piętrze. Dwa biurka z ja-
snego drzewa, dwie zielone 

lampy, wiszące nisko na długich sznu· 
rach, dwa okna, pela,rgonle; na ścla1nle 
Prezydent i Marszałek. Dużo słońca. Mru· 
gał oczami jak -sowa. Stfl.rszy sza.tyn w 
czarnym garniturze wska.zał mu krzesło. 
Zapytał 'go, czy wie, gdzie się znajduje. Od­
powiedział, że tak. - Więc gdzie? - po· 
wtórzył szatyn. - Mam wrażeniie że w ~le­
dztwie i że pan jest ~ędzią - mówił z na­
mysłem Jakub. Sędzia skinął ~łową, Jakby 
z uznaniem. - Pewnie mam być przeshi­
chany za to, co zrobiłem. Więc niech mnte 
pan pyta, ja ni·c nie chcę ukirywać. ~ Za· 
raz, zaraz - zaniepokoił się sędzia - tak 
nie można, trzeba po poTZadku. O wszy­
stkim będziemy rozmawiać. Czy może pan 
mi. odpowiadać po kolei na moje pytania? 

KU!NICA 

KAZIMIERZ BRANDYS 

uczeń o tym nazwisku, ale, zdatje się, da­
wno l ni;łdy go nie widział. Potem obaj 
m!łczell długą chwilę, sędzia pBJtrzał smut· 
nym wzrokiem na pelargonie w donici­
kach; do pokofu zafll"zał promień słońca. 

A 
dzą zamknięci, słys-zą biele oskardów o 
kamiei1, szmer kropel śclekających po ścta· 
nie. Czy byłoby lepiej? Nie umiał tego roz­
strzygnąć. A gdyby Ją spotkało to, co jego, 
czy chciałby z n1lą dzielić nieszczęście'? To 

-- Czy rzeczywiście pan nie zna Parikra· lllle było łatwe py,tani,e. Jakub ufął głowę 
ta? _ zapytał sędzia, Jak.by z wyrzutem, w oble ręce I kołysał nią w trosce:. czy 
i spojrzał· na Jakuba na~e załzawionymi trzeba zginąć dla swojej żydowskiej matki? 
oczyma. _ To mót syn _ dodał nie· cze· Dziw.tł się,_ że Bóg w dziesięciu przykaza­
kając na odpowiedź. _ Nawet nie wiem nioch, które obJaiwił Mojżeszowi na górze 
dokłaidnie, co ~lę z nim ter.'t·z dzieje. Klwel Synal, nie wwtsał wyirafinie: tak albo nie. 
głową i wzdychał roz.siewadąc deHkatny W ubiegłym roku przyijechała do miasta 
zapach alkoholu, potem spOtjrzał wokoło z Ha1nka Ordonówna. Od tego dnia mówił 
roztargnieniem i powiedział cicho, że dla do ma.tK<i: - Moja żydowska mamo. Sala 
sprawy byłoby najlepiej wymienić nazw!· koncertowa była pełna, gdy weszli. żydzi 
ska kolegów, którzy brali udział w z&ba- lubili · OrdonÓWIIlę: w dalszych rzędach sle· 
wie. d:Dlell kęd1Ziierzawl su-bf ekcl ze skfopów bła-

R · 1 • d d ł . wa~nych i trzymaU za ręce swoje dziew-
- ozum1e pan przec ez - o a - ze A b lk h b ł · . d ·· h t · b · · G ób b .J~tł czy.ny. na a onac yo az czarno o 1c · o me o· ctązy. r z eszcz"""" pan, / b · 

nie oni. Jl. młellb śm świadków ktooz głów. Kiedy usiedli, Jaku rozejrzał się 
Y Y . ' Y po sali I zobaczył w Ioiy, za czerwoną ko-

mogą zeznać okoliczności łagodzące pań· t T 1 S 1 · kłó d l k d ł 
t{ozmowa miała w dalszym ciągu nastę- ską winę. Sam festem w· kłQJ>ocie I nie a;:ą, . o a zar e1a. ry z ~ e a awa 

pujący przebir.g: wiem j k , T tek któ mu znlł'kl. Jakub zaczerwienił się, bo obok 
a panu pomoc. en wyros , - T 1 d 1 ł B t o l -·'· · · · - Pańska godność, Jeśli wolno wiedzieć? ł ł t ł k li K · I · <>a sie z. a a ea a r a:illl\a z pensJI pam ry pana z apa • _a .ma a ana ~· ~ee en, Ponte. Twarz Beaty zawsze J>rzeraiała Ja~ 

- Gold. Jakub Gold. to na-s,z Jedyny swiadek. Przysięga, ze sły- k b 11 k , t k ł . d dze do 
- Data urodzenia, Imiona rodziców? szał jak pan obrażał Polskę. W!ęc co ro- u a. e roc spo Y a Ją na ro. 

Wybaczy pan, to zwykłe formalności. bić'? Gd}'!by pan wymienił nazwiska kole- ,szkoły, bał się potem -siwych ~śl.1. Wy-
- Dwudziesty siódmy pażdz.iemlk, ty- gów obraiiał sob}e w takilch dnlac zycle w 

··~ . mleszkan,iu na Łąkowej, z Beatą zamias-t 
sląc dziewięćset szesnaście. Ma~ka Adel:l. - Nie - odparł Jakub, kręcąc głową matki. Nie umiał od siebie odpędzić tych 
Ojciec Leon, błogosłaiwioneJ pamięci. Ku- - nie mogę - roizłożył ręce. - Niech marzeń, 8 dach oficyny, niebo l gołęb!e 
piec, urodzony w P. Cafa rodz·ina tutejsza. mnile pa,n leplef powiesi, panie sę.dZilo. wydawały mu się smutne. Zastanawiał się 

- Tak Jest pan uczniem sZJkoły średniej? Sędzia zamrugał oozami, potem wstał t nieraz, czy ona jest piękna, czy można ją 
- Ma się rozumieć. W ~lmnaz.jum Ko• podszedł do ok.na. Był mały I kulał tro- Mik na:ZWać. Nie był tego pewny i niepo-

ściuszki. Pan wie: fundacja Orłów. chę. Założył ręce na grz.bleł, przy tym p.rze· koił się. Bał się teraz patrzeć z krzeseł w 
_ Wiem. Bardzo mi przykro, ale muszę blerał palcami. Po chw!li odwrócił się i tamtą stronę. Spojrzał ukradkiem na mat­

pana zapylać, w Jakim tęzyku rozmawia powiedział wolno: kę i zwiesił głowę, bo nagle z.rozumiał, .i.e 
się u pana w rod:Dlnle. Pańskie wyznanie - Może pan już Iść. Odprowadzą pana. Jest mała, siwa ł zgarbiona. A przecież te­
jest moJżeszowe, pańska narodwość żydow· Niech pan pamięta, że nie chciałem panu) go dnia włożyła odświętną 11uknlę z koron­
ska, chodzi ml o to, rozumie pan, czy pań- szkodzić. Niech pan to powie każdemu, kowym żabotem 'i broszką podobną- do 
skle wychowanie ... · ktoby zapytał. Jestem urzędnilklem, ale nie chrabąszcza, którą zawsze podziwiał. Za-

- Nie, tak bym nie powiedział. Mote wy- mam serca z lodu. Pańska sprawa jest grzą- uważył, ie w kącie powieki ma kurzą łap­
znanie Jest mojżeszowe, ale riarodowośe, 5ika jak muł i nie chce pan sobie pomóc. kę, a koło ust fał.tlę, starą i zwiotczałą. Po­
przepraszam, to całkiem co innego. Naro· Wróżę panu trudności życiowe na przy- głaskał jef rękę I szepnął: - Mamo, czy 
dowość jest polska. I mówi się po polsku. szłość. Niech pan tuż idzie. Wolałbym pa- wiesz? wyglądasz dziś tak królowa Saba. 

I ogi d Ć i J • bi i 1 Potem bardzo si„ śmiał, bo zrobllt kon-- Dobrze. Dobrze. Ale Je~li pańska na- na n e ą a w ęce u s1e e, n enaw - ... 
d t h l h ł Ó troi„ blletóW i z piątego rzędu uciekał ku-rodowość jest polska, to w takim razie nie zę yc S]M"aw zamu onyc przez g upc w. ... 

rozumiem, dlaczego pan krzycz:tł w żar· Do widzenia, do widzenia. · lejąc w jednym lakierku, Jakiś grubas, kłó-
w ry zajął cudze miejsce I zsunął z nogi pan-"onle, kiedy pana zatrzymano. l to słowa ychod.zqc Jakub · zapytał, czy sędzia 6 tofel. Jakub o mało nile spadł z krzesła, ta--0brażające naród polski. wie, co z nim chcą zrobić. Odpowiedział, 

kle to było śmiesz.ne. Potem zgasili świa· 
- Co'? Ja? Ja krzyczałem 1 że nie wie, ale w kaidym razie trzeba być tla 1 znów wziął matkę za rękę. Siedzieli tak 

Są. przecież świadkowie. spokooym ! powtórzył swoje: - Do widze- d k ń kl d Od ó ' i ł nla, do widzenia. o o ca, a e y I" on wna sp ewa a 
- Panie ,~dzio, fa daję panu słowo, ze „Jidysze Marne'', matce płynęły łzy z kurzej 

pa.n się myli. Wcale nie krzyczałem, coś W kwadrans potem Jakub znów znala·z~ łapki ku fałd:Dle koło ust. Jakub mrugał 
się komuś przyśniło. ~ę w cell. Siedział na drewnianym stołku oczami 1 nie mógł zrozumieć dlaczego w 

- Pan może nie pamięta, ale są świ·aa· i patrzał, czy nie otworzą drzwi, żeby go poprzedniej piosence Ordonówna była po-
k . - wypuścić. Nie umiał oderwać wzroku od dobna w srebrnej sukni do Beaty, a teraz, 

0 'r1
e·. . . :- miejsca, w któr:Ym przekręcali klucz Ale w czarnej chustce na zgarbionych plecach 

- Ja me ~rzyczałe"': I Pamiętam wszys. była cisza, tylko z ulicy dolatywało dz.wo• wydaje się podobna do jego matki.·- Ni­
ko, byłem P11any, kiręo.iło mi się w ~łowie, niente. Naprawiali bruk, dźWięczały oskar- gdy nie wyJadę do Ameryki - przysięgał 
ten c~łopai~ z.łapał _mnie za rę~ę, mowił~ dy, młot spadał na kamień. Wtedy podno- sobie w du&.zy - nigdy nie zostawię jej sa­
mu, zeby m?ie ~uscił. bo chcrnłem ~óc~O sił ręce, .aby o!łonilć skronie. Czasem na wej i nle wsiądę na okręt. - Bo piosenka 
.cl? domu. Nic me krzyczałem, przectez me korytarzu rozległ się czY'fś krok I głosy. była o starej żyidówce, kłórej syn utonął 
me krzyczałem... Jakub wysU1Wał głowę naprzód i porusz.al na okręcie „Lincoln''. Jakub marszczył 

- Chwilkę. Niech się pan uspokoi. Czy uszami, bo zd·awało mu się, że to o nim brwi t zaciis.kał piięśoi na zły żydowski los. 
pan na prawdę sądzi, że chcę panu szko· mówią i do niego idą. Mój pies zamknięty Kiedy po oklaskach zapaHły się światła, 
dzić? Mój Boże, nie zna mnie pan. Muchy w pokoju tak samo podnosi łeb, kiiedy po spajrzał w kierunku loży. Ale zobaczył 
nie zaczepię. Wolałbym wypić z panem schodach przejdzie obcy. ty,1ko czerwone plusze, kota·rę i puste fo­
pół czarnej u Szachistów. A poza ty~ mam Oto Jakub Gold. Proszę spojrzeć: ma tele. Maitka ocierała oczy chusteczką. Wy­
własne zmairtwienla, moja żona ma raka miękką szeroką twarz, z cwłem ni·sko za· szli, przytuleni d-0 siebie, I utykali po uli­
w piersi I czeka ją operatja. Tak, tak, nie- rośniętym gronami czarnych włosów. W tej cach mokrych od deszczu. W domu przed 
wątpHwie wolałbym siedzieć teraz z :pa.nem twarzy ładne są ty1ko oczy I usta. Oczy o zaśnięciem Jakub wyobrażał sobie, że jest 
u Szachi-!tów. Pewnie pan bywa czasem u niebieskawych białkach, Wilgotne Jak śliw- kapitanem na okręcie „LlncoJn'• i że mat­
Szachistów? kl, i usta koloru surowego mięsa. W tej ka, Beata I Tolo ratują się w sz-a1lupie, a 

_ U Szadt!stów'? Ja? Nie, wcale tam nie twarzy zmieści się jego los, który poZ1I1amy on sam do końca czuwa na booianim 
bywam. W ogóle nie gram w szachy. - krótki i niewinny; kto wie, czy nie po- gnieździe wśród 'Piętrzonych fal. 

_ Tak, tak. Bo czy pan myśli, że Ja pa- łożą mu końca ładne oczy Jakuba. Nadef· Bo Jakub miał {ainłazfę. Kiedy wracał 
nu nie współczuję? MóJ Boże, padł pan dzie czas, gdy własną śmierć będzie się ze szkoły, często pytała go jak tam poszło 
ofiaTą przypa1dku, przecież rozumiem• nosić w usAach, oczach, włosach. Włosy na lekcjach. Wtedy odpowiadał marszcząc 
zwył'<ła zabawa z kolegami I trochę poł1• zbyt czarne przyniosą zgubę, jak skrzydło czoło, że owszem, dobrze poszło. Ich gim· 
tyiki. kru:ka, a oczy nietutejsze wykole cudzy nazjum wygrało wojnę z gimnazjum Rej-

- Panie sędzio. d!a,~zego zaraz pollty- wzrok. tana. Zdobyli gmach, wywiesili sztandar, 
ka;• w ogóle, wie pan, nie z,nam się na ścian~ celi były chłodne. · Kiedy przytulał jeńców w łańcuchach prowadziH przez uli­
połltyce. Zabawa, to co Innego, zabawa - do nich skroń, czuł wilgoć. Tą drogą webo- cę Długą, a on Jakub, wiódł do ataku 

dziła tu wiosna. Przecież siedział dopiero na konfu i ze złotą trąbą. - Jakubku -
dwa dni, a już był ciekaw, czy dach po- wzdychała udając lęk - czy to prawda? 
przecznej ·oficyny na Łąkowej znów błysz- Przecież mogą clę za to wyrzucić ze szkoły ... 
czy w słońcu. W zeszłym roku mieszkały - Nie bóf się - uspok·afał ją poważnie 
tam gołębie, strzelał do nich z korkowc3. - moim przyjaoielem jest Tolo Szarlej. On 
Matka prosił<1 go, żeby tego nie robił, po· mnie zawsze obroni. - Potem sam s1ię 
wie~ziała, że ject takie przysłowie: „Leben trochę niepokoił, bo nie był pewny, r.zy 
und leben la·~sen''. Z tego wynikało, że nie Istotnie miał prawo uważać Tola za 5wego 
trzeba strzelać do gołębi. Zgodził się. Czy pl'!zyjaciela. - Z nimi nigdy nk nie wia­
mó~iby JeJ czegoś odmówić? Zrobić Jej d0mo - móWiła często matka. Jakub za.­
prawdziwą przykrość,? Nigdy. Ręka by mu sęplał się: czy to była przyjaźń? Tolo da­
uschła, a język zamienił się w drewno! To wał mu zagraniczne znaczki pocztowe, któ­
by(a jego ma.tka. re odrywał od llstów. Jego starszy brat, 

owszem. 
- Dziwny z pa1na człowiek. Polityka nie 

pl<>m~ honoru. Dlaczego pan jej się tak za­
rzeka'? Marszałek w pańskim wieku Już był 
na Syberii, . a Ja, oczywiście bez porównań, 
w trzydziestym roku życia o mało nie zo· 
stałem wiceministrem republiki ~mar­
kandzkieJ za Kiereńsklego. życie dziwnie 
sit: plecie. co? Jutro kończę pięćdziesiąt 
lat. 
Odpowiedział: - Tak - I dodał, że ~ 

dzio nie wygląda na swój wiek. Wtedy sę· 
dzla zapytał go, czy zna Wacława 'Pankra­
ta, l z1H:zął rysować na bibule koński łeb. 
Odrzekł, że w S,imoaitu.m 15,Q$_g~I b)'l 

Zam:vk~ł oczy i usiłował sobie wyobrazlt, Juillan, podróżował. a Jakub zbierał znacz­
że ona tu je.st z niro rąi.i;:ro, że 9b0Je sle- kl. Tolo śmiał si~ z niego I kle,eał go ~o 
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Ilf 
twardej głow.te: - Kiedy ty sp oważ.nie• 
je5Z Jakubku? - Mam dla ciebie mttrkę & 

Wllclorem Emanuelem. - Jakub czerwie· 
nlł się I mruczał, że król angielski także 
zbiera z,naczki. Tolo zanurzał wtedy pal­
ce w jego wełnk;tych włosach i ba1wił się 
tak, kołysząc jego głową, jak łbem młode­
go psa. Czy to była przyjaźń? 

Ale matka nie traktowała go poważniej 
niż Tolo. Kiedy wiosną wybierali jebłka ~ 
z antresoli, ona stała na dole, a Jakub 
wdrapywał się po drabinie. Antresola była 
ciemna, pełna słodkich zapachów, jabłka 
leżały w równych rzędach pod ścianami, 
lecz mogło tam leżeć wszy:tko inne. Jakub 
zamykał oczy I czekał na czworakach, czy 
się coś nie stanie. - Jakubku -:- niepo· 
koiła się z dołu - co się tam dzieje? -
Nic takiego - odpow!a1dał jej szeptem -­
ale jest tu Tolo Szarlej zamieniony w kra­
snoludka z brodą, i muszę mu pomóc obu­
dzić śpiącą królewnę. - Może tak ci się 
tylko zdaje, Jakubku'? - pytała żartobli· 
wie, niełatwo hył0 ją okłamać. Jakub wy­
chylał wtedy kudłatą głowę z antresoli i 
wzdychał z zawodem: - Może mi się tyl· 
ko zda1e. - Po!em podawał jej jabłka. 

Sama by sobie nie poradziła. Przecież 
była taka drobna I wątła jak kurka, I kie­
dy na ulicy dął wiaiłr, Jakub bał ·s1ię, że fą 
uniesie w górę i porwie do nieba. A on 
był bardzo silny, Jakub. Raz przestraszy­
ła i>ię, kiedy pokazał jef swoje muskuły, 
twarde jak sęki pod śniadą skórą. Powie­
działa mu: - Bądź ostrożny, Jakubku .:... 
Jakub zmarszczył po swojemu czoł0 i mru­
cz,ał: - Ho. gdybym tak chciał, to bym 
im dał... - Nad nosem zrobiła mu się wte· 
dy gruba fał.da, a matka szepnęła w prze• 
rażeniu: - Moje dziecko, Jakubku I Komu 
byś ty dał? - 'Ale on sam nie wiedział. 

Pewnego dnia pokazał przecież swoją 
siłę. To było tego samego dnia, gdy stary 
Bałturyn przyłapał go na lekcji z książką 
ukrytą pod ławką. Czemu na miejscu Jaku­

. ba Golda od pół godziny widać tylko jego 
czarne kudły? Dlaczego mierzwi je krótki· 
ml palcami, opierając łokcie na pulpicie? 
Bałturyna zaciekawiła ta dziwna nierucho· 
mość, podszedł więc na palcach do ław~t 
I schwycił grubą łapą książkę z kolan Ja­
kuba. Potem obejrzał okładkę I zahucz·ał 
~traszllwym śmiechem, przechylając swój 
wielki łeb: „Haa, haa I Dzieci kapitana 
Granta! Patrzcie co czyta nasz Jakub Goldi 
Jakub stał czerwony l mrugał oczami. 
- Jakubku - zarechotał Bałłuiryn - ile 
ty masz lat? - Szesnaście - odpowiedział 
Jakub i zwiesił głowę. Wtedy Bałturyn za· 
myślił się naraz i położył rękę na czarnym 
ciemieniu Jakuba. Stał tak przez chwHę t 
szepnął jakby do siebie: - Dzieci kapita· 
na Granta ... ~ Powtórzył te sło~a dwa ra­
zy, wciąż z ręką na włosach Jakuba. Było 
to niezwykłe. Nie każdy wie, jak wygląda 
Bałturyn. To łysy olbrzym z karkiem ba· 
wołu, , brzuchem nosorożca i oczami lwa. 
Więc tego dnie. Klemens Łuski z 8-ej A 

przyszedł do szkoły z zieloną wstążeczką 
przypiętą do munduru i w czasie dużej 
pauzy stał na boisku w otoczeniu kilku In­
nych. W poprzednim tygodniu „Głos Pola­
ka'' wezwał ludność do bojkotu żydow· 
skich sklePiów, a z Warszawy przyjechali 
studenci; ich kolorowe czaipeczki często 
można było spotkać w pobliżu katedry i 
na ulicy Długiej; Jakub oglądał je z p0-
dziwem. Klemens Łuski miał twarz z co~ 
fniętym podbródkiem, niebieskie oczy l 
baczki blond koło uszów. Wiosną· z.dobył 
mistrzostwo w pięcioboju na meczu mię· 
dzyszkolnym, ale od wakacji spoważniał i 
prżestał zajmować się sportem. Teraz, na 
boisku, gdy 6-ta klasa grała w koszykówkę, 
on stał odwrócony plecami I mówił do k-0· 
legów, strzykając czasem śliną przez zęby 
na żwir. Jakub biegł z piłką i na trzy me· 
try przed koszem podał ją ostrym rzutem 
Tolowl na lewe skrzydło. Ale chybił i pił· 
ka trafiła prosto w kark Klemensa luskie· 
go. - Przepraszam Klemens I - roześmiał 
się Jakub - nie chciałem! - luskl skrzy. 
wił się, strzyknął śliną pod nogi Jakuba I 
powiedział! - Parch. 

Jakub przystanął i pochylił głowę. Zo· 
baczyli fałdę nad jego nosem, który nagle 
zbielał. Tolo zatrzymał się z piłką t z.dążył 
tylko krzyknąć: -· Jakubku! - Jakub szedł 
ciężkim krokiem ku Luskiemu, słyszeli, że 
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o N szepnęła z podz:iwem na widok folk pię~e!~ 
go syna. Sniaida twau Ja~uipa wydała JeJ 
się jak z brązu na tle białej koszuli. 5u~n? 

, cias.no oiptnało ·ml\l pderś, je.go szeroką pters, 
mrucza.ł do -siebie jakieś słowa, Lusiki c·zę: wojnie z Treblinki, po1wledz1ał - Czerplało Prrzed~em, Ile il'azy g.o pytała, czym chce która dudniła; gdy bił . w rrlą · kułakiem, 
kał z rękam~ w kieszeni-ach spodni. Na .się, Bogu dzięki, czerp•iało się„. Mamo, być, kiiedy dorośnie, odpowiadał, że chce aby· pokaza~ J·ak bardzo jest twarda. Włosy 
boisku uolchły nagle krzyki. Chłopcy, ćwi- czego on.i od nas chcą? - ~apytał Jaikuib jeździć z Ląkowef do Przylądka Dobrej Na- Jakube błysziczały tego dn.i•a, bo 2lmoczył !e 
czący r·zut dyskiem z nauczyoielem, p·o- i odło1żył ły~kę. Ale ona wdąt kołysała dziel · ł z powrotem, ęlbo że będ1zle dy- wodą. Jeigo włosy i brwi, krarwat i uibrame 
rzucili dysk i ·przybiegli pa.trzeć. Ujrzeli .głorwą mikząc. · rektorem wędrownego cya-ku. Ale od cza- były Jednego kolor.ru _ czarne jak skrzydło 
małą c~aszkę Lu.ski ego w szybkl·oh podrzu- Następnego dln.1a, na . pauzie, 0 to samo su zdarienia . z myszą, mówi~o . się, że Ja- kruka. _ Mamo, ozy ja wyigląd.am jak Sam­
ta•ch I cfomme pięści Jakuba bijące w mil- zapyitał Tola: _ Tolu powiedz mi, czego kub .zio~tanie leka.rz.em chorób płuooych I son? _ zapytał 1 jeszcze m0icnlej naprężył 
czenlu, głucho, ąiiarowo. -: }aikubku! - oni chcą? _ Siedzieli w ławce, klasa była że będzie p•rzyijmował pacjentów na Łąko- pierś. PoWlledz.iała mu, że Samson ~y~by 
powtórzył Tolo i wyipuśclł piłkę. Łuski słęk- PU·sta, 'zamknięte dtizwl. ToJo odpowie- we~ międŻy piątą a siódmą. Był rok 1934, ;przy nim słaby jak pchła 1 d0idała CISZe]', 
nął jak zięmia, na którą spada głaiz, 1 wpadł, dział, że oni chcą uwołnlć Polskę od żr Zlbll~ała się małw'a, <lymy z fabryk miały żeby trzymał s.ię z da1lelka od panienek z 
zasłaniając się ręli~. Jakub pr.zysliadł na dów. Jakub :tdz,Iwlł się 1 zapytał, czy od kuri~ z północy na wschód, czyM od komi- pensj.i pani Ponte, bo · ońe są fałszywe. J•a­
nim okrakie~ .i bił . dalej p·i~ściami w niego, Jakuba, także c~cą Poilskę uwolnić. n11 przędz11.ln.i „Fortuna'' ku wieży ka1tedry, kl'b zaczerwlenil s.lę 1 zapytał, skąd ona o 
twairz. Podnosił Je nad głowę 1 ~uszczał Tolo roześmiał się; wytłumaczył, że tu nie · '\vłókna przędzy tańczyły w powietrzu, a w tym wie. _ Już ja wiem _ powiiedziała _ 
n-a.gie z wysoka, jak młoty, !c.tsikai1ąc kola- . choidizl 0 jednosiłiki, ale 0 trzy tn.Hiooy lu- koń.cu kwietnia tłum bezrnibotnych w}"bił dla c\ebie będą fałszywe. _ I uśm1echnęłll 
1:1a1:1i szyję L~kiego. Zobaczyli krev: na dzi, kt6irzy •s1ła1rrorwią ohcą masę. ·- Jakuilr szyby w gmachu wojewódzitwa i policja od- się: - Jakubku, bądź chytrze:jiszy niż Sam· 
zw1irze. Tolo złapał Jakuba iza ramiona, lru - · dodał ciszej __ . ty wiesz, że 'mnie dał~ salwę. zabi~ając trzech l"!dzi w cykli- son _ a Jakuib J)a:'ZY1Pomniał sobie, że Dailil-
ale on wrósł w tamtego jak drzewo i woiąż wszystko jedno, kto żyd, a kto Twrek. Ale stówkach, których z'abrano do kosłnlcy. la ocięla Samsonowi włosy, kiedy spał. 
pod.nosił pięści; usfyszeili !ęk, więc s·ahw;i:- przecież wyśde opuściH swoją ziłemię l czy w mieście zapanorwai niepokój, bo nad- · .wyszli razem, bo rńl·ał ją odp.rorwadz'iC 
cił go oburącz za. włosy i ziaczął szarp•ac, f.o będzie złe, jeśli tam poWtl"ócic.le '? - chodził P·lerwszy maj i obawiano stę, że do pa1rku, gdzle czekały , na nią znałome. 
krzycząc: -- Zab!Jesz go I -·Wtedy Jakub Przerwał I nie patrzył · mu w twarz, rysując bezrobo1ni mieszkańcy wydm będą chcieli, · Trzymał ją pod rękę, osi.rożnie, nie za moc 
dr~ął •I opuścił ręce. S-ied.zilał Jeszcze na cyrklem '.na pulpkie. Jaikuib znorwu się ro.fr wywołać rozruchy./'()srełniej -zimy · szalał-a no , I wierzchem dłoni czuł jej żebra, <lro· 
nim i pat.rzał zmęczony w jego twarz, jak wił, ho dotąd nie przyszło mu do głorwy, tam ·influenza, brakło opału, d~ieci marżły bnlutkie jak u kurczęcia. Była lekka, z roku 
robotnik w . potłuczony bruk. Z.wlekli go ze oipuśclł swoją ziemJę. Spojrzał w otwa.r- jalk wiróble. w jednym z drewniaków wy-· na rok lżejsza, wy<Sychały j·ej ramiona, ple· 
wreszcie. Od,szedł I usiadł pod słupem ko- te okno i zobaczył zieione gałęzie kaszta- marła w oiągu. trzech dni rodzina _ czwo- cy, palce; starą mait'kę miał Jakub Gold. 
szyikówki. ZostaWill go tam same.go. Wi- nów; a za nimi wysoko szary dym. _Czy- to ro osóib. Nocą ludzie porąbaH dom na Przed domem dowroa spał na ła•we:czce, 
dzieH odchodząc, że ogląda sw°'fe ręce. nie była jego ziemia? Jakub pokręcił gł.o- drwa 1 nazajutrz / znaleziono cz.tery ciała Jakub roześmiał się bo dozorca chrapał z 
Tak przes1edZJ!ał sam następną lekcję. wą. PJ"zeC'ie•ż nie 'miał inne~ z.iem!, niż dom rozciągnięte n.a szma·taah pod res·ztką da- otwair.t:Ymi u.istami, czapka .zsunęła mu' się 
'wpatrując się we wła•sne pięści, jakby ze na ląkorwej, szkoła imienia Kośduszkl i chu. Po tych wypadkach na wydma1ch ro- a:ż na kairk. Przed bramą parku stał ślepy 
.zdziwieniem. la::; naid rzeką, gdzie jeździli latem. Wystar- zeS<zły się ·~łuchy, że to już lmnlec, że wię- kataryniarz z morską św·lnką, świnka wyclą 

I talk zastał go Tolo, kiedy wrócił po czała mu ta .iieml•a i wcale ·innej nie wa- ceij ni·e mo*na' cierpieć. _ Nic nam nie zo- gała losy, a ruda dziewczynka spiewała 
rozmowie z Bałturynem. Jakubowi groziło gnął. · . stało prócz mrozu, głodu i śmierci - m.6- cienkim głosikiem: „Tato na Iato łódki ma, 
ża.wieszen.ie, ale Bałturyn nli.e lubił Lu1Skie- _, Kiedy Jakub przeszedł d.o a-ej kilasy, miał wiJJ niekt(>r.iy - czego się bać? - Dlate~ z.imą n.a bębnie w cyrku gra" ... Jllkub wrzu­
go I przyr.rzekł, że się wstawi. Na tym się fuli tysiąc rzadlkich znaczków w albumie, go przed pierwszym majem na ulicach cił do czapki dwadz.ieścia gro~zy I świnka 
skończyło. Lecz Tolo nie odchodził, uważ- terrarium z ż•abką drzewną i rower marki śródmieścia pojawiły się patrole konnej wyciągnęła mu k8iriłkę z przestrogą, żeby 
nie patI'IZał na Jakuba ·i namyślał się nad „Łucznik" . Czytał przed zaśnięciem awan- poilicj1. W dodatku między socjaHstyczną n.le ufał oczom, kit·óre błyszczą dla ka,żdego. 
czymś. Był trochę wzburzony, bo dirgab turnicze powieści i czasem mówił gwa;rą radą miejską a kurią biskupią mów wy- - Widzisz? - powled.zilała matka - mó· 
inu lewa brew. Jakub wcisnął kudłatą gło- trampów, co niepokoiło matkę. w czairnef buchł stary spór o subsydium na wleżę wiłam cl -a Jakub poczuł się nagle dumny. 
wę ramiona i oho.wał za sobą pl~ścl. - oszklonej szafie,. na ciężkich półkach, któ- kaif:edry. Bi-skulP wygłosił kazainie z oka•zj·i Na ławeczce koło klombu siedziały łuż 
Odwiń ręka•w Jakubku - powiedział naig•le re pai;hnlały fesZ1cze cyiga;rami Jego oij'ca, rekolekcji i zaw·ołał z ambony: - Kościół jef znajome i krzyczały ZJda·leka: - Dzień· 
Tolo i Jakub_ od_winął rękiaw. Tolo obma· Leona, stały teraz ks'lą·żkl Grey Owi i przy- na·sz powoH wst>i•na się do nieba, _zaś winę dobry, pani Gold! Pięlmego syna ma pan.I, 
cał wiprawnie jego ra!Itilę, bal'lld I pierś. gody Rouillelłabiille'a. Na górne półki Ja" za to ponoszą lµd·z·ie małego ducha - a paini Gold! - JakUJb czuł, że sea-ce jej blfe 
Mięśnie były tam Sl)ęczn1ałe, jak supły kub nie zaglądał. Ciągnęły się tam rzędem „Głos Polakia" umieścił nazajutrz wielki wówczas szybciej i że S>tara się iść lekkim 
okrętowych lin. Jakub zawstydził się 1 sze- zielono-złote _tomy 111"skieg~ .wydania po- tytuł na pierwszej stronie: „Z winy socjali- krok·lem, aiby on, Jakub, jeszcze ip'ięknief I 
pnął: - Czy chesz mnie s.przedać na tar /etów niemieckich, zbiory rycin Gustawa stów kościół nasz poWIOli wspi·~a się do z.gralbnieij wyglądał. Kdedy byl'i już przy ła· 
gu? - Nie - odpowiedział T·olo - nie Dor~ i roczniki Tygodnika ~lustrowaineigo, nieba''. · weczce, Jakub ukłonił się, a ona powiedzia-
chcę clę spl"zedać na targu. A.le uważał: lclóre zb.ier.rał ojciec. Matka urommowała T.·e ła: Dzieńdobry, pani Rozen. Co pani po-

~ „ ,.„ Chł,.,,,;.cy wiraca•ąc ze s~koły n.aitrzyH z I t R '? p R bo jeśli! się tyle ma tu - dotlmął ramienia z półek trzy razy do roku i ocierała z ku- ~.,., ' „ w e na ę włosnę, Pa.ni ·ozen - arni o-
J d „ t szacunkiem na ciężllde wałachy porłiaFan- 1 d l ł ś dku b b ł · t akuba - to tirzeba równie wo mlee.; u mu żóMą flanelą i<:h gr2lbiety. Raz zars.tał ją fen s.e z· a a po ro , o y a naJS ai:sza. 
- stukinął pa:kem w jego czoło. - Inaczej tak z grubym tomem przy oczach I usły- łów, ktqre wlokły ·s ·ię noga za nogą wzdłuż trochę głucha I lllllała czyns.ziową kamienicę 
można skręcić ka.rik, Jakubku. - Przygłą- szał, że ·mówi do siebie. Był to wiersz, w uHcy Długie1. Po.dkowy zostawlały na jezd- w Wars~awle na ulicy Leszno. Szczyipaf.a 
d ł I . . h k. . nłową a k . ni czarny ślad. Toilo znał się na koniach i J•aikt11ba w polrlczek i powtairzafa: Nasz Ja· ·a mu s ę z usm1ec em 1wa11ąc „ , ~ tórym p•orwta.rzały się słorwa: „Lass die uczyrł .Jakuba odróinlać rasowe pęciny. Ja-
lewa brew jeszc:te mu dl"gała. Jakub zidzi- Juden, la1ss die Mohrep .. ;• Ja1ku.b zapytał co ,kt11bek? mała rzecz - co miało zna•czyć że 

Ił . i i i ł kuib wytrzes•zczał oczy na 'll'OW'iutką uprząż; Jakub jes.t udanym chłopcem. Potem za-
w . się . ·n· e zrozum a . ł<> mac~, a ona ~~owiedziała, że to jest spytał Tola, czy poUcj.arnc.I dobrze je*dżą częła krzyczeć, że Jakub nie je wątróbek i 

Ale na~a~uit.rz prześdgnął Jakuba sam ";i~z. 0;lndegJo,kuibł\Jlórk.Y d nbapbłardzi-ej luib. ił konno. Tolo odpowied~iał, że chyba tak, ' o'c ee wi e- dlatego Jest chudy, oo było oczywistą nie-Bałitmyn. To on tvm razem, nie Jakub, ·, .. 1 
•• ą a 1 

• ie Y Y sam w m·i bo musżą czasem sza·rżować na tłum. Ja-„ ..• zk t t ł d I '- prawdą. - Pa1ni Go~d - wołała - chłopca md•ał . zostać zawieSiZony. W"J"adki, 'które 5 amu, częs 0 5 awa prze us •• em, · kub - b ł · k t · t d · · • „,„ marszczył brwi i mówił powoli przez nos: · Y cie aw, czy 0 ru no s.ziar.zi?rwac trzeba karmić, bo rośnie. - Taką już miała 
n~ąpiły, miały coprawda z.wiązek z .po- L dl J d 1 d. M h ,, p na tłium, a Tolo wytłumaczył, że w każdym naduTę. 
b . .· L. k" g . becno „ ass e u en, ass 1e o ren ... rze- . t '- t d łk . 1 ć 1c1em us ie o, a zapewne 1 z o - ł t .ej b t tik t " razie .rzeua w e y , ca oww e panowa 

N b r"""a w "'"' m1 scu o y o "'le pa· Było Ich więceł na ławeczce·.' wszystkie śc.fą studentów w mieście. azajutrz o- „i·· ~ęt ł „... ' · „ 'nad koniem, i dodał, że om sam nieźle jeL- ~ 
wiem uozniiowie a-ej A wyrz.ucHi żydąrw· m a · dzi korn•ho, aile że to nic w porrównaniu z stare, ubrahe czarno, jedna miała lorgnon, 

· druga miltenkl, ' tirzecia woreczek ze sre· skkh kolegów do łarwek w lewym rzędzie W a-ej kilasie J.a~cub przy.niósł raz do j·ego o~cem. Poteqi rozmowa zeszła na 
d ogłosili bojkot w myśl wezwań „GJ.osu szkoły żywą mysz i wypuścił ją na lekcji ję- ojca T·orla, który był w Paryżu 1 mdał wró- brnych łańcuszków i · woałkę, którą ssahl. 
Polaka''. Kiedy Bałturyn wszedł do klasy, zy!Wa polisikiego. Bał·turyn mówił właśnie o clć za kiłka ·dni. Jaklllrb ·trochę posmum1iał, Ta nie mów;lfo an.I słowa, ale policziki trzę-

k h.d ' k d b ł sły się jej ze śmiechu i nie odrywała oczu spostł'zegł nowy porządek i stanął rozi ra- ,,iPromeit 11 !·on.ie• I ie y zo aazy mysz, ho jego ojciec, Leon GoLd, nigdy nie był 
czony przed katedrą, patrząc spode łba rozgniewał •się. - Jakubie Gołdzie -.,- za•rr w Pacy;żu i od wielu lał leż.ał na żydow- od'Jakurba. Jakulb trochę się jej' bał i raz za-

py.tał maitki, dlaczego ona wciąż się śmieje. po twarzaćh. Potem ipowied1z.iał: ....:... A więc czał - kiedy ty dor.rośniesz? .- Jakub uda" skim cmenła.rzu, a nad głorwą szumlały mu 
moi panowie.„ - i cichym .basem nak1azal wał, że się wstydzi i pękał i'!e śmiechu. drwle wysokie tu~e . Tolo umnkł i spojrzał Matka odpowiedziała, że to ze zdziwienia 
dyrurnemu pr.rzewiesić krucyfiks na lewą Wiedział przecież, ż.e Bałtury111 nic mu nie z boku na Jaikuiba. Chwilę szli nic nie mó- na . Jego wddok. Była .Przy jego urodzeniu I 

ł b -• Dy B ł teraz baW>I tą, że czas tak leci. stronę .ściany, gdzie wisiał Piłsudskii, a P.i - zro I uego. żwrny W}'J"rucił mysz, a a - wiąc i Jakub pa1t.rzał w ziemię. Kiedy mieli 
st1dskiego na prarwą, po czym rzekł: --' turyn srtarnął przy Jakubie, wsunął gruby się pożegnać, Tolo powfodzi>ał, żeby Jakub Pani Rozen powledz:iała, żeby już sobie 

l k łin d ł s.zedł, a one sta.re, posiedzą tu, a•ż się Jak pan~i·e W•idzicie, dopiero teraz rzecz pa ee za o ierz jego muni uru i zapyta . pl"ZY·szedł do niego na•zajufrz 0 piątet na 
1est w rasowym i ipoUtycz.nym porządlfu. Jaiki zaiwód Jaikuib sobie wyibierze, kiedy pr.rzyjęcie, które wyprawia dla przyjaciół: ściemni - więc Jakub się pożegnał. Dały 

k k ł J k ·"- d · b mu na. dro.gę landrynek do ki'eszeni, matka '.A.le nie mogę ukrywać, że od dzilś uwa- s ończy sz. o ę. a ub o ........ ow.ie. ~tał ez Jakub zaczerwienił się ze wzruszenia i sze-
Złłm panów za wyip>errlków. - . Po tych namysł!u, że chce być lek•arzem i sam s.ię pnął, że pll'zyjdzie. - Będz·ie wódka, Ja· poipira.wlła mu krawat. - Bądź fłrzeczna, 
słowach opuścił k!la-sę i następne trzy dln.i 2ldziwił swoją odpowiedzią, a po~em szyb- kuibku - · uśmiechnął s.lę 'tolo t trzepnął ma·mo - zawołał zdaleka i PQklwał ręką. 

k d d T 1. I k h b ł UsłyS1Zał jeszcze, Jak pani Rozen porwta.rza przeleżał w łóżku, pijąc grzane piwo I czy- o o ·ał: - a1.n.. e ·ar.rzem c oró Puc- go po karku, kiedy się rozstawaH. - To-
h P ł swoje: - Nasz Jaikuib, mała rzecz.„ łaijąc słownik Lairousse'a. Po tef sensacji nyc . - otrzą•sną dwa razy swą dU'żą lu ... - przestraszył się Jaikulb - przecież 

zapomniano o Jaikubie. W ·s.prarwl-e krucy- głową, na to Bałturin wzruszył raimionaml fa nigdy, ja nigdy nie piłem wódki. - l)azl.!mderz Bra111dys 
fiksu d111terwenlował biskup, w spiNirwi.e i mruknął, że go wyipędzii z klasy, jak tę Wszyscy- pi~acy kiedyś zaczynali - po· (c.d.n.) 
portretu - ·dowódca okręgu korpusu. Ale mysz, jeśli nie będzie słuchał o ,,Promethi- wdedział Tolo I podniósł palec do · góry. 
z Wairszawy przyszedł naikaiz, żeby nie ru- dionie". 
szać Bałtueyrna. Bo Bałturyn w roku 1905 
twilczył z rosyjskim cm·em, oazywał się 
„towarzysz Gustaw", ·i siedział w jedJn.ej 
<leli z tym śamym, które.go por.rlreł ka.zał 
przewiesić na miefs.ce krucyfiksu. 

Jakub oipowiedŻiał ma.tce, . za co zbił ł.u­
skiego, i zapytał, Jak on·a myśli, dlaczego · 
Klemens powiedział mu „pa.rch". Nie po­
traf.iła mu te.go wytłumaczyć. Jakub jadł 
obiad i opisywał jej wszystko po kolei. 
Gryzł mięso, mówił powoli i patrzał spod 
gęstych brwi w deseń serwety. Ona słu­
chała z pirzymkniętym:i oczaµii, kołysząc 
lekko głową: brwi miała nieco unles.lone. 
Tak słucha się wieści o sZairańczy, o po­
wodzi, o gradzie: żydzi pI'IZywykli do ludz­
klef złości, ja~ do żY-wiołu, który zsyła Bóg. 
Gdy. kra~i.ec m9!1.e_s~ .oica ,I!Q~r_óJił eo 

NazajUiłrz był ła1dny dzień ł na- hłys.ziczą­
Diaczego Jakub odpowiedział, że chce cym dachu ofic~y od ll'ana siedziały gołę-

zos.tać Iekall"zem chorób płucnych, to było ble. Na posadzce cleń firanki snuł się po 
bairdzo piroste. Miesiąc przed. tym jego mat-
ka za.chorowała na zapalenie płuc .1 Jakub ~!:~~~ ~~::iego Cle::rw:z~le;:t.t::"~~ 
nie odchod11lł od niej pr.rzez osiem dni i · brakło na ulicy Lą.kowej, i drze-W, lclórych 
osiem nocy. Jego krótkie, gruibe ręce oka- było mniej. Ja1lrub uczył się przed lustrem 
zały s.ię czułe i ostroźne, kiedy dotykał jej wiązać krawat swego ojca, czaimy w sre-· 
cz~a l~ .z~ilżał !ej spi.eczo~ie wargi. p.o- brne kółka; czasem . marszczył czoło pró­
tr.afił ~b~ąc !ą w poł ~01m mocnym ramie- bując, z jaką m-iną weJ>dzie do salonu peł­
niem 1 un.lesć w p~duszkach tak .lekko, ~aik- nego gości Tola. w kuchnj matka praso· 
by 0111 był fef nlanką, a ona Jego dziec- ~ wała ubranie które Leon Gold sprąwił so-
kiem. Całował ją wtedy w pomars.zCZ'ony b. k .uk' ·d • . . O h ·ł . , . . . 1e n.a rv• o prze sm•1erc1ą. . c rOll'll a 
po!1czek i. m~w.ił: - Mo'Ja. mamo. -7 . Do- je prized molami i ternz na Jakuba okazało 
ktor powiedział po kryzysie: ,-- P·arni ~a się nawet za małe, bo jego ojreiec był nl­
dpibrego syna, pani ~old - .a. ona podmo- Slkim i szczujpłym mężczymą. 
sła po swof emu brw•1 z ostroznym scerpty- . 
cyzmem, jakim żydowskie matki ochra.nia- O czwartej g01dzinle Ja:kulb stanął pned 
j~ ~ ~~.Qi ~rz~g urgkie111ci matk9, g.otowy_ QQ :wriś<;l!I! .-- 1-~kubk:Y...! .. ':::. 

TRESC NUMERU 20. 

Stanisław , Ehrlich - Elementy stabili· 
zacji. - Mieczysław Siewierski - Syl­
wetka psycholo,giczna Rudolfa Hoessa, 
Aleksander Hertz - O energii atomowej 
i paru inych sprawach (ID). Ryszard Ma· 
tuszewski - Krytycy czy akuszerki. Ewa 
Korzeniewska -... Z zagadnień realizmu. 
Zygmunt Radek - Pieśni dróżnika. Ta­
deusz Borowski - Pożegnanie z Marią 
(dok.) Stefan Otwinowski - Trzy razy 
łzy. Bolesław Dqdziński - Lekcja Jeszcze 
trwa. Jan Reychman - Cosas de Espana. 
Juliusz żuławski - „Miasto w doli,nie!I 
Pńestley'a w Teatrze Kameralnym~ Euge• 
niusz Cękalski - .Drogi nowego filmu 
Jlulia Hartwig - J. R. Bloch - Żywo! 
przykładny. K. B. Zagranicą o liter$<t 
tur~ ~~ej„ p,_..ze_gl'd ,llrl\.Sl. N ot~. 
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MAURYCY JAROSZYNSKI 

KUtNICA 

JESZCZE O AUTONOMII SZKOŁY 1· NAUKI 
I. 

Zab~er-;i.ją? głos na łamach „Kuźnicy'; w 
Jesiem ub. roku*) starałem się spro­
wokować publiczną dyskusję w donio­

słej sprawie organizacji nauki i szkolnictwa 
wyższego. W tyin celu poddałem ostrej kry­
tyce t. zw. autonomię szkół akademickich 
w jej obecnym kształcie, dochodząc do 
wniosku, że ta forma organizacyjna stała 
się w znacznej części już tylko bezużytecz­
nym lub nawet szkodliwym rekwizytem 
przeszłości, przynajmniej jako główny in­
strument kształtowania stosunków nauki i 
naukowego kształcenia. 

Prowokacja moja nie chwyciła. Publicz.. 
na dyskusja -na łamach prasy nie została 
podjęta. Potoczyła się natomiast po innym 
~orze, a m~anowicie na licznyph zjazdach 
I konferencJach sfer naukowych, organizo­
w'.1-nych przez Radę Szkół Wyższych. Albo­
wiem wbrew złośliwie podsycanym oba­
wom, instytucja ta nie stała się instru. 
mentem robienia doraźnej polityki w szko­
łach w postaci ograniczania' wolności nau­
ki, czystki w kadrach nauczycielskich i 
ukrócania swobody młodzieży, lecz jest tym 
rzeczywiście, czym miała być ze swego za. 
łożenia: przejściowym organem Rządu do 
przepracowania całości problemu nauki i 
szkolnictwa wyższego i zaprojektowania 
gruntownej reformy. I, śmiem · twierdzić, 
zadania swoje spełnia ona nie bez powo­
dzenia. 

Jednakże sprawa nauki nie jesJ: sprawą 
tylko naukowców, lecz szczególme donio­
słym problemem społecznym, który winien 
interesować wszystkie czynne w społeczeń­
stwie elementy. Dlatego wymaga ona pu­
blicznego traktowania. To skłania mnie do· 
ponownego zaprania głosu. Pierwsze moje 
wystąpienie nosiło głównie charakter nega.. 
tywny, krytyczny. Obecnie chcę przejść do 
strony pozytywnej i przedstawić koncep­
cje konstruktywne. Tym łatwiej przycho­
dzi tni. to teraz, kiedy opieram się już na 
pokaźnym plonie dyskusji, toczonych 'fO­
kół Rady Szkół Wyższych, które w jednych 
przypadkach utwierdziły mnie w moich po. 
glądach, w innych jednak skorygowały je 
znacznie. 

Ogz:anicz:un. się w tej chwili do śtrony 
organizacyJneJ problemu. Sciślej mówiąc, 
z pośród _ogromu zagadnień organizacyj­
nych wybieram tylko niektóre, ponieważ­
nie zamykając oczu na doniosłość innych 
- te właśnie uważam za kluczowe któ­
rych właściwe rozwiązanie przesądz~ o ro­
związan~u innych, 

II. 

Na wstępie uprzytomnijmy sobie raz je. 
$zcze, o co właściwie chodzi. 

Nauka i nauczanie na szczeblu wyższym 
i najwyższym mają do spełnienia określo­
ne funkcje w konkretnej, aktualnej rzeczy­
wistości społecznej. Prawda, w drodze pro­
cesów myślowych możnaby one funkcje 
wyabstrahować ze społecznej konkretności 
i mówić o wiecznych funkcjach abstrakcyj_ 
nie pojętej nauki w służbie wyabstrahowa­
nego, wiecznego społeczeństwa cży ludzko­
ści; spór na ten femat byłby jednakże o ty­
le jałowy, że i wtedy musielibyśmy uznać 
końkretyzowanie się tych abstrakcji w po. 
szczególnych etapach rozwoju społecznego 
i nadawanie funkcjom badań naukowych 
i naukowego kształcenia szczególnej kon­
kretnej barwy, dostosowanej do aktualne­
go ustroju społecznego i wymagań, z niego 
wypływających. 

Mów.my poprostu. Nasz a'ktualny ustrój 
gospodarczy, społeczny, polityczny zwany 
- pozostańmy przy tym niezbyt szczęśli­
wym skrócie - demokracją ludową, różni 
się z gruntu od ustroju poprzedniego. 
Czyżby tak głęboka przemiana mogła po. 
zostać bez wpływu na funkcje nauki?. 
Oczywiście, nie. 'Wręcz przeciwnie, aktual­
na rzec:i;ywistość, acz nie ukształtowana 
jeszcze we wszystkich szczegółach, narzuca 
z wielką siłą wyraźne postulaty pod adre­
sem nauki i naukowego kształcenia. Oto 
najważniejsze: 

1°. Nauka musi być świadomie i 
p 1 a n o w o wprzągnięta w służbę społe­
czeństwa i stwarzać podbudowę we wszys. 
tkich dziedzinach życia. Oczywiście, s ł u ż­
.b a ~ p o ł e c z n a n i-e o z n a c z a j e­
d y n i e b e z p o ś r e d n i e j u ż y t k o­
w o ś c i. Realizacja tego postulatu wy_ 
maga potężnego z o r g a n i z o w a n e g o 
wysiłku w celu zapewnienia nauce szybkie­
go rozwoju i nadrobienia zacofania. 

2°. W zmienionym radykalnie układzie 
Sił społecznych chtop i robotnik wysunął 

*) mój artykuł „Au~onomia szkoły · czy 
autonomia nauki" w Nr 41 „Kuźnicy" z r. 
~946. 

się na czoło społeczeństwa, pozostał jednak 
cywilizacyjnie i kulturalnie zacofany i upo­
śledzony. Stąd nauka i naukowe kształce­
nie mu,szą być z d e m o k r a t y z o w a n e 
w tym sensie, żeby służyć szybkiemu i sta. 
łemu cywilizacyjnemu i kulturalnemu po­
stępowi mas ludowych. Między „sprawą 
nauki" z jednej, a „sprawą ludu" z drugiej 
strony nie ma sprzeczności, lecz najwięk­
sza zgod:10ść. 

3°. Nauka i naukowe kształcenie muszą 
dać szybko społeczeństwu. liczne zastępy 
badaczy naukowych i wysoko wykształco­
nych praktyków, obsługujących bezpośre. 
dnia potrzeby społeczne i to w ilościach 
i jakościach odpowiadających planowi za­
spokojenia tych potrzeb. 

4°. Postulat demokratyzacji ma jeszcze 
inny swój aspekt. Mianowicie wymaga naj­
szerszego otwarcia realnej możności kszt'ał­
cenia się na wysoko kwalifikowanych 
praktyków i badaczy naukowych. Leży to 
zresztą w interesie rozwoju samej nauki, 
której szeroki, szybki i wydatny rozwój 
potrzebuje nieograniczonego dopływu kan. 
dydatów. 

D e m o k r a t y z a c j a i p 1 a n o w o ś ć, 
wybijające charakterystyczne znamię na 
wszystkich postulatach, 'Wypływających z 
aktualnej rzeczywistości, nie przeczą by­
najmniej wolności naukowych badań, ogła­
szania ich wyników i głoszenia naukowych 
poglądów ex cathedra. Wszystkie te wol­
ności należy zachować, a raczej zapewnić 
(bo dotychczas nie było ich naprawdę) nie 
gwoli jakowejś doktrynie, lecz poprostu 
dlatego, że stwarzają one stosunkowo naj. 
lepsze szanse szybkiego rozwoju nauki. 

Posługując się przenośnią, możnaby po­
wiedzieć, że to, o co przede wszystkim 
chodzi, jest włączenie' spraw nauki i wyż­
szego kształcenia w nurt aktualnej rzeczy-

, wistości społecznej. 

Każda rewolucja zmierza z konieczności 
do integralności i nie znosi nietykalnych 
oaz i stref neutralnych. Może chwilowo 
pbzostawić na uboczu jakiś drobiazg, lecz 
nie może ominąć żadnej ważnej i istotnej 
dziedziny życia. Odnosi się to i do naszej, 
wprawdzie bezkrwawej i dobrotliwej, nie 
mniej przeto rzeczywistej i bardzo grun. 
townej rewolucji. To też jest wielką naiw­
nością sądzić, że może ona ominąć i pozo­
stawić na starych, przedrewolucyjnych, a 
tym samym kontrrewolucyjnych torach 
sprawy 'Jł.auki i szkolnictwa wyższego. Tym 
bardziej, że są one nie tylko społecznie do­
niosłe, ale wręcz s t a ć s i ę ro u s z ą j e d. 
nym z ważnych instrumentów 
r o z s z e r z e n i a i u t r w a 1 e ~ i a z .d o­
by czy naszej rewolucji. 

To jest założenie, na którym buduję 
swoje dalsze rozumowania i koncepcje or­
ganizacyjne. To jest równocześnie istotna 
przyczyna rozbieżności poglądów. Albo­
wiem, jak ujawniły dyskusje, jedni z moich 
adwersarzy uwzględniają moje założenie o 
tyle tylko, że składają platoniczny hołd 
demokracji ludowej, in~i je zupełnie prze. 
milczają; jedni i drudzy rozumują jednak 
dalej tak, jakby się nic nie stało poza zmia­
ną szyldu i jakbyśmy pędzili mniej lub 
więcej beztroski żywot okresu międzywo­
jennego. Rz~z prosta, że przy braku 
wspólnych założeń nie można dojść do 
wspólnych wniosków. 

Ażeby nie wracać do tej materii, zresztą 
kapitalnego znaczenia, poV1-iem odrazu, że 
w świecie naukowców panuje zasadniczp 
zgodne przekonanie co do tego, iż jaką­
kolwiek miałaby ona być, to w każdym ra.. 
zie jedna i- ta sama organizacja powinna 
obejmować całe zagadnienie nauki i szkol­
nictwa wyższego. 

III. 

W skomplikowanej z · konieczności apa­
raturze współczesnego państwa wiele róż­
norodnych organów wywiera większy lub 
mniejszy, bezpośredni lub pośredni wpływ 
na rozwiązywanie poszczególnych zagad­
nień. Sądzę jednak, że rozpatrywanie spra­
wy organizacji nauki i szkolnictwa wyż­
szego w tak szerokiej płaszczyźnie nie by­
łoby celowe; musielibyśmy bowiem wtedy 
rozważać 'całość ustroju policycznego i ad. 
ministracyjnego Państwa i omawiać zaga­
dnienia ustrojowe, wiążące się nie tylko z 
bezpośrednio nas interesującym 'tematem, 
ale rozwiązywaniem wszystkich problemów 
w ogóle. Dlatego zacieśnijmy pole dyskusji 
do sprawy organizacji z ar z ą du spra­
wami nauki i szkolnictwa wyższego. Ale 
zarządu w najszerszym tego słowa znacze­
niu: w pojęciu tym zmieści się zarówno de. 
cyzja o założeniu szkoły wyższej, jak i o 
mianowaniu asystenta albo laborant~. 

W tak zacieśnionym temacie w grę wcho­
dzą dwa rodzaje organów, jako praktycz­
nie jedynie możliwe ośrodki dyspozycji w 
sprawach nauki i nauczania wyższego: 
centralny organ rządowy, a Vl-ięc minister 
i ministerstwo, czyli czynnik polityczno­
administracyjny i organa utworzone-po. 
wiedzmy to z wieJką dozą nieścisłości - z 
zainteresowanych sfer naukowców. Kon­
strukcja tych drugich organów i rozłoże­
nie kompetencji między nie z · jednej, a 
czynnik pierwszy, z drugiej strony, stano­
wi istotę zadania, które chcemy rozwiązać. 
To są essentialia zagadnienia w aspekcie 
organizacyjnym; wszystkie inne, przy całej 
swojej doniosłości, to tylko accidentalia. 

Stara prawda, w myśl której trzeba od. 
dać co cesarskiego cesarzowi, jest prawdzi­
wa również w stosunku do naszego zaga­
dnienia. Chodzi o ministra. W mechaniź­
mie rządzenia nowoczesnym państwem jest 
hienia tej kluczowości byłyby beznadziejne 
i szkodliwe. 

Ale minister może tylko to, co może. Jest 
i musi pozostać politykiem. Politykiem 
związanym w sposób szczególny z tym 
działem służby publicznej, na którego czoło 
wysuwa go jego stanowisko szefa resortu 
administracyjnego. Administracja bowiem 
jest stroną realizacyjną funkcji rządzenia. 
Stąd rola ministra polega z jednej strony 
na przenoszeniu z płaszczyzny wielkiej po­
lityki na grunt resortu nakazów i postu_ 
latów o charakterze politycznym; będą to 
oczywiście tylko kwestie zasadnicze i ge­
neralne dyrektywy, bo tylko takie rodzą 
się na gruncie wielkiej polityki państwo­
wej. Z drugiej strony minister przenosi z 
płaszczyzny resortu na płaszczyznę poli­
tyczną wymagania o charaktęrze przede 
wszystkim fachowym, czyni z nich postu. 
laty polityczne i przeprowadza ich uznanie 
za istotne składniki programu państwo­
wego. 

żądanie „fachowości" ministra jest wiel­
kim nieporozumieniem.. Czego od niego żą-
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dać można i należy, to jak najlepszego 
orientowania się w sprawach swojego re. 
sortu z punktu widzenia ogólno-społęczne­
go i doceniania potrzeb, reprezentowanych 
przez resort, z tego samego punktu widze­
nia; znajomość techniczną musi on pozo­
stawić komu innemu. Tym bardziej, że gdy­
by nawet miał być fachowcem, mógłby być 
co najwyżej i fachowcem cząstkowym. Albo. 
wiem nawet najbardziej żwarty i jednolity 
w doborze spraw, należących do jego za-· 
kresu, resort administracyjny, mieści w so. 
bie mnogość specjalności, a specjalista od 
wszystkiego nie jest w. ogóle specjalistą. 
To też ministrem najlepszym dla resortu 
(w znaczeni11 reprezentowanych w nim po­
trzeb społecznych) nie jest maksymalny 
fachowiec, lecz ~ak najbardziej wybitny i 
wpływowy polityk. 

To wszystko, co powiedziałem b funk..: 
cjach ministra, możnaby nazwać ' rządze­
niem w resorcie. Ale poza rządzeniem po­
zostaje jeszcze ogrom funkcji, zwanych 
admlliistrowaniem. Składają się na nie roz­
liczne decyzje i posunięcia konkretne o 
bardzo rozpiętej skali µoniosłości, wyma­
gające już bliższej, fachowej znajomości 
rzeczy. Rządzenię jest z pewnością bardzo. 
ważne, bo nadaje ogólny kierunek; admi­
nistrowanie (rozgraniczenie tych dwóch 
pojęć nie da się ściśle przeprowadzić) jest 
jednak nie mniej ważne, albowiem poprze,.; 
arot?', in concreto ono kształtuje rzecz)'WL 
stosc w zakresie spraw, poruczonych pie· 
czy danego resortu. Powtóre - admini­
strowanie, jeśli tak się wyrazić wolno, po­
przez siłę swojej :fachowości i wagą swojej 
maśy, oddziaływuje bardzo silnie na rzą. 
dzenie. Niekiedy (gdy czynnik powołany 
do rządzenia nie dopisze) tak silnie, że fa~ 
ktycznie rządzi ten-, kto administruje. 

Funkcja rządzenia należy do ministra. 
Natomiast administrowanie przerasta fak­
tyczne jego możliwości. Wprawdzie w ustro­
jach administracyjnych obowiązuje prze_ 
ważnie zasada monokratyczna, a oparte 
na niej konstrukcje prawne każą nam 
twierdzić, że wszystko, cokolwiek się decy­
duje w granicach resortu, jest wyrazem 
woli ministra, ale w rzeczywistości jest to 
jedna z wielu fikcji, którymi się posługu­
jemy. W rzeczywistości bowiem - jeżeli 
świadomie nie wprowadzimy szczególnyc\l 
środków organizacyjnych, działających VI 
przeciwnym kierunku --:- administruje, a 
przez to ~amo oddziaływa na rządzenie, a 
niekiedy nawet faktycznie rządzi minister. 
stwo t. j. aparat zawodowych urzędników, 
będących formalnie jedynie fachowymi po­
mocnikami ministra i wykonawcami jego 
woli. W skrajnej, wynaturzonej postaci te­
go zjawiska mamy wtedy do czynienia z 
faktycznymi rządami zawodowej biurokra_ 
cji. 

Są wprawdzie rozpaczliwie pesymistycz­
ne teorie (James Burnham: „Managerial 
Revolution"), które dowodzą, że tak być 
musi, że w szczególności wskutek swojej 
fachowości i umiejętności „managerowie" 
życia gospodarczego i zawodowej biuro­
kracji stają się klasą rządzącą, zastępują. 
cą schodzącą z pola klasę kapitalistów, ale 
na ogół świat nie poddaje się temu pesy­
mizmowi. Szuka form organizacyjnych, 
które by zarówno w życiu gospodarczym, 
jak i w administracji publicznej zapobiegły 
rządom fachowych „managerów" i ich ro~ 
lę, zresztą niezbędną w życiu społecznym, 
sprowadziły do właściwej miary. Poszuki_ 
wania idą m. inn. po I.inii wprowadzania do 
aparatu państwowego (względnie gospo­
darczego) organów, zbudowanych z czyn­
nika ogólno.społecznęgo (formy samorzą­
du · powszechnego, u nas rady narodowe_, 
które są więcej niż samorządem) czy też 
.fachowo-społecznego (samorząd gospodar­
czy, zawodowy, inne pozasamorządowe or_ 
gana)-w każdym razie złożonych z czyn­
nika innego, aniżeli zawodowo-urzędniczy. 
Wszystkie tego rodzaju ol'gana są wyra_ 

' z.em tendencji ograniczenia nie rządu czy 
poszczególnego ministra, lecz faktycznej 
omnipotencji zawodowej biurokracji. 

Wracając do spraw nauki i szkolnictwa 
wyższego, należy stwierdzić, że i tu istnie­
ją t~ same tendencje. Faktyczna omnipo­
tencJa zawo\].owego urzędnictwa byłaby 
bowiem na tym polu może jeszcze bardziej 
szkodliwa i niebezpieczniejsza niż na in­
nych. Wymagania szczególnej znajomości 
rzeczy i szczególnej fachowości są równo. 
cześnie o to, aby tym ostatnim organom. 
poszukiwania rozwiązań idą po linii orga­
nów, zbudowanych z czynnika nie zawodo­
wo-urzędniczego, a jednak w swoim ro­
dzaju fachowego: z czynnych pracowników 
na polu nauki i szkolnictwa wyższe~o. Cho. 
dzi poprostu o to, aby czyn'J.\ka rządzące­
~Oi rell.rezentowanego P.rzel.! mi.nistr1.11 nie 
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zostawiać sam na sam z podległym mu apa­
ratem urzędniczym, lecz włączyć w struk­
turę władz,_ zawiadujących nauką i szkol­
nictwem wyższym, organa utworzone· z 
naukowców i nauczycieli. Chodzi równo­
cześnie o to, aby tym ostatnim organom . 
zapewnić istotny współudział w kształto­
waniu stosunków nauki i wyższego szkol­
nictwa, jednym słowem, (brnijmy dalej w 
nieścisłościach terminologicznych) chodzi 
o znalezienie odpowiednich form „autono­
micznych ". 

IV 

Gotowe (ja~że jednak pozorne!) rozwią­
zanie tak postawionego problemu daje 
nam przeszłość w postaci t. zw. autonomii 
poszczególnych szkół wyższych. Zrodzone 
w zamierzchłej przeszłości i w zgoła od­
mie1:111ych warunkach społecznych formy 
oneJ · autonomii akademickiej miałyby być 
podstawą r.Pzwiązania problemu autonomi­
czności w dzisiejszej rzecz~tości. 

. Już w swoim zeszłorocznym wystąpie. 
mu na łamach „Kuźnicy" starałem . się 
wykazać, że jest to szkodliwe złudzenie. ~e 
mianowicie t. zw. autonomia akademicka 
stała się w znacznej mierze fikcją, a tam 
gdzie jeszcze zachowała jakieś istotne 
znaczenie, staje się wyraźnie szkodliwą. 

Na to ktoś bąknął: reforma jędrzejewi­
czowska. Za pozwoleniem. Cała ta przere­
klamowana reforma, chociaż boleśnie na­
depnęła na nagniotki, w gruncie rzeczy 
zmieniła niewiel'e. Natom:1st znacznie wię~ 
cej istotnych zmian, sprowadzających au­
tonomię do fikcji, dokonało się już dawno 
przed tym, jako konsekwencja niedostoso­
wania form rozdrobnionej autonomii szkol­
nej do warunków nowoczesnego życia. Owo 
niedostosowanie rysuje się tym jaskrawiej 
na tle ostatnio dokonanych zmian o cha.. 
rakterze rewolucyjnym. I w tym właśnie 
leży sedno rzeczy. W płaszczyźnie nowych 
i wielkich zadań, które ma do wypełnie­
nia administracja nauki i szkolnictwa 
wyższego, rozdrobniona autonomia poszcze­
gólnych szkół staje się narzędziem . całko­
wicie nieudolnym. Albowiem z n a tu r y 
rzec z y - t. jj. uwzględniając dzisiejszą 
rzeczywistość społeczną„ nie może (po pro. 
stu: n i e m o ż e ) ona nic istotnego mieć 
do powiedzenia (w sensie decydowania czy 
współdecydowania), w najważniejszych 
sprawach, dotyczących nauki i szkolnictwa 
wyższego. 

l\.finęły już bezpowrotnie czasy, 'kiedy 
każda szkoła akademicka organizowała się 
sama, jako całość zamknięta w sobie i sta­
nowiąca dla siebie odrębny świat. A to 
przecież było naturalnym założen.iem auto­
nomii akademickiej! Dziś już chyba nikt 
nie twierdzi, żeby było rzeczą mo:&liwą -
a zwłaszcza pożyteczną - tym samym try­
bem kształtować stosunki poszczególnych 
szkół, nadawać im taki, a nie inny charak­
ter, µkładać programy, kreować wydziały 
i katedry i t. d. i t. d. Wszystkie te funk­
cje, a mówiąc ściślej istotny głos w decy­
dowaniu spraw, dotyczących organizacji 
szkoły i· nauki w szkole, a więc we wszyst­
kich ważnych sprawach organizacji szkoL 
nictwa i nauki - odpadły już dawno od 
autonomicznych organów szkoły i zostały 
przeniesione na inne ośrodki dyspozycji, 
czuwające nad całością tych spraw w Pań­
stwie. I komu dobro nauki i szkolnictwa 
wyższego leży naprawdę na sercu, ten nie 
będzie usiłował cofnąć historii i ożywiać 
martwych pod tym względem ~orm autono­
mii poszczególnych szkół, lecz całą uwagę 
i wszystkie wysiłki skupi na należytym zor-' 
ganizowaniu tych innych ośrodków dyspo­
zycji, które muszą w tym zakresie decy­
dować. 

_ Z funkcją organizowania nauki i nau­
. czania wiąże się nierozerwalnie funkcja 
kształtowania stosunków personelu nauko­
wego i nauczającego, ' .który wypełnia tre. 
ścią inaczej puste formy organizacyjne. 
To też nieodpartą konsekwencją przenie­
sienia dyspozycji organizacyjnych z lokal­
nych czynników na · centralne jest przenie­
sienie punktu ciężkości i skoncentrowanie 
dyspozycji personalnych. Upieranie się 
przy pozostawieniu głównej wagi tych os­
tatnich przy czynnikach lokalnych jest bez­
nadziejną i szkodliwą niekonsekwencją. 

To samo dotyczy finansowania potrzeb 
nauki i szkolnictwa wyższego . Konieczność 
skoncentrowanej, przewidującej i planowej 
gospodarki narzuca się tu z jak najwięk­
szą siłą. I jeżeli dzisiaj tak nie jest i je­
żeli sprawa finansowania pozostawiona 
jest praktycznie wciąż jeszcze rozmaitym 
chodom i zachodom czynników lokalnych, to 
przyczyi:J.y tego oczywistego zła 'należy szu_ 
kać w nieodpowiedńim zorganizowaniu i 
niedostatecznym wykrystalizowaniu się 
ośrodków dyspozycji centralnej. Oglądanie 
się wstecz na formy lokalnej autonomii nic 
tu nie pomoże. , 

To są racje ściśle rzeczowe. Wskazują 
one n~ t91 że ~wt Qi~~~Qi n~~pj~j 9r-
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ganizacji spraw nauki i szkół wyższych l.eży 
w odpowiednim zorganizowaniu centralnych 
ośrodków dyspozycji. Będzie to oczywiście 
równoznaczne z umniejszeniem roli ośrod­
ków lokalnych i sprowadzeniem jej do fun­
kcji drugorzędnych i pomocniczych. I na 
to nie ma rady. 

Niestety nie wszyscy chcą spojrzeć pra. 
wdzie prosto w oczy. Upierają się przy kon­
serwowaniu i pielęgnowaniu przeżytych 
form autonomii lokalnej, na których chcieli 
by nadal budować ostoję autonomiczności 
nauki i nauczania w ogóle. I, jak wszyscy 
konserwatyści, pozostają w defenzywie. 
Bronią mizernych resztek rzeczywistej au. 
tonomil, przypisując im - wbrew oczywis­
tości - nieprawdopodobny wpływ na ca­
łość stosunków nauki i szkolnictwa. Jak 
dalece zaś działa tu tradycyjny automa­
tyzm, świadczy wymownie fakt, że mówią 
tylko o autonomii szkół akademickich, bo 
taka tylko autonomia istniała w przeszło. 
ści. Natomiast nie mają do_powiedzenia· 
nic np. o niemniej ważnych placówkach 
twórczości naukowej w postaci samodziel­
nych instytutów naukowo-badawczyĆh. W 
tym wypadku nie istnieje dla nich problem 
autonomiczności nauki - bo go nie było 
w rzeczywistości. 

Obok racji ściśle rzeczowych, są jednak 
równie ważne racje polityczne. Mówiłem już 
o nich poprzednio: konieczność włączenia 
całego problemu w aktualną rzeczywistość 
społeczną i uczynienia z organizacji nauki 
i -szkolnictwa ważnego instrumentu w roz_ 
szerzaniu i utrwaleniu zdobyczy polskiej 
rewoluąji. Jakąż naiwnością byłoby tedy 
sądzić, że temu zadaniu, które dla nas jest 
conditio sine qua non, sprosta autonomia 
poszczególnych szkół! I że na,d jego wyko­
naniem będą szczerze pracować, jako pod­
stawowe instrumenty, organa lokalne, 
utworzone z lokalnych „światów nauki", 
wyznających w swojej większości co najwy­
żej „neutralność" w stosunku do dokona­
nych. przemian rewolucyjnych! . 

Zapewne, pewnego rodzaju nieśmiałość 
czynników rządzących wobec „świata nau. 
ki" może spowodować, że sprawa się od­
wlecze i że wskutek upierania się przy sta­
rych formach pozostaną one jeszcze czas 
jakiś. Ale nie :na długo. Albowiem rzeczy-· 
wistość upomni się niechybnie o swoje 
prawa. Wtedy może przyjść decyzja nagła 
i nieprzygotowana. Wtedy wraz z przeżyty­
mi formami lokalnej autonomii szkolnej' 
paść łatwo może sama idea autonomiczno­
ści nauki. Z wielką dla nauki szkodą. 

Smiem twierdzić, że największym nie­
be3pieczeństwem dla idei autonomiczności' 
w organizacji nauki i szkolnictwa wyższ.e­
go są przysięgli obrońcy starego ładu au. 
tonomicznego. 

V. 

Jakżeż tedy ucieleśnić ideę autonomicz­
ności w oparciu o aktualną rzeczywistość 
społeczną i o założenie roli nauki i szkol­
nictwa wyższego w tej rzeczywistości? 

Widzę tylko jedno wyjście. Mianowicie: 
przenieść i znacznie rozszerzyć i pogłębić­
autonomiczne uprawnienia, przysługujące 
dotychczas poszczególnym szkołom, na je­
den centralny organ, złożony jeśli nie wy. 
łącznie, to w każdym razie w znacznej wię· 
kszości z naukowców i ulokowany przy 
właściwym ministrze. Nazwijmy ten or~an 
Radą Główną do spraw nauki i szkolnictwa 
wyższego. 

Nie chodzi bynajmniej o kreowanie je­
szcze jednego organu doradczego. Nie mo­
żna wprawdzie lekceważyć doniosłości 
kompetentnej dorady, ale wiadomo także, 
że ciała czysto doradcze na ogół :pie zdały 
egzaminu życiowego. z drugiej strony zało­
żeniem powołania Rady Głównej nie by­
łoby przeciwstawienie ministrowi, lecz 
współdziałanie obydwóch czynników. W 
szczególności Rn.da Główna współdziałaby 
stale z ministrem, w jednych sprawach z 
głosem stanowczym, w innych jedynie z 
doradczym. Przesądza to równocześnie 
konstrukcję prawną Rady Głównej : nie 
byłaby ona samoistnym organem władzy, 
występującym jako taki na zewnątrz, lecz 
formą organizacyjną zróżnicowania wew-

nętrznego jednej i tej samej władzy. Zre­
sztą zróżnicowania baztdzo, istotnego; oby. 
dwa człony władzy, minister i Rad.a, wią­
załyby się wzajem i uzupełniały, aby · na 
zewnątrz wyrazić jedną decyzję. 

Organizacyjnym wyrazem najściślejsze­
go związku między ministrem a Radą po­
winno być przewodnictwo ministra w Ra­
dzie. Natomiast stałym zastępcą przewod­
niczącego powinna · być osoba, powołana 
spośród czynnych pracowników nauko­
wych. 

Członkami Rady przynajmniej w znacz.. 
nej większości powinni być czynni naukow­
cy. Nie znaczy to jednak, żeby optymalny 
skład Rady miał się wyrazić w powołapiu 
do niej najwybitniejszych przedstawicieli 
poszczególnych dziedzin nauki Albowiem 
Rada nie ma być akademią nauki, reprezen­
tującą najwyższy autorytet naukowy w 
kraju, lecz organem współdziałającym w 
administrowaniu sprawami nauki i szkol­
nictwa wyższego. Należy do istoty rzeczy, 
aby organ ten obok niezawisłości, której nie 

. ma zawodowy urzędnik, reprezentował ró­
wnież szczególną znajomość administrowa.. 
nej dziedziny, a więc ażeby się składał z 
naukowców. Ale równocześnie rzeczywisty 
wpływ tego organu zależy od tego, aby 
jego członkowie byli związani nie tylko z 
nauką, lecz takze z życiem społecznym, a 
przynajmniej ażeby życie dobrze znali i o­
rientowali się w realnych możliwościach. 
Rzecz jasna, że wybitność naukowa nie­
zawsze chodzi w parze z tymi .kwalifikacja-
mi. 

Rada pbwinna być organem możliwie 
zwartym, a więc nielicznym w swym skła­
dzie. Powiedzmy: 15 - 20 członków. Jest 
zaś już rzecz.!!< techniki• organizacyjnej uz­
dolnić ją do zabierania głosu w sprawach 
wymagających ściślęjszej specjalizacji. 
System sekcji, powoływanych nie tylko 
spośród członków Rady, sprosta bez po­
ważniejszych trudności potrzebom w tym 
względzie. 

Litania spraw, w których Rada powinna, 
zdaniem moim, -współdziałać z głosem 
stanowczym z władzami rządowymi, jest 
bardzo długa. Oto najważniejsze: 

W dziedzinie organizowania nauki i 
szkolnictwa wyższego: ustalanie sieci szkół 
i samodzielnych placówek naukowo-badaw. 
czych, kreowanie poszczególnych szkół i 
placówek, nadawanie szkołom właściwego 
typu, kreowanie, przekształcanie, znosze­
nie wydziałów, oddziałów, studiów specjal­
nych i poszczególnych katedr ; organizowa. 
nie wspólnot międzyszkolnych; ustalanie 
programów; normowanie sprawy egzami­
nów· i tytułów zawodowych i nauko>'.rych; 
nadawanie statutów organizacyjnych po­
szczególnym szkołom i samodzielnym pla­
cówkom naukowo-badawczym; nadawanie 
prawa doktoryzowania i t. d. i t. d. ' 

W. dziedzinie personelu naukowego i na­
uczaJącego: kontrola i zatwierdzanie ha­
bilitacji; bezpośrednie habilitowanie we 
własnym zakresie działania; kwalifikowa. 
nie i przedstawianie kandydatów na pro­
fesorów oraz na kierowników i samodziel­
nych pracowników naukowych instytutów 
poza szkolnych; normowanie kwestii spe- ' 
cjalnego przygotowania kandydatów na 
pracowników naukowych łącznie z syste. 
mem stypendiów naukowych i t. d. i t. d. 

VI. 

Jaką drogą powoływać członków Rady 
Głównej ? 

Pierwszy . odruch, wypływający z głębo ­
ko zakorzenionych nałogów pozornie de­
mokratycznego myślenia, dyktuje nam od­
powiedź: w drodze wyborów. Atoli po roz_ 
wadze przyjść trzeba do wniosku, że by­
łaby t o droga zupełnie fałszywa. Ą.lbowiem 
kartka wyborcza ma swój wielki sens, ale 
sens ograniczony. Zastosowana w nieod­
powiednich. sytuacjach wiedzie oq bezsensu. 

Zastanówmy się spokojnie,. do jakich 
rezultatów doprowadziłaby nas zasada 
wy.bieralnoŚci członków Rady Głównej. 

W najlepszym przypadku t. j. po póko. 
naniu olbrzymich trudności wynalezienia 
odpowiedniego systemu wyborczego, wy­
bory dałyby nam w·wyniku ciało t. zw. „re· 
·prezentatywne". Jego członkowie wyra­
żaliby o tyle o ile opinię więI:rszości 
swych kolegów z poszczególnych środo­
wisk. Mówiąc językiem m.qiej górnym, 
Rada składałaby się z członków koniunk­
turalnie najpopularniejszych w swoich 
środowiskach. Przyczyną tej popul.arności 
mógłby być w jednych przypadkach auto­
rytet naukowy wybrańca, w innych inne 
okoliczności, nie dające się z góry przewi. 
dzieć i prawdopodobnie różne w różnych 
środowiskach. Czyli w:ynik optymalny, 
jakżeż w praktyce trudny do osią~ięcia: 
Rada Główrta będąc zbiorowiskiem najpo­
pularniejszych osób w rozproszon:tm świe­
cie naukowców, odbijałaby od biedy najpo­
pularniejsze opińie, które ten świat nurtują. 
Wyr~żanie. opinii świata nauki· polskiej o 

potrzebach nauki jest sprawą bardzo waż. 

ną. Tak ważną, że trzeba jej znaleźć odpo­
wiednie formy instytucjonalne, specjalnie 
przykrojone do t ego celu, o który chodzi. 
Sądzę, że najmniej nadają się w 'tym celu 
tradycyjne „rady naukowe", zamknięte w 
sobie i noszące mniej lub więcej Charak· 
ter elitarny. Opinia, jeśli ~a być praw­
dziwa, wypowiadana być winna bardziej bez 
pośrednio i w formach bardziej umasowio­
nych. Dlatego należy wprowadzić instytu· 
cję periodycznie i obowiązkowo zwoływa­
nych Kongresów Nauki Polskiej, które by 
w pełnym świetJe publiczności i nie krępu. 
jąc si.ę nikim i niczym, wypowiadały się o 
wszy~tkim, co dotyczy nauki. 

Snujmy dalej prawdopodobne konse­
kwencje wybieralnofoi członków Rady 
Głównej. Wybory presumują przeciwsta. 
wienie i walkę . A tymczasem organ, o któ­
ry chodzi, ma być zbudowany na wrępz 
przeciwnym założeniu i harmonii i współ. 
działania; Boć przypominam, że Rada mia­
łaby być formą wewnętrznego zróżnicowa­
nia jednej i tej samej władily naczelnej do 
spraw nauki i szkolnictwa wyższego. 

Sytuacja, której chyba nikt nie poważy 
się nazwać chwilową, wymaga takiego kie­
rowania organizacją nauki i nauczania, 
które by te dziedziny wprowadziły jak naj­
szybciej w obręb naszej porewolucyjnej 
rzeczywistości.. Rada ma pod tym wzglę­
dem do odegrania swoją wielką rolę. Była· 
by, ?-~ niej z?'oła niezdolną, gdyby. powo­
łac JeJ członkow wolą tak czy inaczeJ zmon­
towanej większości aktuainych pracowni­
ków naukowych. 

Wybieralność członków Rady pozostaje 
w ~t?sui;k_u odwrotnie proporcjonalnym do 
mozhwosci „wywalczania dla . niej istotnych 
kompetencJi. Gdyby zasada :wybieralności 

A obok tego Rada zabierałaby głos · opi- z~ciężyła, to stałoby się to według wszel­
niodawczy we wszystkich innych Sf;1rawach, · kiego prawdopodobieństwa kosztem zakre­
dotyczących nam i nauczania. A ~ęc w ~u działania Rady. Wybieralna i 

0 
tyle 

0 
sprawach uwzględnienia potrzeb nauki w ile „reprezentatywna", stałaby się ona w 
planach narodowych, projektów aktów usta- gruncie rz~czy nikomu niepotrzebnym 
wodawczych, rozporządzeń i ogólnych za- „Beiratem". 
rządzeń, dotyczących nauki, projektów fL A tymczasem chodzi 0 zgoła co innego. 
nansowania potrzeb nauki w ogóle i przy- 0 · 
znawania poszczególnych subwencji na · mowion!. poprzednio charakter i za. r 

I k fu kres f1:1nkcJi Rady przesądza o właściwym 
ce e nau owe z nduszów państwowych sposobie powoływania jej członków. Nie 
i t. d: i t. d. . t b , . . 

.ma o yc przeciez f o rm al n a reprezen. 
W ten sposób Rada Główna wywieraia­

by, istotny wpływ nie tylko na te sprawy, 
ktore wchodzą w zakres obecnej, jakżeż w 
gruncie rzeczy mizernej, autonomii po­
szczególnych szkół, ale i na wszystkie inne 
o wiele ważniejsze dla losów nauki decy. 
zje, które są poza możliwym zasięgiem au­
tonomii lokalnej. 

t acja, wyrażająca volonte generale ludu 
naukowców. Nie ma to być zwierciadło 
aktualnych opinii pracowników naukowych. 
Ani przedstawfoielstwo elity naukowej. 
Tym bardziej nie ma to być instytucja w 
któr~j znajdują odbicie tendencje ogr~ni­
~~ema samowoli złego władcy - rządu i mi­
mstra. Chodzi natomiast o stworzenie 
r z e c z o w o kompetentnego, jednak nie 
zawodowo - urzędniczego, równocześnie 
związanego z życiem społecznym, orga­
nu roboczego„ ·który by w oparciu o zasadę 

MIECZYSŁAW JASTRUN 1 dobrej woli i harmonii, współdziałał z rzą­
dem i ministrem, ważąc w sposób istotny 
na wszystkich decyzjach. kształtujących 
stosunki n'.łuki i szkolnictwa wyższego. / 
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Wszystkie systemy powoływania orga­
nów państwowych: mają swoje dobre, ale i 
złe strony. Ważąc ·pro i contra, dochodzę 
do wniosku, że członkowie Rady Głów~ 
nej powinni być powołani drogą s e i e k c j i 
odgór nej, a: nie drogą wyborów. Wt~­
dy dop!-ero b~dzie można wyposażyć Radę 
w maxunum istotnych kompe'tencji. A oto 
chodzi przede wszystkim. 

l\(laurycy Jaroszyński. 
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JAN SZCZEPAŃSKI 

TRAKTAT o OPINII *) 
P PC?DTYTUŁ tej książki zacieśn'.1 niepoko­

iacy rozmach w sfo11mułowaniu tytułu. 
Wszak każdy z trzech wvstępująch \v nim 

wyr~;-ów może stanowić przedm:ot roz.l~głyci1 
stud1ow. Lecz autor szybko wyjaśnia moiliwe 
nieporozumien'a:· nie chodz' tu o prz~dstaw'e­
ni~ jak'rejś teorii tych rozległych dz'edz;n zja­
wisk oznacznnych tvmi term·nami. Chodz.; 
nam. PO Prosfo o usta.Jenie. czy i w:ele ucie.ka­
n? się w eipo·ce rcz.kw1tu kapitalizmu do nadą­
~,a ,orawpego _c.harakteru„. badaniom opinii. o 
~le ./stot~ 1 e t~. tąk ważne według historyków 
• f..o,ńfow ZJawisko. uzma·ne było za wskaź­
ni·k. k'er;:nkowy dzialan:a poJ:tycz.nego, a wre· 
sz~:~ \\ jakim st.'.>pniu. jak i kto mógł na tę 
op n c ''pływać drn.;>;a o·dpowiedniei pracy 
Pr_ooa.1rnndowej. Książka jest praca historyka 
w·dz 1 c··-ro socjologoiczna proble11iatykę ba­
c1ane1 klasy z.jaw'sk. ~owada . s'ę na 
dw;e c·~cści: I. Warunki ustrojowo - politycz­
Tie a o;J:.n'a rmbJ:cz.na TI. Informacja ,i propa­
g;incl_a. _Łatwo byłoby ulec pokusie zapi.lsz­
cz::iri:a s1e w stud'a teoretyczne na•d opinią 
p·1hl C7 na. jako niez,miernie sknmpJ:kowau1ym i 
i• ' 0 ·c-<11iacvm ziawiskienn społecznym. Autor 
! 1kże wybrał wierność mater:alom i ana-
11;.., n konkretnei rzerzyw'stośc! polHy:::znej i 
społeczne.i. w .której zia.wl·~ka t·e zaoh<idzai. 
Punktem wyiścia a.utom sa 'pew1ne teorie pra­
wników ·i polityków dotvczące op:nii publicz­
nej iako s:ty społecznej wpływając~j na prze­
bi·eg iycia.PO'litycznego. 

Mimo naloionia so])ie takiego 0•11;ra•niczen'a 
tematu Autor jadnakże mus:at przedstawić pe­
wne orzvnajmn'..ej elementy ogólnej t-eor'i opi­
ni; publiczneL przynajmniej definicie i newi·e~1 
zarvs klasvf!i!rncii ziawi·sk obietych jej zakre­
sem. .Jako n1mkt wyjśc'a a'lltor przyjm11je 
określen!e: •. OPi1nia w ogóle (ta1k prywatną 
lak pubFczna. względniie iecLnostkowa jak i 
zbiorowa) nazywa s'e popu la rn:e "ma.ri.fosta­
cje pewnei z góry określonei tenden~ii do 
osadza·nia określonego zjaw:ska w określo~el 
sytuacji". wzglednie „pew,ne! gotowej formuły 
określa iacej posfa we wobe,c dane11;0 zja w!S'ka" 
(str. 19) Autor z.daje sobie sprawę z niedo­
stateczności tego określenia. n'e wyjaśn;a go 
jednak bliżei. zasłaniając s· e brakiem jakiejś 
jednolitej teori·i opin:i i śc:islei defi.nicj' sfor­
mułowanej przez fachowców t~oretyków tej 
dziedziny. W c:ągu swoich rozważań Autor 
posłui;uie sie rozróżnleniam> w~r.pracowanym'. 
przez Ba·uera (który rozróżnia dwa radzaie 
OIPinii publicznej: statycz.na i dynamiczną). 
a w sprawaah wątpliwO'śc' teoretycznych od­
wła .czyteln'ka do niedawno wydanej we 
Francji ksiaiki J. StoeckeJa Theorie des opi· 
nions. (str. 247). Nie jest to wyjście najszcze­
śhv~>:e. a ·wvwoh1ie n eporozumienia zwłasz­
c1n na tle używan'a wyr~;r,ów .• on:nia publicz­
na" i „wola powszechna" iako równoznaczni­
ków. oraz na tle tendencji do używanla ia:kn 
równoznacznvclt żwrotów „wola powszechna" 
I .. woja ludu". 

Przvirzvimy sie kdlejno oma-wianVl!ll zaga­
dn'en.him. Cześć pierwsza poświęcona jest 
amarwm ustrojów prawno politycz.nvoh a 
przede wszystkim reżimom wvborczym .róż­
nych państw „zgodni•e z teza iż system po­
wolvwa•n;1 wtadz mówi w'ęcej o ustroju 
każdego kraht niż wszvstkie hme prze.pisv 
prawne razem wż'ete" (str. 124). Autorowi 
cnodz' tu o stwi~rdv:!n'e. o iQe władze wybiP.­
rane w wvboraoh byty rze.czywiśde reprezen­
tacia wol' powszechnei ; o ile opi.i!ia publ'czna 
mrr~la od<lzia!vwać na losy Sf)raw pubHcz11ych 
przez wvb:erarny parlament. Szcze·gólnie bliska 
ser,'.u a•utora iest sprawa udziału w rzadad1 
na i Fe zn' ej szych warstw S.'POłecznych. w tym 

, okres:e rozkwitu kapita.Jizmu kedy .. na.prze­
ciwko poteżne;i klasy kapita-htów rośn'.e no­
wa i noteżna klasa prnletariatu". Prze'.Q'.ląid 
swói autor roznoczvna o.d monaro!i'i ko1ns-tv­
tucyi·nei. Prze1gląd ten dnprowa.dza autora do 
stw:erdzen'a interesującej zale•iności zacho­
dz11cei miedzy strukt'l.lra SJJJnleczna a sysb· 
mem ·powoływania władz. Zwłaszcza za-leż­
no·ś<" ta uiawn'a sie ostro w cesarstwie ni·e­
mieckim. Poznrn:e demokratycz.ne konstyłu;:je 
niemiec1''ch państw zwiazkowych. „nelne są 
zasadzek i ouła1pek''. mających na celu utrzy­
manie władzv arvstokra-cii, sprzvmierzonej z 
bog-atvm mi·eszczaństwem. ..Jedno było 
wsif)ó1ne obu tym grupom: 01bawa prz'.:<l 
r8nieraiar:i fala. nowej klasv spolecz­
nci nrr·?.d ieii m!odośc:a : teżyr.na. Sojusz n-ie 
lwł nwże zawsze laitwy ; dla p.hu ~tron przy­
iemnv. ale koniiecz.ny .. ," (str, 47). W waiJce z 
feudalizmem mies;zczaństwn oo<;f.ut\°iwało się 
ideami egal'tarystycznym'. To były lata „~'o­
snv luclfiw". Wte.dy i na poczatk11 swej ka·r e;v 
pol'tvc · ·ei mieszczailstwo .. sdos~to. chętTJ 1_e: 
że !!U\ tvlko lud wzmocni swa sw1aąomosc 
poi:tvc-7.na g-dy zdobedz:e wieksza r.św1at~ -
orzytma pełnie praw wvborczvch. z11:nd11'*' z 
h'oria <;Uwerenności narodowei '' (str. 6~). 
Lecr, gdv ua wi.doku· zjawia s·e 11:ro:7.ba so~Ja­
Ji;r,mu te szc;r,ytne hasła zr.staja rvchło zap_om­
niant'. 7, an~Ji.zy tvch nrzem'.an. A11t0r wyc·a.g;'l 
wn'osPk: „tam wszędzie ~dz;le klasa rohotn~­
cza l'C!)fezentuie jakaś ~;łe nowa7.na i niebez· 
pieczna. tam mieszczańsk'.~ sferv k11oit:;il'stycz· 
ne porzucą łatwo i be7bOli>„11le swoie flbeiral!1': 
i egalitarne ideały i albo nóid<i śl11ił<?m swo1e1 
politylci c1enz11sów pienieżnvch. 11~ho, nawet 
gotowe beda na ustęp~twa il'" żvw•ołow kon­
serwatywnych. byle s;e nle chć z::i~kl)czvć DP· 
Wnego. dnia wiekszośr1 reprP7Pflłll"łńw W~"ÓJ• 
nego obecnie wroga. Dla s1ehie n~cltca sfery 
111ieszc:1«•r1-:l(ie zachować f•"Ożność bo.,.<>cenr'.a 
siP. w ~ ... i~lym 7r<><:7ł<> ~ł)iu-:zn z arystn1<rac•ą 
rodow11". (str. 47). To tlumaC7V nam w>;-nom­
niana wvżei zaleiność polegającą na tym. ie 

*) Henryk Jabłoński: Opin'a - Parlall!ent 
-Prasa Wstęp do hadań roli o.pin'.1 pu·bl'cz­
ne1 :.r ennce rozkwitu 1rnpital'7m11 nońs.twowv 
Instytut Wydawn'czy, Warszawa. 1947, Str.362. 

systemy wyiborcze były demokraitycz.niejsze w 
tycih państwach n·emiecikich. gdzie mniejsze 
było niebezpieczeństwo naporu zorganizowa­
nych politvc:zinie mas robotniczych. np. w 
W.irtembergii. (str. 54). Ten zwiazek struktu­
ralny prze.iawia sie wyrażn'e nietylko w pań­
stwa·ch niem'eckich lecz równiei w Japo.ni.;. 
Ta.rn wszędzie .• opi1a,ia pub-l'czna •n:e przesta­
ła być wielka sHa sipo(eiczną. ale coraz mnlej 
mila. ooraz ba.rdziej nielbez.pi.eczna. Jej nądy 
nie moga być :.aeałem. trzeba zrobić wszysi~ko. 
abv uczV!l1ić ją najmniej szkodliwa ; najmniej 
wpływowa skero 11ie zawsze moona nia k:e­
rować" (str. 61; patrz równfoż str. 239). 

Na margime,sie tych 11ozważań ohc:ałbym po­
dinieść jedna . wątpliwość socjolog.iczna. Mia­
nowicie nietvlko Autor arnaw'anej książki, a1le 
~ wh~lu teoretyków na1Uk spole:::zinyoh. nie mó­
wiąc iiuż o pubHcystach. operuje tak~mi termi­
nami iak . .llTl'esz.czaństwo". ..dr(llbnom'esz­
czańs~wo". „arystokra•cja" itp. w charatkbrze 
nazw jakichś zwarty•ch catośoi. oka1roją,cy;;h 
jednolita wole i dzialają,cyc:h jak jedna osotba. 
Ni_e ohce poruszać tu sprawy wyrai0ego re­
a•J1·zmi1 socj·ofog;i•cz.ne1go, którv przebija prz·ez 
posfol(wan:e sie tY1111i nazwami skrótowy.mi. 
lecz dhc'atbvm po•dkreślić. że we wszystkfch 
wypa.db·ch mamy raczej na myśli pewne elity 
odpow.ied·n!•oh vbioTOwości. które działają nie­
raz wśród sil1net11:0 oporu nawet w'ekszości 
warstwy. z które•j wyło·niła się dana elita. Po­
sługiwanie się tak!mi stkrótami konstrukcyjny­
mi ja1k „mi.eszcz.aństwo''. „burżuazja" itp. jest 
it'ewątpliw:e korzvs1ne metodofog".cznie, lecz 
trzeba pa1111iętać. że sa to pewne konstmk;:je 
naukowt: a ni'e rzeczywiste tworv społeczne. 
Posługując się takimi koos1rukcjami 'l1Prasiz­
cza111y zt·o~ona rzeczvwi·sto.ść sto,~unków mię­
d,zy 1udzk'.cih. uzysk'lljemv korzyst•niejszy ope­
racyjnie j-e.j obraz. lecz równocześnie popa-da­
my w niebezivi.eczeństwo hi;posta•zowain'a po­
r ęć i niebezp.ieczeństwo wiary, że tezy, które 
orziekamy o tvm U'Proszczonvm obrazie sa te­
zami o rzeczvwisfości spotecznei. 

NastC'Pnie autor przeohodz: do anaLizy ,,.par­
lannentaryzmu klas:vcZITTego" w Arvdii. W 
wzeówieństwie do Niemiec i JaponE gdzie 
w pa11IamenC:e n:e moina się d•oszukać wyra­
zu .. woli pcrwszeohmei" ,i „op'.nii public:zinei". 
pa11lament angielski - wydawatoby się -- hyl 
baPdziej zwiazany z marodem ... Historyk parla­
mentarvzmu. G. L. D'ckiinson. sadzi. że w 
drugiej poto\v:e xrx w. żadna poważ.ruie.jsza 
sprawa ni'e mo~ta,by przejść w parlamencie. 
gd;nby 111ie moda jeid.nO'cwśnie otrzvmać 
sankcji ·elektorów. a Dicey powia1da wrecr:. że 
co najmn'·e·i w czasi·e ostatn.iCh S•tu iat prawo 
byto produktem opin'.i publh!zinei". lstr. 84). 
Tezy te autor przYit,tmie z n·edowierzaniem. 
.. Miedzy „wola powszechna" a Izba Omk1 
istn"eja pewne powiązania, ale w żad11ym wy­
padku nie można w pochodzacej z wyborów 
części an.g:elskiiego parlamentu w1dz.ieć odlh:icia 
pa1nujac;nch w rnolec7'.P-ńs1wie Pr:>·dów. Po<lo­
bn;e więc. choć w. form'e mni·ed jaskrawej. 
widzimy w w0Ino1śaiowej Airugli to samo zja­
wtsko. co w autokratyczmych Niemczech ce· 
sars.k:•ch. poJe.gająice na roz,biei:inościach mię­
dzy narodem a '.ie<go prawa reprezentacją". 
(str. 96). 

AnaJ!zu:iac w dalszym cia.gu ustroje Nor· 
wel!:ii. Szwecji. Danii. Be1g.ii i Holamd1i autor 
stw:erdza. ie _.us•trói parlamentarny może. a1le 
n'e musi sie łączyć z demokracją. Wtedy n'.i 
wet i;d:\' wiaie się on z teore-tycvnym uz.na· 
nrem równości politycznej wszystkich obywa­
teli. l•stniei'a w strukturze parlamentaryzmu 
klCł'sycznego z.jaw'ska wyraźnie walcz~ce z 
,założen'em. ... iż ooimia publiczna jest naiw!ęk­
sz.a s,ifa po<Ji.tyczna cz.asów nowo.żytTJych. i z· 
teoria o woli powsz.ec'h.nej jako jedvłlY'11 źró­
dle właidzy". (str. 119). We wszystkidh wy­
m'enionyoh pańsitwach. ..zwyc.ieskie miesz· 
czańst'\VO nie brafo zbyt poważn'e wła·sny"h 
teorvf o wo~i powszeoh:rni. nie ~hciało do­
puścić do udziału w parlamencie opi·n'i groź­

. nvic'h. narasłaja1cvch wciąż mas p.roleta­
r:ack'·ch''. (str. 120). 

Obszemy rozdział (46 stron) pośw;iec.a autor 
omówiein'u demokracii prezydencjalnej Sta· 
nów Zjednocz.onvdh. „Dla postawione.go w ni­
nie,isze·j pracv celu. wystarczy naśw!.etlić z 
k'lk'll cihoc:arhby stron te fraigmenty PO·lity::~­
nego ŻY·c'a •. wiielkiej demok.racii ameryikan­
skiei". ·które pozwolily1by _,,.nam uchwyci.ć 
nai•bardz·iej z·asa.drn,icze wiązadta m'edzy tak'· 
mi zjaw'skami jak „opi.nia publ:·czna" i „\vola 
powsze'C.hna" z fcidnei a decydujące ośrodki 
życ'.a pubLlcznego z drugiej strony". (str.125). 
W revulta•c'e wszechs!r01mei i pełne·i iiitteresu­
jących szczegółów i faktów analizy A u tor 
shvierdza. że .. Taki sposób wybierania nai­
wyższe1.11;0 •tJrzedstaw'ciela władzy Staii!ÓW 
Ziednoczonyoh. który swQja więcej n:ż kró­
lewsika pozycje wywodzi z desyg-nującej go 
„woli powszeohinei'' jest oczywiście po wi·eilo­
kroć drwi•na z te.iże „woli powszeohnei". 
wtedy, gdy uznamy, że wola powsze·chna Sta­
nów jest wola w'.~kszośc: tycn wyborców. któ­
rzv s'e orzy urnaoh wyborczych stawili". (str. 
148). Ohoc;:iaż wiec formalnie składa sie hołdy 
n'e 01tJin.F vublkznei „ w istocie dąży śię wszeI­
k'm: śrndkam: do zachowania wptywów wbrew 
woli powsze·Clhnei w tym oczywiści,e wypadku, 
gidy niew;odina ona iest z i.nteresem sfer wiel~ 
kokapitalisitycznyd1''. Na pytani·e zatem „ew 
wofa powszechna obywateli, bedaca konsty­
tucyin'e źródtem wszelk'ei władzy. jest 'stot­
nie w epoce rozkwitu kap'talizmu decvduia·c'I 
w powoływan•u naczelnvch władz Sta11ów 
Ziednoczonych" (str. 165) Autor odpowiada 
zde·cvdowa•ni·e negatywie. 

W ana11izie demokracji szwajcarskiei. nai­
bardz'·e·j zwiazanei z l'lldem Autor wskaz.uje i 
ana:Ji.zuje ciiekawe dla so·cjolo·ga zjawisko „kon­
serwatyzmu lud•i" (str. 178). Autor dyskutu­
je te siprawe ws1kaz'lljac n'ebezpieczeństwa 
WYl!likaiąoe dla demok.rac·ji typu szwajcarskie-

go odwołującej się do glosowań l'lldowy~h I 
każącej mu decydować o konikre'1:nyoh spra­
wa.eh państwowych. ,.Brak bowiem stale lu­
'tlowi odpow;edniego wyks·ztalcenia do zrozu­
mi~nia p11njektu i wolnego czasu do jeg» 
pnestudiowa·nia. Wciąż był01bv nieprawdOP?" 
dobnym· ryzykiem poddanie pod glosmvan:e 
c::.htopów i górali kodeksu hand.Jowe.go czy 
prawa morski.ego". (str. 183). 

Stud'um „Sejmokracji fraincusk1iej'' jest· nie­
zmiennie interestUją.ce. Pi·szą.c swoja p11ace ~ve 
Francji a1Utor mia! pod ręką dosyć mater;a­
lów. że1bv ucihwycić zasadnicze rysy iycia 
J}olitycz-nego tej reJYUbliki. która była wzor~m 
i przedmiotem podz.iwu tylu demokra~o"'. 
środkowej ; wsohodn'ej Europy_ Obraz. iak1 
naun autor daje jes•t błyskotliwy lecz wnikliwy 
a za.razem wszysitkie c'enie /Zostały w llli'll 
moona podkreślone. We rra•noii ba11dziej nii 
gidzie iindzi·ei rzadz.i.!y kliki dobrze ukryte 
przed ·okiiem 01Pin'i publfcz-nej i wca.le się z nią 
nie Hczace ... W tym czasie. gdy kladz.;omo w 
g-lowv młodym stvd·entom. że naiwvższvm su­
wereinem j-est opi.nia publiicz.na. ucieka~ przed 
n!a parlament Republik„." (str. 209). „Tak wiec 
PtV'llęło życie pol:tycZltle Pra.ncii za czaisó"Y 
Trteci·ei Republiki dwoma o.drel>nymi n1UTtam1, 
połączonY1111i ITTiew' d-ouznymi dla rprzeciętnego 
obywa·teila kanałami. Była pol:tyka podz;emna, 
zo11garuizowana. była jawna, chwiejna. bły­
skotliwa.. ale pozorna. polityka dla itłumów, 
dla gawiedzi. Nie rodz:elały się one migdy na­
prawdę, ni.e było m;edzy nimi sprzeczności 
jak tylko pozorne. ale mato o tym wiedział 
krai. n'e miała na n:e ·v,,ipływu oplinia p-ubl'cz­
na". (str. 216). Dodiatki·enn do charakterystyki 
ustmju fraricu~kiego. jest przedstaw:enie jeogo 
faz P•rzeszczep'en'a na g.mnt państw wersal­
skicih". · Przyz.nam sie. że owbiiŚóe z tmdem 
ltrawie ten przymfotnik „wersalskń". !którym 
tak Jmjn;ie szafowała propaga1nda niemiecka w 
odniesien:u do Polski. sug-erujac przez to 
sz,tuczność i nietrwałość jel państwowości. W 
państwach tych .. w kitlka lat po Wersah~ za· 
czat się wyraźny odwrót od demokratycz'l!ego 
ludowładztwa i wkrótce rzą·dv . a'lltoryta.ty­
wne" zastąpiły WY'bory powszechne .; .. wolę 
ludu''. (str. 242). 

Ten przegfod. jaki autor daie. prowadzi dl) 
wn'osków pesymistycznych. V{ynuka z niego 
bow'-em - jeże'li dane i interpretacje. tyoh .d~­
:nyoh przez autora sa słuszne - że ni·e stmeie 
\Vśród baida'llyoh przez niego ustrojów ani je­
ćen t2ki. w kłórvm teoria wtadzy wyp!ywa­
iacej z wo.J: powszechnej znala.złaby pełne za­
stosowain:e. W kaźdvm z tych ustroiów wtad~a 
zostaie skupiona w rekaoh nieJi.:::z.nych eil;t, 
opartych o właidze administracyjnG poJ:cyin.ą 

' lub ootegę gospooarcza. które rzadza nie h­
czac sie z op~n:a pwbliczna lub oszukując Ją 
zreczn'e zachowywan'em pozorów. )·ub też. jak 
wykaz.uje druga cześć książki. urab1aictc ooinię 
d wole polityczna obywateH systematycznY1111 
ogłupianiem i tumanieniem prnez prasę i ;.nm~ 
śro<ltki prooaigarndv. Czyż zatem „wola po­
wszedlma" n.ie jest urojeini·em. mitem w który 
~1udzie wierza i która to wiare pocLtrzymują 
.. obrotn; kr..iglarze'', jak mówi Znamiero!Vski, 
dla celów dalek'ch od tyCJh. w które wierzą 
obywatele? Omawiana książka jest tyl'ko 
wstę)}e1111. Moie w dalszy.eh t()IITiach aiutor od­
powie naim na to pytanie: czy ze z.mi<ll1lą wa· 
runków gospodarczych i z.e :z;miall1a struktury 
społe.cznej teoria woli powszechnej jako źródła 
władzv ulegni•e z.m'a.nie lub też znai•dz'e reali­
zacje dopiero wtedy, kiedy władza polityczna 
przesunie sie do rak partyj roboitn,iczyoh? 

Wydaje mi sie. że odpowiedź na tak wielo· 
znaczne pytanie. mogłaby nastąpić dopiero po 
wvra~nym oddzieleniu przez emp'ryków rze­
czyw.iście zaohodzących zjawisk poUycznyjh 
od wyobra,żeń o tyoh zjawi•skaoh i od ideolo­
gicz·nych zam:·erzeń. dążeń noszących wyra:t­
ny charakter d·erywacyj i spel.nia·jący~h i·cih 
funkcje. W ka,żdym razie z aąia.J'z Autora 
DPartyoh na tak bogatym ·materiale w;dzimy, 
że w omawianej eipoce kompleks zjawi!>k 
zwany skrótowo „o:pin;a pub-liczna" i pocho­
dn'.e z nim zw:ą.zaine ziawis·ka "woli powsze­
chnej'' spetniałv w życiu politycznym role 
pewnych teoryj raczej ideofogi·CZlllYCh niiż 
na'llkowv-c.h. role ha•seł politycznych. którymi 
zasłanialv sie jak elementami obrony elity 
rządzące w swej stra1e•gii politycznej. Wpływ 
„OfPi•rnii publ:•cznej z.azina.ozaI s;e w ura1biami'll 
wyo1brażeń podohnych u wiekszych iilości oby­
wateli o życ'1U p-olitycznym i o tyle m'al 
swoia fon'osłość poili-tycz.na„ o ile doniosłe ~ą 
te wyobrażenia w wyz.naczaniu ludzkie1go po· 
S'tepowa.n· a. 

Przec<hodzimy do drugiej części dzieła. „W 
pierwszej części chętnie zatrzyma•I:śmy się 
na.d tym wszystkim. co fałszowało opiin'e pu­
blicZITTa. co n•esłusz.n.ie uchodziło za iej WYraz, 
co nie m:alo prawa do tej na.zwy. W tej cześ~i 
dodhodz.imy do stwierdzen:a. że stnieją_ moż.!1-
wości takieg·o wpływa.nia na opi.nie publ'c~ną, 
by wyrażała ona sady blęd•ne. WV'llikaJą.ce 
badź ·to z wadliwe.11;0 rozumowa•nia, bądź na­
wBt oo 1)rostu z wadliwej i:ozmyślnie infor­
ma.ci'·. Dlatego też uznać mushnY. za .rze.c~ 
pierwszej wag-i d1la poznania opinii pub\lcz.nei 
r"m~trzen'e za11;adnienia. jak:e sa związki mię­
dzy ooinia rub.Ji.cz.na a informacją oraz w czy­
ich rekach zma iduie sie aparat hntiormacyjno­
prnpnanid'lwy" (str. 252). Cześć ta ma ch::.i: 
rakt•er bardzie.i szk'cowy n:i analizy części 
oierwszei. Nierriniej ukazu.ie cha rnktervstycz­
ne rysv organiz:i-cji stużbv i.nformacyinei. uja­
wniając ie.i foi$łe zwiazk: z odkrvtvmi w 
p'erwszej części mechanizmami rzadzenia. 
Wydawałoby S'!ę. że jeśli najwyiszym żró­

dlem włady jest wo<la powszechna bedaca po­
chodna opi11ii publicz.nei. to zadan'em wyko­
nawców władzy pow'.nno być rzetelne :rifor­
mowanie 01bywateli o zda.rzeniaoh do•n'osl~h 
dla państwa. troska o ich poz:om myślen'a o 
S1Prawacih publicz.nych itp. czyii informacja po-

winna m'eł na celu troskę o •. dobro publ'ci„ 
ne". (Dodaje dla wvjaśnieni~. ż_e autor . w 
omawiainej ks'aiice nie posłu,gi1Je s1e tym me­
jas•nym zwrotem). ·Otóż tak _nie jest. Prop:i· 
gailllda w oma wianym okresie ł_r storycz.nym 
sper.n:ała wrecz odwrotne za:dan a. Oto i.a~ 
a•utor je charakteryz.ujc: •. Mus: ona tylko um!ec 
odciąi~nąć uwa,ge je.dnostki czy grupy. ktora 
pro1Paigantd.zie ma u1legać. _od wszy_stk:ego. Cl? 
pozwQIJiłoiby na ztbyt trzezwa anahzę wtasnei -
sy.tuacii ; wtlaczanycih 'Przez pr:opagande haseł 
i po1gfadów. A potem puszcza s1e w ruch s1prę­
ży.ne proipa1gandy św:.adomei. a umiejętny we.r· 
bunek tmipaigatorów nieświadomych wyk~fl­
cza cała pracę". (str. 254). Propaganda n:~­
św;adoma to jest spontam.iczne komunikowanie 
sobie wiaJdomości prz·ez iudzi. omawian:e zda­
rzeń tak ważne w szerz.e.niu sie przekenań i 
po'J!:łosek. ..Brak zaś propaigatoró'':' mi:mow?l­
nyClh n'.1eświa1domyoh. brak wypow1edz1 na ia· 
ldś temat moiie UJ11iemożliw'ć po prost'll na 
tY1IT1 odci.nku jatkaś propagandę te·ndencyjną, 
ni·e•św.iadomą''. (s•tr. 254). Analiza jednak wska­
zuje gra.ni.ce skiut.ecz:mJści propagandy i Autor 
s•tw;eroza, że .. crudów propaiganda tworzyć 
n:ie moina i w wysoko uśw'a<lom!onym społe­
czeństwie jest ·oma niezwykle trudna". 
(str. 258). W omawianym okresie historycz­
nym mamy do .czy;n:enia prze.de wszystkim z 
prnpaganda słowem ·drukowanym. Kno i md·o 
zjawia.ją. s·e dopiero ur je.go schyłku i nie są 
dla niego c)larakterystvczne. To też na pierw­
szym miejscu zainteresowa1n:a Autora skup'ają 
sie na zagad•n'eniac'h organizatj,i praw. 

:.Trzy sa kwesti-e. które trzeba, za~sz~ 
uwziglę.d.nić. gdy pra.gn;e s'ę poznac . zw1~zk1 
miedzv praisa a opin.ią publiczna: a) iaki_ iest 
system poUy·czno prawny. normuJacy zyc1e 
p·rasy, b) w czy:m ręku znajduje s:e faktyczne ' 
włada.nie prasa oraz c) do jakich grup spo· 
lecznych prasa dociera. Wszystkie i_nn7 spra~ 
wy sa a•1'bo poClhO'dne od trzech wymiernonych. 
albo w istocie drugorzędne. Na tych też pro· 
blemaoh skupić pragn:emy nasze za'ntereso· 
wania przv. czym zda1jemY sobie doskonale 
siprawe. ie naśw:·etlamy tY'lko fragmentaryc~­
nie całość za,ga•dnienia. poszukując iedyn+e 
punktów WYjatkowo iaskraw~"ch" (str. 265). 
Szukając odpowiedzi na te pytania Auto; ana­
l'zuje organizacje r fu'llkcje prasy. w tyoh pan: 
stwach. których ustroje pornaJ:śmy w części 
pierwszej. AnaLizy te przvnosza wiele intere­
sujacyoh i111forma·cii. bedacvc.h cennym ma­
ter·atem n'e tylko dla hisitorii poilitycznei le.cz 
I <i'la historii kulturv i dla socjolog!!. W 11ezul­
tacie Autor stwk~rdza, że „Rei:m ogó!n'e 
·określany jako system .. prasy wolnej'' i·stniał 
w okresie raz.kwitu kap'ta•l:stycznegG we 
wszystkich i!:łównych krajach, określanych 
ogó!n:e jako demokrat:vicz.ne„.'' i tylko ten sy­
stem do pewnego stopn:a można uważać za 
reprezenta·cie op'n'i publkznej. Jefoakie •. fak­
tyczne władanie prasa „wolna" przechodziło w 
ba.da.nei epoce coraz wyraźn'ei w rece nielicz­
nej grupy przedsiębiorców, traktujących swą 
prace hamdlowo. a ponadto prz•emoliny wpfyw 
na treść kaiideg-o dzienn!ka wywieraia te czyn­
niki. które pokrywają jego wydatk: ,i zapew­
niają wvidawcy re.ntowność jego przedsię­
bio.rstwa". (str. 302). Są to prze-de wszystk'm 
odaszające sie wielki1e f'rmy przemyslowe I 
handtlowe. czasami ugrupowan:a pol:tyczne. 
Je·śli chodzi ·a trzecie pytan'e. to Autor stwier­
dza. że •• W Ji;beralnych państwach kap'tali­
stycz.nych nie ma śi:odowisk s1>ołecznych n:e 
Olbieiyioh zasięigi•em wplywu prasowego''. 

Wnioski. iak'e ai.;tor WV'Prowadza ze swo 1·~~ 
anailiz są równ'e pesym'styczne jak 1 wyniki 
ainaliz Dierwszej czśc:. „Pikc.ja swobody słowa 
i qruk'll jes1 może jedna z najjaskrawsz1'.c~ 
fikcyj równości de1111okratycz.nych u,prawn1en 
obywateH w państwie o ustroju · l'heral:to­
kaio~ta,Ji.sty.cznym. gdzie sfery w pai1stw e de· 
cydujace ·usiłują przez nacisk ekonomiczny 
wywofać te same efek'ty, jak!·e w oaństwach 
typu Ni•em'ec cesarsk'.·c'h czy Ja•ponii os·agaly 
przez obowiazu'lacv przepis prawny" (str. 
302). Ksvta~towanie opin!1i publicznej J}rzejeło 
w sw<>je ręce dz:ennikarstwo .. informacyjne". 
które „Roworzadza .. do perfekcji doprowacdźo· 
na metoda ogłupian•'a przez rozmiłowanie czy­
telnika w sensacji i skandalu. n·e gardz.ł 
kłamstwem i kalumnią. wla·da najstrasz.niejszą 
bronią: milczeni·eim. Og!up'ać. usuwać sprzed 
oczu wszystko. co nakazywatobv myśleć, 
wszvsuko. co zaSJtanawi.a głęb:ej. co pozwoliło­
by formowaG się O•P'lli.ii pubtcznej - o to jej 
zadanie". (str. 303). 

Niewa•tpliwie obraz naszkicowamy w glów­
nycih rvsaoh mocnymi pociai_11;n.ieciami iest 
upmsz.czony. N'e w tvm jednak rzecz. Ks'ąika 

· fabtońsk'ego jest w naszej literaturze po­
zycja wyjątkowa. Jeżeli prz.cjrzvmv przepisy 
obejmurace 348 odsyłaczy i ok. 60 stron 
petitu. to z.oojdziemy tam zaledwie kilka poJ.,. 
skioh dzieł z tego zakPesu. Jest wiec to ks'ąż­
ka prawi·e lJ'on!erske,. wprowadzająca d<> 
rovl•eJdej d:z;iedzi·ny wiedzy społecrnej, n:e­
zwvkle ważnej dla pracowników naiukowy;;h i 
praktyków w dz'edz:nie po·liityki ! pracy spo· 
lecznei. Lecz bo,!!actwo materia lu konkretne· 
go, bo·gactwo inforrnacyi ukazujących pla­
stycznie ten wzburzo,ny okre·s ics;r,cze nie 
przeżytej historii. uczvn' ksiażke pasjo:mją:::ą 
dla ka,żdego _czyte'1ni~a. 

Jan Szczepański. 

Wszystkie księga•n!e sprzedają iuż książkę 

Zygmunta Szymańskiego 

p. t. 

„ JAROSŁAW DĄBROWSKI" 
Jest to życiorys jednego z organizatorów 
Powńania Styczniowego, wielkiego demo­
kraty i Polaka, który padł za swe przeko­
nania na barykadach Paryża. Eg.z. 140 •.zł 
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W zeszytach paryskie~ Przeglądu Socja­
&i;ycznego na miesiące styczeń i Luty znaj_ 
duJemy d1~a: artykuły bilamsujące: jeden -
zaga.dini.~~ dotyczą.ce w.spólicze.snej poiwieści 
franc~eJ, drugi - poezji. Oba one mają 
"'.)'dźwń.ęk wyraźnie pesy.misty=y. .A,trtor 
pierwszego, Roger Ik<Jr nie odpowaada WIPI'3.­
wdzie na pyta.nie postaw.ione w tytn.l!łe roz_ 
prawy „Wyczerpanie powieści, dzy przerwa.?" 
tym niemniej wzibudziwsey niepokój oo do daL 
szych losów fra.'lcuskiej pow.i.eści pozOOtaWlia 

, ze zibyit łatwą pociechą: „P.rzyszl:ość pokaże". 
. ~~ roku 1939 autor obserwuje ~y& po­

w1esc1 fu'anouskiej nie dotrzymującej kroku 
innym rodmjom literackim, a zwłia.s:oo:za dlra­
ma1Jowi i poezji. Jest· to tym wyra7Jis1bsze, że 
oklres poprizedzają-cy wojnę obfitował w róż... 
norodną i bogatą twórezość powiesc1Q1Wę. 
Lecz właśnie w tym bogactwie ii. obfdtości 
kryły się przyczyny rozikładu. Od Bal:zaca, 
jeśli me od Rousseau'a powieść przekroczy_ 
ła prostą mtryigę m'ifosną i zaczęła wyrażać 
treści ąpołeczne. 

W okresie międzywujennym powieść po­
rywała się już na wszysllko - .od metafizy_ 
ki, poprzez poezję, politykę, psychologię, so_ 
cjologię. Tej róilnorodności merytoryczmej od­
powiadało bogactwo przedstawień formoail­
nych. W budowlie powieść naśladlowała dra­
mat, fresk, poemat, rozważania. Na pytam.ie: 
„Co to jest -poW!ieść?" łatwo było odpowie_ 
dzleć przed 1914 rokiem potem m~odobna. 
Powieść straciła swą bazi:, oddaliła ją od ry _ 
«orów rodzaju. 

W ten sposób pvóbuje się tłumaooyć brak 
wybitnej powieści w <Wisiejszej literaturze 
fxanous!kiej. 

ątooiaż !kor przy2lllaj e iPOezji większą ży _ 
wotiność w stosU!ll'knl dlo paWieśei ..,-- autor 
r02ą>rawy o poezji francuskiej XX Wieku -
Pierre Ca.rtex widzi i w poezji stan używa­
ni.a. ty.!!ko rzidobyczy pqprzednieg<> wiieklu, brak 
n'Owat'Orstwa charakterystycznego dlla powieś_ 
ci olcreąu międZywojennego. Pewna ja.łlowość 
w prod1~-cji ;poetydkJ.ej idzie w parne z oży_ 

wioną. diySlrusją na temat poezJl, rz rnJllOżenJiem 
się d<><ktryn i szlkół poetyclkich. Tu również 
bat'l'lmej lllas zajmą rzeczowe stwierdzenia 
Dliż chwiejllle ·refleksje własne autma na te_ 
mat filozoficznej w.spóhnoty i metafi'Zycmego 
sensu poetjl.. Benda i C8Jill'()1Ls wyitiaczają su. 
rowie 218lI1'Zllllty wobec poezji VV1Spółczesnej. 
Benda oskarża· ją o niezro2llllIIlialstwo i este­
ty2llll, prizypomina tradycje francuskiego ra_ 
cjOIIla.IJi7Jmu. Caillois widlZ'i. w poezji także 
lJo21U!I1Patora - sięgają.cegQ po meswoje treścó. 
- do magi.i, mistyki, mucyki. Roeci chorują 
jego zdalniem na nadmiar pychy i am'bicj1. 
wieszc:IZą zam!rust po prostu wy:rażać uc?Jucia. 

Bessad Massent układaj,ą.c anitologti.ę -
„S2'JLakli·em ucqructa" - marzy o nowym ro. 
ma.DtY7lffiie. Podobnie Gregh wielbi w Verlanne'ae 
„poetę serca" i woła: „Ozas por21Ucić drogi 
brullrowa.ne diamentami Mallanme'g-0 i Vale­
ry'ego a. odnaleźć królewski szlak :firancus-

kiej poeźji ...:.... sziłak RomsMXla i Vliikltor.a Hu_ 
go. Poeci Ruchu Oporu wyrażają nowy ro­
mantyzm przaważnle na podfożu surrealliz.mu. 
Lecz i ta poezija budzi niepCllk.ój. .AIDJdlre Bre­
ton oba.wda się ~klepiem'ia poezji w doktry. 
nie i grtl(pllje poetów w obronie niepodległoś­
ci poezji. Benjami!Il Pe!'et - towarzysz Bre_ 
ta.na pi.sz;e: „honor poetów, któl'IZy oddaln swój 
talent w słlllŻlbę Oporu lu:b Rewolucjd, iPOlega 
na tym, aby przestali być poetami stają.c się 
prqpagandzistam1" - i pnzypomiilla poctstawy 
sU1ITea1izmnI: „z prawdziwego poematu wy_ 
rywa się .dech wolnośC'i Z'U!Pełlniej i czyinnej; 
nawet jeśli ta wolność me ma żadnego aspek­
tu poliiityc=ego czy s·połec:znego, a przez l!lli.e 
przyczynia się do ostatniego wyzwolenia czło-
wieka". -

Wobec tych zrurzutów młodzi poeci fu'ancu­
scy nie mają postawy zdecydowanej. Szukają 
WUJ/TÓW. Katolicy instytnktownie zJWI'acają się 
do Claudela, wielbiciele czystego mtelektu do 
VaJery'eg-0 . 

Cóż wobec tego din')\pasu poetydkie~ 2lll0.­

ozą 01We analizy mistyic2lllej tajemni.cy akrou 
poetyckiego, jakie uprawia Maulinier, alge_ 
braiczme klucze poetyckie .Paulha.na? 2/wąt­
piemie Castex'a w możność 2lllalezienia klucza 
do poezji w ogóle jest w zakończeniu tych 
wyiw;odów lailckie ~ zabawne. 

Anina Kamieńska 

W Poznaniu na Targach 

Piodróż' na Targi Poznański-e była bardzo 
we.sola. Jechałem ciężarówką z kll'koma star­
szyrrni panami, którzy wiel·e so,b'.e po tych 
Tair.gach ·O•biecywali. Pan Paw, mój towariysz, 
cieszył się zwlaiszcza na ±w:e śl'czne Bu!,gar­
iki w zagrarticz,nym pa w:l~wre i na poznań•ską 
go•1onkę. Poza tyltll ahc·a·l jeszcze osrohhści.e 
pos1krobać ioe·dną maSZY'flę. rzekqmo krajowej 
p.11od•11koj·i i <lodra,pać się <l·o sprytne zasma­
row1ainej niemleckiej - etykiety finmcwei. Bo 
to wszystko blaiga z tą w>rsiawą! I że nare­
szde z.deunaskiuje na.szą goS1JJodarkę. że }e-'. 
d:z:ie się tylko upewni·ć . Sprawdzrć em:pirycz­
n'·e. Do P"oz.nania prz-y1jechal:śmy w nocy i po 
wyilegi1tyunowaniu się dosta\'.śmy poko•ie w 
Gospodzie Ta11gowei. Rano posz.liśmy na 
Ta·rgi. Ogonek przed ·kasą by! strasznrl·e dłu­

g.ii. Mus1el'~śmy cz·ekać na wykwpi·enie biletów 
przez 380 mato!letn'oh harcerek z $omowca 

·i dwa przedsz.ikola oraz jedel!'l żl01bek z Wro­
c!a;wia, Dzieci gfośno krzyczały i chcialy za­
raz do maszyn, lodów i statystyk, Ruszyly 
szturmem pod opieki :zak·Otl•nic na wloelką lo­

Autor rozprawy przyjmuje oklreślenie po­
~eści jako opowiadanego dramatu. Ale p0-
wieść nowoczesna wyzbyła się niejalko swej 
istoty. Intryga przestaje być potmebna. za_ 
dawalamy się samym poczuciem TOZW<>ju d 
narastania treści, kierunkiem wstępującym 
i mtępującym akcji, choćby była ona najmniej 
określona.. Wszysllko jest w porządlru, gdy pi­
sarz utrzymuje nieustannie ów prąd główm.y. 
Gdy zatraci go - poWieść - meka staje się 
powieścią - bagnem, w którym gl'7.ęŹD.ie 

każdy krok. „Powieść nie jest Historią a . 
zbiorem historyjek". „Ludzie Dobrej Woli" 
to przykład właśnie zatracenia prą.du głów­
nego narracji. Podobnie „Thibaiult" Martin du 
Gard'a po:równruje Ikor do łanu, na kt.órym 
wyrastają oddzieLnie kłosy. Doplern Epilog 

PR Z E G L.'A D PRASY 
komotywę CegieJ!skiego i oblepiły ją szczel­
nie. Wtedy przerrnknęliśuny się bokiem d·o pa­
wilo.nu <Wtóki·e11o11icz.ego. Tam znowu krzycza­
ły zaclJ:iwyco.n·e k,obiety, rwąc się z rąk meż­
czyzń do jediwa1bi mi'laalows.k.ich, wet·en, kre­
tonów i koronek. Na sz.częścLe nic nie m0igly 
krupić, więc mężczyŹlli nie z.dradzali większe_ 
go roenerwowaaia. 'M.aterfały a·!ibo wspina!y 

wląźe je na kaniec w snop. . 
Bohaterami nowoczesnych powieśc.i. prize­

stali być wyłącznie ludzie, czy lud2ll.e żywi. 
Wieśniacy w powieści Giono są tylko imio_ 
nami, dramat istotny d!zieje się wśród sil 
przyrody, w których nie lu&ie uezestniJCzą, 

a symboliczny Człowie.Jc. Powieść w swoim 
niepohamowanym przez żaden klasycyzm ro­
zwoju wtargnęła w obce sobie dotąd dziedZi­
ny: poezję, działalność praktyczną i lllauikę. 

Poezja stanowiła w dziełach R.9usseau, Ber­
nardLna de Saint Pierre, Chateaubr.ianda 
i ~al:zaca tylko ozdobnillk, czy środek do pod_ 
ma.lowanla tła, atmosfery, WSka.za.nia pers­
pektywy dla ąymboLu. Pierwszy Ra.mwz obrał 
sobie przedmiot poety>ki dla powieśoi. Ra.muz 
i Giono nie mogli· już pójść krokiem dalej w 
obranym kierwnklu, jeśli mielii. pozostawać w 
sferze poWlieśoi. Zbliżyli się już zJbytnio do 
eposu, do Homera, które~ lu.dzie stają się 
bogami. Język zamiast opowiadać sl.Wzył 
do deklamacji. Pomi~o pozorów ludowości, 
prostoty - uszituczmił się jak język HQmera 
dworski i zarazem ludowy. 

Nie °Jrlllliejsrre niebe7lpieczeństw.a. CUJefkają 
powieść na drugńm terelllie jej U2iUrpacji: 
działania praktycznego. Powieść fraIWl.ISka 
W)?II'awdziie była zawsze społeczna, jeśt to jej 
największą. ziasłu.gą w histordl litera.bu'ry po­
wszechnej - lecz od obiektY'W1!lej obserwa­
cji w W!:Tesie międzywojennym do samej pro_ 
pagandy, wesz;ł.a w zgieł'k życia polityczne~ 

li społecr&ne~. 

Dwa pil51ma w Polsce U'praw.1a1ą iPOoli'tyikę 
kooirniPletnei Lzofa,cji od wspólczesności łiterac­
kie:i 1 rouolituraiLnej. J.edno z nicih - Qlgrani.czy­
to .zasi<ęg swoich zan:tere.SOIWa,ń t.erytorial­
ni.e, drugiLe-socjofogicznie. Pierwsze przyjęło 
za .zaisa.dę g.ra111icę w1schood1nio - północirią wo­
jewództwa śląskiego, drugie · - granicę wiei­
.skich QP'lo.tków. w~~mieniann tu tyf,:ko pq1do­
biit~ńsit1Wa oczywiście ~o.zome, ikażde bowiem 
z tych ogiamiczeń ma na oeJu co i·nnego. 

„Wieiś" vra1g:nie zmienić tradycję kultural­
ną wsi ipolskieij_ Tradycja ta. boiwiem nie na­
dąża jeszcz,e za doniosłymi przemianami eko­
nomi1cznymi i SUJOtecznymi. W dziedz.in!.e kml­
łlura:lttei tepretycz:ne a.rtykuły „W•si", myślę 
tu pr.zede wsz:ystkrlim o artyik,u!ach J, A. Kró­
la, .z !Pewnością spd,11ia1ją swoje refonmato·r­
skie .zad.amfo. Król w !Pracach dotychczas o:pu­
blikowamyc.h ma łrumaoh 1ego czasopisma prze­
prowatlzi·r krytyikę zachmvawczych te:nder.-i 
ci·i chr01pskie.go pensonalizmu, który G'J)iera.jąc 
się na psychologii jednostki, pomija calk0wi­
cie rolę iłlstytuQji ekonomiC:znych i s;polecz­
nyc.h, rJegiuje fa1ktyc.z.ne rGzwa:rstwowienie 
wsi, !Przymyka ni·echętnie ocz,y' na zm'anę 
treści 1lrultura\nych, j,a;ką IPOOCiąga za srnbą 1)0-

lityka wyróW11ania SIJ)rzeoz:nosc1 ipomię.dzy 
wsią i miastem, czy1i i:nnymi _stowami poJ:ity­
ka wrączamia 1wielokic.h mas ludowy:ah do ikUil­
tury -01gól111oma·rodowej. J.eidn-0°oześnve 1jednak, 
w dziedzinie litera1bury, na łaimaah „ Wsi" pa­
n{)lwa./o ,ghetto chłQPS'kie. Temal;yJca utworów 
o,publilmwa.nych doty.c·zyira wylącz.ni.e zagad­
nień z:wiązanydh be:zi!lośred!llfo re sprawami 
Wiei&kiimi. Mlodzi!eż chł-opska, czyitaiją.c od 
dwóch 1Jat to pi61J11o,, mogłaiby ipr.zypus:oczać, 

że naijlbardziei ŻY'WY1111 za1g1adniieniem naiszei 
!iteratu.ry po wcxinie j.est to, czy naoleiży, czy 
teiż nie ciaile,ży p.!Sll'Ć gwarą. 

Ąrty1lmly o literaliul"Ze, Jakie zostaity za­
mieszczone dotąd w killkudziesięcil!lJ 111UmeraCih 
tego :pi'Sma ograniczYJł~ l'>wótl :zasi~g do sp.raw 
liter.a.tury sitricte c.htO!j)skie•i, llilJ.mw.iartej prz,ez 
pisairzy ohłotPskiCh. Historia diiteraitury, która 
obowią.z.uri·~ we „Wl<iii" to 1bynajmniej nie b.~s­
toria. literatury narodowej a.ile hi&toria litera-
tury cM01PsiJciei. ' 

Za.pewne itltn,ialy powatż.ne powo•dy, dla któ 
ryc'h w początikowe•j faz.ie or.gani.z.a.cji Związ­
ku Zaiwodo1Wegio iLitera.tów !Pisarze chiO!j)scy 
zamknęli się w oodrębneij seikciL Nie będę tu 
WYJPOwiadat POlgiląidu ;na temat s•łus~n<>ści tegio 
podziaotu. Wydaje mi się j.ednak, ż.e °'rga111i1za­
cja ood!zi•e1)na miała sfożyć 1pr.zed·e wszystkim 
zl:Jlilżen·illl mas chtopskklh do kultury OJgó!no­
narodowei, z.godnie ze zibliżemfom na innych 
od•cinlrach życia nair-0d01Weg-0, które w WYTiiJm 
zaisa.d:niczej reformy sta!,o się WSIPÓlne dJa 
twech pracujących 'Wa•11Stw narodu: rolbotni­
ków, ch!01Pów i inteligencji, 

Do roku 1925-30 lii.teratum francll8ka 
pod przeważającym W1Pływem Brous:ta...paycho 
loga i artysty, a nie monogll'afa śro<llk:owego, 
za.mykała się w wieży z koścd słOllliowej, po­
pisywała się abstralreyjno.ścią problem.ów i bły 
sk<>tliwym artyzmem słowa.. Około 30 roku 
przeczywistQść 2laczęła podmywać ten g:maoh. 
Kryzys ekonomiczny, gll'pźba wojny 7lIIl1l.ldy 
pisarzy do otwarica OCZIU. GłÓ'Wlllym teima_ 
tern powieśCli staje się walka jednostlki ze 
społeczeństwem, postaci ludzkie nabierają 
kTwistości, odwTacają si.ę od swych wnętt-z, 
poruszają się społecznie. F~ komu.nliimn, 
tel'llliny publicystyczne wchodlzą 'do· języka 
literackiego. W międlzyooasie wobec izo!oacji 
liiteratury powojennej od problematyki życia, 
tworzy się ciekawa Hteratura proletaJriacka 
i chłOiPska (Rogissart, Van den Meersc!b.), kitó. 
ra obu.dzoruej po roku trzydziestym powieści 
przekazuje wzbogaca.ny mową potoczną i gwa._ 
rą język. Na próżno bi:adają wielbiciele prze­
szłoości nad utratą na.jistotmejszych cech frlaJn_ 
cuskieg<> ducha: jasnoścy, ścisłości, inteleik­
tuallizmu. 

M8ll'lti.n du Gal'd, Malraux są najwybit- TyrrndZalsean „Wi'eś" zas~lana niemal wytącz-
niejszymi przedstawicielami tej tendencyj- nie w dziedzini1e literatury przez pil5a.rzy 
nej, niemal politycznej powieści. C'h.łOlllski·ch da•watfa swojemu czytelmiokowi nie-

Tvzeci kierunek imperiallbmnu- po:wieśCli.o- p.efmy oibra,z wsJ}ó!czeosnej literatury .naroodo­
wegQ to nauka,_ Stendhal z.alecał 'prizecież weli, jak r-Ownoiież przyozyuita się d·O OIPÓfo•ie­
obiektywizm opisu, 2'1Wierciadla.n.ą odpowie_ nia wy1równyiw,uiąoego procesu pomiędzy czy­
dnlość przedstaWlienda literackiego wobec me- be.faui1kiem v;oi,ejskmn i przeciętnym czytelnikiem 
czywistoścłi. I zamierzenie Balzaka było 'hi- miei•ski'm, / . 
storyczne i dotylkało nauk przy:rodniczych, 
je.k realiści znów z Flaubertem na czelę dą- Wyćl.awalooy się,' że ma1ą;c taki środek 
żyli do ścisłości psychólQgiC'llD.ej. Trukże foto_ oddziaływania, jakim jest pismo rozchodzące 
grafia i etnografia od Bernardina do Saint.. się w polkaźnej i:lośd egzemplarzy, redakcja 
Pierre do Piotra Loti upodobały sobie rodzaj mo.glaby w papula'my sposób zaz.najomić 
powieściowy dochodząc od reportażu przy swo}ego wi·eiskieogo czyteilttiika z ogólnonairo­
~1:opniowym ziiniku fabuły. Nie łatwo się tu . d·ową ,J1.roblemaityką kul:turalną i dawać mu d-0 
ustl'Zec nudów p<>ipuliaryzatorstwa wiedzy lUib . . . . . 
af<>rmizmu RomailnB'a. Proust zaś w analłt/Jie cZ}"taima z.arrmaist ckhwyoh 1 sentymental;nyc;h 
psychologkznej stanął na samym brzegu po- telkstów, idealoiZ1UjĄcych anac1rroo1cme formy 
wieści d tok jego na'l'Tlll.Cji chW'idami nie ióż- zycia., chociawby klal5ycwe teksty naszej 1.łte­
Jli si~ od języka Bergsona. raitu·rs. ~ któryoh wieil~ jeśli ild!zie o fa.bulę, 

zwląz..anych ies1 :z żydem wiejskim., jeśl1 juiż 
U!Prz.emy się, ·że wi,eś iru1ej oteanatyilci w ogó­
J:e nie p.rziyjmwi-e. 

, W siwoj.ej dotychcz.aisowe.j fazie „Wieś" w się 1po ścianach, wlbo z IPOWO.dzeniiem udawały 
dziedzi:ni·e literat•ury po.zosta,je daleko w tv1'e ko'.·ttmny, Później poszii-śmy do tych Bu•]\ga­
w· l5foS1Unku do głoszonyah !Przez siebie haseł r·ek. A:le one nre były wcale takie ladue - aż 
teor·etyczny.c.h, Działa bu noranal:ne w tym wy się ciemno robiło ·przeid oczami - takie były 
padku zjawisko QJJóźni·ania się wyobraźni pi_.-
sarzy, a co za tym i1dzie i ich warsztatiu tech- czarne. W·szyscy liecieli raczej na bułigarskle 
niozneigio, w stoou:niku do teoriL Teksty lite- · papierosy z ich rącwk. W S-O\vrecJ..:im pawilo­
raickie .,Wsi" w znakomitej swodej większoś- nie naj!adni·ejsze byiły futerka, d·uże rybx i 
ci są spóźnione o dobre ki.tkaidzioel'>iąit ia:'- kaw~or. Kaw;,oru nie· da.wal: próbować, wlęc 

był·em wściekiy i brzydko wyrazifem się o 
Z dnuigiej zaś sitrony skupienie problematy- chmurkach sunących nad Kremle'll, Od,tąid już 

ki wsi w j0ednyim tyilko pi~mie, jaikgdyby 
:m:oo.opoJizowa,ło te spraiwy, Nie maidzierny konsekwentnie U!dawat.e:m, że nic m11ie w tym 
na tamach 1Pollskiej prasy 1ilteracko _ 61J)olec.z- za.>obnym pawiiJ.oni·e nie interesuiic. PozwoJi. 
nei (p-Oza kilkoma artYJkulaml Franciszka Gila tern sobie tylko na · ukraJkow'ą kontemplację . 
w „Odrrndz.en·;u") ani jednej pTarWie pozy-cji z pięk:nego sow;ecki.ego auta: vcrnieważ stało 
zakresu swaw wiejskich. '.Pisairre wie}scy z j~ poza '<>brę~em pawi.J.onu. P·o ~edłem do 
matymi wyijątkaani oą reguły nie są znani dzJalu fra110usk1ego przegilądać k·iążki i cza­
czyt!l!iącej pUJbliczności miejskiej. Składają się SOi!J:sma, ale <Jd książek odeipchn<;1y mnie bru­
na fo vrzyczy.ny oezyv;iście różne, między taifui,e dzieci . iz przedszkol.a.. Pófuiej głośno 
innymi wąskie granice wairsztatu tedmicwe- krytykowaily francuską l;teraturę dz'ecięcą, 
go ted Hte.rarury, W sumie -0tr.zymuiemy Cl'bracz slaibsizą i gorzej v1ustrowaną od nasze1i. Oisten­
malo podesz.aijący: w okres'ie koma:sowainia tacy1jnie zaczęły. czytać Brzednvę. Za·hrną!em 
naszego żyicia klrlitura\,ne,go, w okresie rozsąd- ) ;do ~zfalu ciężkie1g·o przemys!u i do kry.szta­
neii centra1li.zaioji niechętnej oceny regiom- . low 1 do śliczn.ej galanterii, naszej i zagrani­
lizmu, jako czyoouka os!a!biająoogo i pry.tnL C.Z.'tl'e1i. Wprawiaf·em w ruch wyistaw:·cne d.zwo 
tywiz.ującego kulturę, niie dzieje się nic, by ny i co' pomnieijsze maszyny rolnicze. Zaiglą­
praktycznie ci ]JUd.zie na w.si, któr.zy zootałi <Ia,łeon do pusze·k „Svołem' i sprawdzałem 
już w jakiiś ~asób włącreni do sa>r.aw intelelk- ~iękikość kraiiowego wyrobu foteli. Ci 1>o.zna­
truallnych, zetkuęli się bezpośrednio z pmble- ·111acy. są widocznie ostatnio bar./lzo za as·cezą. 
mami ogólnonarodowe-O kultury, Zm1mli nas do swołstej · wstrzemięfrwoś-

ci tarigowei. Naipróżno szukałem nie-
Sprarwa ,.Odry", lll])ra.wiaiącei gh.etto tery- zajętej lawki, krzes!a kamienia allbo 

toTiailne, joot oczywiście l5ptawą iMego r.zę· chociażby sf1upka u '.parkanu, b'y dać 
du. „Odra" i·est ccmrawda jednyrrn z niewielu, spocząć st:udzonemu ciał,u. Na próżno 
a może nawet jedymyrrn pismem, iktórie info.r- szuka:tem mLejsca w !le.stauraoji targowej, _ 
mUJje nas reguł am-Le o spr a wa oh ni errnieckioh, W roo:icie pa:n Paw dQp_ uśc'.ł mnie <lo s.zóstej 
choć nie z.awSire czyni fo w 5iPOSób umie·ięit,-
ny i s:~uszny. z dmgi>e,i jiednaik strony „Odra" z ko1ei porcji sw.e,j kas,zanki ·i mie1jsca pr.z:y 
zaspaikaiia1ąc potrzeiby kułflurailne mieszkań- swoim stol1illw. Późni•e!j po•sze;iit dailej ·~krob2;ć 
ców Sląska informuje iol1 jednostronnie o lite- swą maszY111ę. WY'poczęty i pookri~1nony tą 
raturze i sztuce tPOlskieii. Je·~tby mieszkaniieic · kasza.~ką początean żydzdhvie spogląda~ na 
Nisy ozy Wafbrzycb.a nie czyty!Wal iamieig-0 p;s- tar·gi. Coraz bardziej ~wczę!y mi ~ię poodobać. 
ma. prócz „Odry", -O co lak mi l5ię wydaje nie Wydały mi się tak szczególni.e młode i z.acie· 
trudno, mógłby SO'bfe •wy•robić błędne mnie- !kłe W swej WOii reprezentowania nas.ze:go 
manie, że literratnrra pohiik:a ogranicza się do kraiiowego .dor>oJbku. Odw<UŻne i obowiązk<>­
dzief :pisarzy z:rumie<szkal'yc'!l na Sląs.knt i to we. Teren Tańgów joest-j.eszcze częściowo zde 
dość S!J)ecyfiCl!llie dobranych. Wy<lai1e mi się, waistowany. WieJ!e }est ma•rtwych nie~dlbudo­
ii? .„Odra" jako jedyne !Pismo śląskie tyigo·d- wanydh. paw.ifouów. Wlieża Gómośląska jest 
flJO'We, m.~gtaib.y. bez sz:kody UJP~awiać polity- olbcięta i skrócona, ale j:uż pracowióe zapet­
kę ':'Y1m1eri;ią·. Iinfonmo:vac krao o ~rawacłi niona eiks11mnataimi, Bra·k wymUSJkanych traw­
śląsi~~~h, ~~ore t.aJk sćąSd1z

1śkdla n.aos
1 
w.ażine i otl- ni,ków, jasnych żwi•ró\v ta.wek i podo1bnych 

wro·„ui·e 1n1omnowa ąs , a 7JW aszcz.a tere- d 'b 'd · ·k ~. · 
ny najlbardziei \V'Y'61Uaiięte na Zachód. o s ra- oz o ' WY'g? 1 aitr~ c11. ~namy~h ~ywaloo.m 
Wach Q.O'()'Jnokr~11·M.1,.,,0h s'b . 1~ . z przed wo.iny .. Znac PO$P'·ech 1 upor w od· · „ "v„ „ W SP-O O moz„1w1e b ·d ; · . • • 
Obiektywny Niechb taik . .k 1 ka u •ow e 1 starandH>sć w sprawach zasadm-. Y gomu czy e rz, 1 T k . . „ „ 
zamf.eszkaly na Sląskiu mógł się dowiedzieć z czyc 1· ? Y°' a'.z~me nasz.ei pr~"'wkc]l; na-
,, Odry'.', że prócz Aleksam:Lra Wi.cl:ery i M. szych uim1eJętnosc1, to. po·dstaw1~me p.od. cy. 
~limas - Blachtltowej, o której czytamy w fry statys.tyk prawdz1:v·eigo, m~byle1ak1e:go, 
notCl!tee „Odry" w m 19 („W Zruglębi.u Dą· wytrzy.m11'1ące~o zagramczną. konkurencję to­
browskim coraz 16J)iej"), pis~ą i wydaiją - w wa.ru - napa w~ szaoouki~ i radością. Una. 

·Polsce swoje książki pisarz,e tacy ja:k. LeCJ1JJ01ld ocznie11ie możiliwośai eksportu i wyimiauy, 
Staff, Zo.fia Nałkowska czy Jarosław _Iwasz- poddanie naszej Pl'Od•uikcii 01g]ędowi 01groinmed 
kieiwk:z. „Odra" z u:po·11em god.nY1J11 I szei Ko.mi•sji Rewi:zyjnej zwi.e·dza1jący1ch - to po­
sprawy zamieszcza od kilk.u numer-ów prete11- ważn_e osiągniQde Targ·ów. Sn one argumeri­
sjor.a.laie i n0ll1sens·owne k·ores,pond•encje p, te.m na korzyść 11asze1go pla,nu gosopoda.rc:ze­
Brooi.sława Kamiński.e.go z Paryża, natomi.aost gio, Są koniecznym pod.sumowaniem, ni·ezbęd­
ignorujoe Wa.rszawę, czy Łódź, o Krakowie ·uyim dla spolecz.eństtwa, które często musi 
wspominając. tylko ni•ekiedy. . A pr~cież te zobaczyć, d~bknąć się, aby uwierzyć. Ale 
~rzl'. środowrska twor~ą w. t~'l chw1h ob~az Targi byty nie tylko śliczną wiosenn tr eh 
zyc1a kultura:'.nego kraiu. Nie iestem k.s·enato- jes c- e i . ą, . 

0 ę 
bem ani ślepym m·iloŚfl ikiem swojszczyzny z z n ezręczną w .s.zcze.golach rewią na-

i h · tb f · . d . ' szeg·o dwuletnie.go wysiłku Zo·slaly zawarte 
a1.e c c1a ym, para razuiąc sens ie ynei my- realn · · z d 
Mi «>· Ddcmvskie.go, powiedzieć „Odrze": Cu- . · · e .m1:owy. :z zagr~n•cą. ~· emoostro\va. 
dze Cihwalfoie swego nj1e znacie, saimi ni·e Jr.śmy SU:) iako mteresuiący · w1e'ostrocmy do-
wiecie, co pos'iaida.cie. sta~~a .dla rynków śv;iatowich, I to ie.st naJ-

. :Waztll·e.JSZe, . 
Kandyd 

, . 
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Nafta rządzi światem 
Korespondent dziennika „PM" donosi, iż 

w Londynie toczą się rokowania między wiel­
kimi koncernami naftowymi, które były u_ 
działowcami towarzystwa „Iraq Pefroleum 
Company". Pertraktacje, w których biorą 
udział standart Oii C<>, Anglo _ kańskie To_ 
warzystwo, Shell Co. i Francuskie Towarzy_ 
stwo Naftowe, mają na celu podniesieiniie wy. 
clobycia nafty łla Bli.'!kim Wschodzie z 4 do 

1~ milionó~ · ton rocznie orat ujednostajnie_ 
rue cen ~1atowych. Wydobycie nafty - pi_ 
sze dz1en:n1k „PM" jest tak dalece skarteli. 
zawane, że mimo 21Wliększooego wydobycia 
zo~t~ły UJtr~ane ceny produkcji amerykań_ 
skteJ, k~ra Jest Zlllacmiie kosZJtow.ni.ej&ia niż 
wyidobyc1e na Bliskim Wschodzie. Rezuata. 
tern tego będzie, że ciężar utrzymainia jednoli­
tych. ~en na rynkach światowyich spadnie cał. 
kowicie . na konsumenta, a koncemy zgarną 
?lbrzyirme do~atJcowe zysktl. Przewidywana 
Jest mwestycJa nowych kap~tałów dJ.a bud<> 
wy . rurociągów naftowych i iinstalacj:i te= 
Oh!nic=ych. Większa część spmętu technicrz. 
nego będ:z;je naturalnie dostarczona przez 
Stany Zje-dnoCZlOOle. -

L 
lls. 

ist otwarty prof. Williama Roie 
Dziennik „Manche.sfer Guardian" ogłioslł 

~!st otwarty prof. WillJiama Rose, polemJ.rru_ 
Ją.cy ze stanowiskiem, zajętym prziez znane 
pismo liberalne w sprawie zachodinich granic 
Pol.siki. 

Prof. R<Jse pisze: „Kto jak ja wid'z'iał 
WIStiiząsające ruiny Wrocławia i okolicy, -
tego IDU.'!zą zadziwńć słowa, zaiwarte we 
W15!tęipm.ym artylrule dziennika M3.DIChester 
Guardi.an" - Stwierdzające, że jtalne z naj_ 
lepszych terenów rnlniczych na wschodzie 
Europy nie dają swego Wlkładu w dobrobyt 
ogółny. 

. To. s_amo n;iożnaby w chwili obecnej po_ 
w1ed!z1e.c o wielu innych częściach Europy. 
Lecz nikt, kto realnie ustoSIUillkowuje się do 
faktów Dlie będzie winił Bolaków za to, .że 
zostawiono im ziemie, nie tyil'ko zni.s~zone 
przez odstępujących Niemców, a:Ie rówtnież 
ograbione. 

ft' , 

_'IL ~, ~ 
Jeżeli wziią.ć pod uiwagę warunlkl, w ja. 

kich zimuszeni byli pracować Polacy, to m<J. 
żria jedynie ~azić 2lClziwńenie, .że tak wiele 
zostało wykonane w tak krótkim czasie. 

Trudno również zrozwmieć twierdzenie ar. 
tykułu „Manchester Guardian", że „SiPrawa 
nowych granic polsko _ niemieckich teraz 
dopiero ujrzała śW'iatło dzienne". Przecież 
sprawa ta nabrała wiielkiego rO'Zlgł3su j111ż od 
czasów konferencji poozdam.'!kiej. 

Uchwały konferencji w Poc2lClamie, podob­
nie jak uchwały poprzed'nioh konfereD1Cyj sta 
noWlly decyzję wielkich mocarstw wobec ży_ 
wotnych interesów sojusr&nika, przy crz;ym n.ie 
pozwolono mµ w tej epraiwie ani zabrać głosu 
ani WYSunąć swolich życzeń. 

Zmiana tych decyzji skrzywdlzliłaby sbra­
szliwie mili<Jny l'llidizi, którzy wierzyili w ucz.. 
ciwość dokumentów mi:ędzynarodowycll. RewL 
zja granic polsko-niemieckich byłaby co .naj­
mniej czynem nierozsąidnym d n1J4>ewno nie 
przyczyniłaby się do podniesienia prestwu 
wielkkh mocamtw. 

4. Z wyją.llkiem dwóch mów, na kltóre 
otrzymał· zezwolenie, nie wolno mu zabrać 
głosu na forwm p1.11bliC2lllym, w koładh pry_ 
watnyioh ani w szwajcarskim radi<J. 

Jeżeli te wal"U!ll1k:i nie będą dotreynnane 
władze ·S2JWajcarskie odlbiorą p. Herve praiwo 
wstępu do S2lWajca,orii i llllie .zezwolą. Illl1l w 
przyszłości na zabierande głOOu na terytorium 
S2iwaj CM'!i. 

Pierre Harve wygłosił więc dwie mowy, 
w GeneWie i Lozalll.llie (nb. obie cieszyły się 
wielkim powodzeniem) J wyjechał do F'ranicjii. 
Ale bawiącym w tym samym cza.s'ie na tere. 
nie S2iwajcarii Maurice SchrurnanJD.owi i Eti-eD.-

ne Gillson, diwom jprzedstaiwicielom MlRP, wła_ 
dze federacyjne nie CZYniły żadIO.yioh trudnoś_ 
ci i ogra.Ilłiczeń w wy;powiadaniu swych pog\lą. 
dów. mm 

KvS 
Też von Sclwanaoher. Ale nie ~uir:t.. Kar'l. 

Ozołowy puiblicysta 2l!lanej szwajcaTSkiej 
„Die · WeLtwoahe", i jej redaktor IlJ8JCZelny. 
Kie<'ly w Lod!zi „Kuźnica" drruikowała artyku­
ły o irod<JW<>dziie Schumachera i o mordenstwie 
Karola Lie1bk'Jlechita i Rozy Lulksemlburg, z 
nowoczeStnej dru/karni Sih!J A. G. w Zilrilchu. 
sellki tysięcy egzellllPlarzy nowego, 702 nume_ 
ru „ Die Weltwoche" rozpoczynały swą d'ro­
gę kiu 18 krajom obu póllkul. Na pie!'!WISZej 

,stronie obwies:oozał Kairl von Schumacher 
(podpisany jalk zwykle KvS) tyitułem sweg<J 
artykułu że „Niemcy taikże są lu.dZmi". Nie. 
stety „Kuźnica" nie ma ~ała miliooowe­
go naikład!u, a język niemiecki jest ciągle 
bardlz.o popularny na świecie. Ot<J jak się ura 
bia opinię świata - „a Welltlw01che" ma zna_ 
cmy wpływ wśród prasy światowej! 

Oto cytaty (podkir. moje): 
„Mówi się dziś wciąż jeszcze o niemiec_ 

klej willl.ie zlbiorowej mimo, że to pojęcie wie­
le straciło ze swej niegdyś 7.IIlacznej aktuaL 
ności. Osobiście wierzę, że w tym pojęciu 
zb!or~j winy jed.dak jest coś słu=ego. 

,,I Niemiec, jeśli ma.wet jest się Jeswze 
p-rzek01D.anym o jego zbiorowej wilnie jest, ab. 
strahują.ć od jego przynależności państwo. 
wej, p=ecież taklże czrowiekierm, jalk każdy 
z nas. 

„.Aiustr!a i Niemcy talk <Niugo nie mogą, byić 
UIZ'dlrowione, jak ctmugo im się nJi-e zeziwoli Sita. 
nąć llla wła.sn.ydh nogach„. Już pogłoski opr.ze_ 
widizianym zaikończeniJU okrujpacjli iwystarc74, 
aby obwdz:ić wolę życia a tym samym syrnip. 
trony UIZtlrowienia. 

„W NieillJCZech ba'Nliziej niż w jakimlkoL 
wiek imlllym państiwie Euiropy pa.ruude śm"ier. 
telna martw-0ta, która jeśli ma trwać długo, 
może do.prowadzić do śmierei i niebe2'l!lieczne­
go rozkładu i dlla W1Szysibkicli otaczają'Cyoh. je 
pańsbw. 

„J est rzeczą. śmie~ą mówić o demokratyza 
cji Niemiec, jak długo narodowi nietnJiecltie.­
IllJU nie będą dane istotne warunki każdej de_ 
mokracji, tj. prawo samootamowienda. 

„W jaikiejllrnłwi·ek mie!rne byliby kol~y. 
Wiilie Lub indywli.d111al!nie od!powiedizialJD.i Niem. 
cy, 2iOstal1 za sW10je czyny (Un1taten) cliężlko, 
można śmiało rzec, dostateozruie ciężko Ulka­
rani. Okuipacja · i WYilikająca z niej dez.orga. 
nizacja życia gospodarczego i jpolitycrmego 
a przede WIS'Zystkim bombardowanie, od kitó. 
rego N~emcy ucierpiały bair.dziej niż jakilkol. 
wiie>k inlny kraj są na~rawtlę ciężką. karą.. 

Polemizując z doniesienierm pochocl!z,ą.cym 
z Hamburga i twierdzącym, że „tereny przy. 
łączone obecnie d<J Pol.Ski były głównYi'rt źró­
dłem wyżywńenia narodiu nliemieckiego", ;prof. 
Rose pisze, że jest to jeszcze jeden dowód 
specjałnej propagand~ tak bardzo popular. 
nej w latach tmzyidzi~stych. Można najwyżej 
stwierdtzić, .że tereny te były „jednym ze źró­
deł g<Jspodarki rolniczej Niemiec" i jak wy_ 
kazują prnedwojenne statystyki niemiedkie, 
źródłem bardzo nieznaicznym. „~ywają wypadki, . że zapominać ~~ 111~~-

0czywiście--stwierdza prof. Rose-Niemcy bezipieczenstwem, są. JednaJk wyipadllu, z.e rue 
czują żal za t<J co się stał<J, nie podoba im 1 móc zapomnie~ !Z!Ilaczy zahamować. postęp.". 
się, że przegrali wojnę w cią.gu której obi,e_ . P. {.'). W konou ~ar~a br. odbył się w ZiL 
cywano im panowanie nad Europą. Za.'!tana- nchu proces przecilW JedIO.eilllU z redakitorów 
w''l.ją,cym jest jegnak, że istnieje w Wielikiej „Die Weltwoc~e", Manuelowi Glas~~owi, .kltó-

. Brytanii wiele Judzi, którzy są poważnie za_ ry wykarzał . (Jak po ~Ię.sc;e F'.r3.DICJ1 cała. zr~­
niepokojeni tym. że gaó,wny sPII'8JWICa <Wisiej- ~tą red~cJa) ~romemieckie nastaiwuerue 
szych ei-e!'lpień świata ponosi stratę teryto_ i syll1(Patie do nazistów. Ma.ruuel Gasser został 
rialalą. bs. skazany na wysolką karę pienię.żmą, CQ jed'nruk 

nie mnienia, jak widać, stan•owkska tego świe_ 

Szwajcarska demokracia mm 
tinego Siką.a· illląd pisma w sprawie llliemieckiej. 

Godne podziwu i - oburzenia 
Neo-faszystowski b!'.ukowiec metli()Lański ~ 

„Corri>e.re Lambardo" wyid.rukowal rozmowę 
z pewnY'm Ukraińceim, który pochwa,Ji'I się, 
że au to wlaśnie j•est SiPrawcą zaonortdowan'.a 
gem. KaroJa Świerczewskie:go, i za'.j)owiedzia!I, 
ż·e dailsze akty ter•roru ze str•Ofly UPA nastą­
pią. 

Jeżeli tef! niezwytkły „wywioo" nie jest tyl­
ko produktem fa111tazji medrolańskie·go repor­
terzyuy, wy2inan·a u1kraińskiego bandyty wy. 
wołać muszą w Pcface - i nie ty~ko w P·ol­
sce :zidum:enie i -0iburzenie. Na.s'U1wa:ią się trzy 
IPY•ta>nia, na które jak naj11>rędzej chcie1ih-%1111y 
5 ' ę d•oczekać od,powiedzi: 1) ja.kie ro czylllliki 
lllJTllo,iliwrty bandyicie z UP A przedarcie się 
IJ)r:z.ez w·e'l•e gr.amic i wyJąd.o;wani-e aż na zie­
mi wł•oski1e.j; 2) jakim 5ipo1soberrn w piśm:e, 
wy·1:!iawanym na terytorium kraju, z którym 
Polska utrzymu}e normaITine .stoounki drolo­
matyczne, mogą się ukazY'wać „wywiady" z 
mordercami WY'bitnych obywateli PO·ls.kich; 
i wresz.c:e - 3) cz~ i dakie kroki prz.eidsię-

wzięły wladze wtosikie, bądź też nadzorują­
cy je aEancl\i zarząd okupacy'iny, c·el·em aire-sz 
to:wania bandyty :z UP.A i wydariia go w rę­
oe siprawiedłiwo:ści pols.kiej? 

b. d, 

Dobrane towarzystwo 
!Polioja włoska IPOSzukuje gorliwie b. ,,pngla­

wnilk.a" ihH!ernwsk'ej GhoPWaoii - Paiwelicza 
or<l!z mil!listra ieigo ,,rządu" - Krena. Jaik 
6tw!·e·rdzono, ukrywający się na t,erenie fa. 
szyśc:l chorwaccy zostali zaOIJ}atrzeni w fał­
szywe 1Pll1SZ1Porly przez ambasadę gen, fran­
co w Rzymie, Ponadto stwierdzono, że Pa­
welicz chodził dla n'.:epo2'llan:ki ·W szatach du. 
chownych. 

Niewiel'kie, 1ecz dobrane, zaisite, towa.rzyi­
stwo: chorwaccy ~brodniarze w()!jeuni, dyiplo­
macl fra11Jki61towsc~ i - sflery Jwiśclielne, d:ao­
st.arczające PawehczCJ1W.i <logodne1go prze.bm-

......,!<::!~.,..,....,cniiiii!t2' ;5' 

n!a. Do rząidu włoskiego tmdno mieć o to 
wsizys.tlko pretensje., skoro we~m1emy iPOd 
uwaigę, że we Włoszech trwa 01kUPa1cja a.n­
gJo - amerykafuska; nader poibtaiżlJ'i;wa dla róż· 
nyah Paweliczów. 

b.d. 

O Niemczech we Francii 
W Berl.ia1f.e francuz.i or:ganizuią pokaz tea­

t11u klasycznego i wysyt!ają po 300 zaproszeń 
do Aliambów. 280 Au1gil'1ków asystuje przy wi. 
<lowis1ku, Arrneryik<l!nie zwracają grzecznie ' 275 
bi.Jetów i wyde1e.g0WiU1ją 25 o.fioe.rów sluiż.bo­
wo, Rosjaflie proo.zą o 300 mi.ejiSc dodaitko­
wych. 

• 
iPocią;g arrnerykań•ski Pr<łll]km1Mt ._ Berli1n, 

wagcll za.ne:zerwowany dla n1e...Annerykauó1w 
(.franou.zi, Belgowie, POl!acy, N~errncy i if11ni; 
wszyscy gio!fsi, bo słabi). O 17-eii pwechodzi 
poliic:Ua wojskowa: Fr·e11Ch? German? f.rain­
cais. Francuzi, o ipiąit•ej IPOSifok. Jedyule Ame­
ryikanle mają prawo ws1twu d'o wa.gonu re.­
sta.Uraicyijnego, kiedy zechcą. Cvuj.emy się jak 
zwfoirzęta w Zoo: o 17e:j ob'atd., 01bia:d ty>giry· 
sa. A ra.c:oej - ~ani. 

• 
Zeibraini·a, odiczyity, Refren niemiecki·: 

,,Pwsdmy o POlmO<C Francji, teij frauoji, któ. 
. l'e~ ni1gd-y nie prz·estali~my ko·chać". 

~imo wszystko przebi1eiga ua5 ctr.esvcz. 
... 

12 kwietnia Pi~rre Herve, 7;11any publicy_ 
sta „Action", zaproszony do Szwajcarii w ce­
lu wygłoszęnia tam szeregu mów, otrzymał 
następujące zarnądzenie federalnych właidz 
szwajcarskich: 

Redaguje: Zespól „Ku~nlcy", Wyaawca: Zespól „Kuźnicy", 

1. Mówca zostaje robowią.z.any do Illiemie­
szania , się w sprawy politylki wewnętnzmej 
Szwajcarii. 

2. Mówca musi się poW1Strzymać od wisz.eJ_ 
kiej krytyki i negatywnych uwag wobec 
państw obcych. 

3 .. MóW1Ca musi się w swej mowie hamo· 
wać, aby nie skoIIJjpI'omitować newtrallllości 
szwajcaro1ktlej, 
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N'emcy czekają na woj.nę roisyjsko-aimery­
tkańską 1 niema1l wszys.cy jej praigną. Polity­
cy i halld'.owcy s,podziewaią s'ę, że N:,emcy 
bęJą w niej mcigly odegrać w:eliką rolę . Ale 
czlow!·ek z ul'cy nie zna ich oibl:•czeń, albo 
mb: je na \vt.asną rękę k ierowany naj•bardz;ej 
ni,ejatSnyimi ·ucz.uc;aimi. Niieim:·eC z 1_946 roiku, 
który jest człowi·eik i e•m bez i!)rzyszlośc i , wzy­
wa w roz.paczy woiny, jak wzywa! Hitlera: 
ot'O Olkazja do śm'·erci, skoro nie' ma powodu 
id.o żyda, . woj.na uiwa!nia od 1Pod<ejirnowar11ia o­
s'°ibi·styoh de·cyzji. 

Wo•1na przynosi szczęście, któf<e pfynile t 
bileirności. Są tacy, którzy p.atrząc u.a wlaisny 
zni6zczoiny kraj ma:r.zą sk:ryicie o większej 
powszechine•j katas.trnfie czy to dla 1rnruure.j 
p'ękności tej pers.pe.k'tywy, czy też d.Jate,go, 
:be w świecie całfowióe <l·o1Pr·O'W'adz.onym do 
ruany 11>owsitałaby rów.no:ść między narodami. · 
Może wtedy w:vibita:i,y godzina dla Niemiec, 
kto wie~ (wg. A. Be.gum „Esprit" nr. 2) 

Hartmann 
,,Now'ny Literackie'' w sześci111 nuroerach 

n'e zam:.e:ściły a.nil j-edn·e'i •ve:cenzjj z bieżącej 
produkcji llitera.okiej, Opinia czytelniików była 
jednalk: wyrozoo1ia;ła. NowopowtS<tat•e pismo 
zawsze m ·.ewa truduo:ści z d01oorem materia. 
lu, zwtaszicza ,g;dy nl1ew:,e•lka i'.t0:ść krytyków 
w Polsce 11 ·;e ooenftla do1tąd jes.zcze całej na­
szej 1P'rD1dt1.t1kcii wYtda wniczeii z d.ziedz'uy lite­
raillury we w1Szys,tkiich llliSJmach literackic'h. 
razem wz'ętyoh, 

W numerze siódmym „Now:n" ukazała się 
!Pierwsza ;ecetWja ze wznow'ooe1j przez „Wie 
d.z~" iprzetdwoj.enneij powi·eści He·leny Boigu. 
6'Zewsk:eii: „Cale ży·ci·e Sabiny". Ja.k wia<l'O­
mo powieść fa 111aleiży do n.ai1bardziej popular­
llY'Ch 1P0W':ieśc,1 dW1ud.zi1esto!•ecia i była w:eJcr 
krOltnle omawiana na faunach pr.zedwojer11t1ei 
pra.s.y diterackiej. 

Autor koJejnej receuz.ii w nu.me.rz·e siód­
mym ,,Now.il" nieia•ki lll· Seweryn A. Hart­
maJllJl n·e za·dał sobi·e nawet trudu, by przei­
rzeć to, co dotąid naaiisano o 1powi eści łfole11v 
Bo•gus.zewskiej i zapra.g:nąl wy·powiedzieĆ 
swoje własne zdanie krytyczne. Niestety!.­
Bomijając ZlllPełllie błahość sądó\V zawartych 
w tycih kilkudzieisięc ·u wierszach krytyicznego 
bel.lrotu, odnajdujemy itam kwiatk~ Móre 
IJ)Jiz.eis~a!Hll>yiśmy 1ahę1n!e do •d·Źial1u curiosów, 
gidyiby taki dział był w „No•winach", a. których 
nie przesy!a:my do „Ca.mery O'l>scury'' ,,Od­
rodlz•euia" tyliko dlategio, że •wol'rrny sarrni u:wić 
z niich wieniec dla n'.·eij.akieigo P. Hartrrnanua. 

Oto kwi.atk~ uszczknięte ze świ1e.żej rulbry­
iki recen21ji reu>rezentatywne.go warezawslcie­
go tygodnika: „Połóżmy ks'ą.żkę do szuflady, 
:P·o l!lt:ownej ilości 1a1t, to co było koniuaktu. 
rą uleży s:ę iak stara b!elizna". 

Po cytoiwamynn z a:iowieści opi6i.e psa czy­
t.a.my S•11btel'ną i wykw'otuą stylistyczn·e' uwa_ 
.gę '.!>. Hartmana: „W <tym j·est cały pies i c.a­
l•y olbraz". Dalej: „B0tgu5.ze\V\5ka szeroko ope. 
mie woniami': rz·e1czywiistymi i urojonymi. 
Padhni>e: „m!}żczyzną i 1Pap!,ero.sarrn''"„. Da-
1ej: „Sa!b!111a należy do ko1bi•et o~us:z ,czowatych, 
będącyoh zw.ierc:aodlem mężczyzny". Dale•j: 
„J.an, .które1go (Sabi.na - prŹ:rw. nasz) kocha 
bezkrytycznie (ale czy mi'f•ość m()Ż·e być kry­
ty:Czllla?) to htyskotliwy samczyk, pawi o­
gon". 

Cy<tatów :podolbł1ych można.by znaileźć wię­
cej. Nie zailtnowaliłbyśmy s i ę recenzją p, Hart­
ma.n:na, gdytby nie kaita-stroifalny stan s,pra w 
recenziii w ogóle, a w ,,.Now;nach" w sz.cze­
gólności, Ktoś u'•edopa.t.rzyl, n i.e przeczyfat 
rękOJpisu p. łfartimawna. ,,Z kaiżdej gliny da 
.s.ię UJ]epić a,rCY'd,zielo" - jak mówi tellże. -
Myślimy, Ż·e to n:e j.est ipra wJa i że z gJiuy 
P. HartmatJna nic się nie da u'e1p'ć. „Niestety 
- spa.rafrazui•eimy p. Ha rbm anna - Hartmann 
ui.e natrafi! na Pigmal !1cł'.la" . 

.P.S. Podajemy do pry watnej w:adomośct 
Jarosla•wa Iwaszkiewicza, St. R. Do1l>rowo~­
s.kieg,o i Kaz·'imi•erza Truc.h nowskiego, czlon­
ków zespol•u „Now'n", ż,e o ile jeszc.ze je-Ona 
recoozj.a p, Hartmana ukaże się w „No-wi­
nach", wy·dtrukujerny wówczas recer1zję tegoiż 
z „W·~erszy WY1bra.ny;ch", „Pióra na wi·chrze'• 
i z>e „Zmowy Demi:u11gów". Będ;ie to zemsita 
czytelników „Nowin". Zemsta bowi·em j·est 
rzecz~ słodki\! . rkm. 
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